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LUDWIK J. DĄBROWSKI

K o n s t y  tu cja
VI.

Niesłychana zachłanność, jaką 
przejawił Sejm Ustawodawczy w 
dążeniu do bezpośredniego udzia­
łu w rządach, wypływała z dwóch 
odmiennych źródeł.

Dla lewicy, a także i dla części 
stronnictw środka zasada wszech­
władzy Sejmu była bezkrytycz- 
nem naśladownictwem i przelicy­
towaniem obcych wzorów.

U prawicy działały inne pobud­
ki, mianowicie nienawiść do Ko­
mendanta. Wypływała ona począt­
kowo z nieaktualnych już, lecz 
wciąż podniecających społeczeń­
stwo przeciwieństw politycznych 
z okresu walk o niepodległość. 
Już jednak w pierwszych ty­
godniach rządów Komendanta, 
jako Naczelnika Państwa, pod­
sycać je poczęła ostra, nieprze- 
bierająca w środkach, walka o wła­
dzę. Z biegiem zaś czasu zaryso­
wały się ponadto daleko idące roz­
bieżności polityczne. Ujawniło się 
to dobitnie po raz pierwszy w 
związku z wydaną przez Naczel­
nego Wodza w Wilnie dnia 22 kwie­
tnia 1919 roku odezwą do miesz­
kańców byłego Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego. Odezwa ta zro­
zumianą została, jako zapowiedź 
antyrosyjskiej polityki Naczelnego 
Wodza i Naczelnika Państwa w 
jednej osobie. Wywołała więc na 
prawicy formalną burzę. Sprzeci­
wiało się to bowiem jej światopo­
glądowi politycznemu, wedle któ­
rego zgoda z Rosją stanowiła pod­
stawową zasadę polityki polskiej.

Początek dwudziestego roku 
przyniósł dalsze zaostrzenie, a nie­
pohamowany wzrost paroksyzmu 
wściekłości wstrząsnął prawicą w 
związku z wyprawą kijowską. Oka­
zało się bowiem, że Naczelnik Pań­
stwa nie zamierza zrezygnować ze 
swych planów politycznych, tak 
gwałtownie atakowanych przez 
prawicę, lecz przeciwnie: znajduje 
dla nich aprobatę ze strony poważ­
nych czynników politycznych.

Z nienawiści tedy do Naczelnika 
Państwa wypływał stosunek pra­
wicy do sejmowładztwa. Tylko bo­
wiem przez rozszerzenie kompe- 
tencyj Sejmu do najdalszych gra­
nic na niekorzyść władzy wyko­
nawczej mogła mieć prawica na­
dzieję, że uda jej się skutecznie 
i nastałe skrępować Naczelnika

Państwa i udaremnić jego zamie­
rzenia, jak to miało miejsce w trak­
cie rokowań pokojowych w Rydze. 
Poszła tedy po tej linji, nie bacząc 
na to, że dla doraźnych korzyści 
politycznych utrwala szkodliwy 
dla państwa zwyczaj prawno-poli- 
tyczny.

Takie to nastroje towarzyszyły 
pracy Sejmu nad Konstytucją.

W początkach marca 1921 roku 
Sejm przystąpił do trzeciego czy­
tania ustawy konstytucyjnej na 
podstawie opracowanego przez 
sejmową komisję konstytucyjną 
projektu oraz zgłoszonych przez 
poszczególne kluby propozycyj, 
które w komisji nie uzyskały więk­
szości. W szeregu kwestyj stronnic­
twa nie uzgodniły swych stanowisk 
lub nie znalazły wspólnej for­
my. Zgodność zupełna nastąpiła 
wszakże co do podstawowych za­
sad ustroju państwowego. I lewi­
ca i prawica uznały bowiem „par­
lamentarną“, a właściwie sejmo- 
władczą formę rządów za najod­
powiedniejszą do przyjęcia, jak­
kolwiek każda z innych motywów. 
Lewica upatrywała w tem fakt 
wzorowania się na wielkich demo­
kracjach Zachodu—Anglji i Fran­
cji. Prawica natomiast liczyła się 
z tem, że stanowisko głowy pań­
stwa przypadnie nadal Komen­
dantowi, z którym nie zgadzała się 
jak wiemy, politycznie. Przychy­
lała się wobec tego do tej formy 
rządów, która przyznaje głowie 
państwa najmniej uprawnień i naj­
skuteczniej krępuje jego wolę. 
Rozumiała przytem, że w pewnych 
warunkach, mianowicie przy za 
stosowaniu odpowiedniej ordyna­
cji wyborczej i wprowadzeniu dru­
giej izby o składzie bardziej kon­
serwatywnym niż izba poselska, 
ustrój parlamentarny może zapew­
nić jej rządy.

Z tych to powodów przy opraco­
wywaniu Konstytucji, główną uwa­
gę zwróciła prawica na odarcie 
zwierzchnika państwa z jakichkol­
wiek istotnych kompetencyj*) oraz 
na sprawę Senatu. W pierwszej 

kwestji nie znajdował Związek Lu­
dowo-Narodowy sprzeciwu ze stro­
ny pozostałych stronnictw. W tej 
materji odrzucona została przez 
Sejm Ustawodawczy jedna tylko 
propozycja Związku Ludowo-Na­
rodowego, mianowicie wniosek, aby

Marszałek Sejmu, a nie Prezydent 
Rzeczypospolitej zwoływał, otwie­
rał, odraczał i zamykał Sejm.

W wyniku takiego pomieszania 
doktrynerstwa z wyrachowaniem 
partyjnem stanowisko Prezydenta 
Rzeczypospolitej wypadło wedle 
konstytucji marcowej nad wyraz 
smutnie. Uderza przy tem fakt, że 
w jej postanowieniach, traktują­
cych o Prezydencie i rządzie, zna­
lazła swój wyraz ogólna tendencja 
t. zw. małej Konstytucji z dnia 20 
lutego 1919 roku, wymierzona prze­
ciwko władzy wykonawczej.

Z poprzedniego okresu wdarły 
się do Konstytucji 1921 roku także 
i ogólne tendencje ustawy z dnia 
8 kwietnia 1919 roku o nietykalno­
ści poselskiej.

Postanowienia Ustawy Konsty­
tucyjnej z dn. 17 marca 1921 roku 
wywyższały władzę ustawodawczą 
ponad władzę wykonawczą. Arty­
kuł 58 tej Ustawy głosił: „Do od­
powiedzialności parlamentarnej 
pociąga ministrów Sejm zwyczaj­
ną większością. Rada Ministrów 
i każdy minister z osobna ustępują 
na żądanie Sejmu“.

Z takiego sformułowania przyto­
czonego artykułu wynika, że rząd 
mógł się mylić, lecz w żadnym ra­
zie nie mógł się mylić Sejm. Na 
wypadek sporu pomiędzy rządem 
a Sejmem prawodawcy zgóry prze­

*) P. D ubanowicz (N arodow a Dem o­
kracja) w yraźnie pisze o tem  w ropraw ie 
swojej o rew izji konstytucji, ogłoszonej 
w Poznaniu w  roku  1926:

„Jeszcze goręcej p rzedstaw ia się spra­
w a ustaw ow ego „veta" w  ręku  P rezy­
denta. Mimo, iż praw o to, podobnie jak 
i praw o rozw iązyw ania Sejm u zna jdo ­
w ało się W n iem al w szystkich p ro jek ­
tach naszej konstytucji, odpadło  ono

firzy ostatecznem  głosowaniu na plenum 
zby, z pow odu b raku  większości. N ie­

bezpieczeństw o nadużycia w ładzy w 
czasie, gdyby ona znalazła się w ręku 
człow ieka, do k tórego  zasad państw o­
wych, um iaru i poczucia p raw a n iepo­
dobna było mieć zaufania, obaw a przed 
w strząśnieniam i w ew nętrznem i, k tó re  
m usiałyby tow arzyszyć nadużyciu tych 
praw  w okresie tw orzenia się i ustalania 
państw a — przezw yciężyły poczucie po­
trzeby  tych nieodzow nych w norm alnych 
w arunkach atrybucyj w ładzy w ykonaw ­
czej państw a. W  rezu ltacie  pozostał w 
konstytucji naszej istotny, dotkliw y brak, 
k tó ry  w m iarę krzepnienia organizacji 
państw ow ej i w m iarę w ysuw ania się 
na czoło zagadnień w ew nętrznych, 
zw łaszcza gospodarczych w państw ie, z 
każdym  rokiem  sielniej odczuwać się 
daje", (str 37).
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sądzali, że słuszność będzie po 
stronie Sejmu, a nie rządu.

Tak rozumowali posłowie Sejmu 
Ustawodawczego i dlatego nie 
chcieli przewidzieć wypadku, kie­
dy dobro Rzeczypospolitej może 
wymagać ustąpienia nie rządu, lecz 
właśnie Sejmu. Zgodnie z takiem 
rozumowaniem odmówiono Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej prawa 
rozwiązania Sejmu na wypadek 
konfliktu pomiędzy nim a rządem 
i oddania sporu pod sąd opinji pu­
blicznej przez zarządzenie nowych 
wyborów.

Najbardziej zacięta walka to ­
czyła się w Sejmie dokoła sprawy 
Senatu. Narodowa Demokracja z 
izby wyższej uczyniła naczelny 
swój postulat ustrojowy. Chodziło 
mianowicie o to, aby za pośrednic­
twem Senatu, odpowiednio zbudo­
wanego co do składu i kompeten- 
cyj, zdobyć przemożne stanowisko 
i tą drogą oddziaływać na odpo­
wiedzialny przed parlamentem 
rząd.

Lewica podjęła najostrzejszą 
walkę z propozycjami prawicy, mo­
bilizując opinję publiczną hasłem 
obrony demokratycznych zasad 
ustroju państwa. Wobec oporu te­
go, dla Narodowej Demokracji, po­
lującej zawsze na popularność, 
bardzo niewygodnego, zdecydowa­
ła się ona odstąpić od swych pier­
wotnych zamierzeń, byleby urato­
wać samą zasadę drugiej izby. W 
ten sposób zrodził s'ę nasz ułom­
ny, pozbawiony wipkszego znacze­
nia państwowego, Senat.

Kapitulacja prawicy nastąpiła 
w ostatniej chwili, powodując, że 
przepisy konstytucji marcowej co 
do Senatu, jego składu, kompeten- 
cyj i stosunku do izby posłów, sfor­
mułowane zostały pośpiesznie
i przypadkowo.

Tak pośpiesznych i doraźnych 
decyzyj było przy uchwalaniu kon­
stytucji wiele. Przypatrując się 
sposobowi tworzenia konstytucji 
marcowej, obradom w komisjach 
i w Sejmie, a wreszcie beztrosce 
i lekkomyślności, z jaką usuwano 
lub zmieniano w ostatniej chwili 
poszczególne artykuły, trudno było 
oprzeć się wrażeniu, że niewiele 
nieraz brakowało, by przepis, któ­
ry został bez zmiany, a inny, który 
dostał się do konstytucji, wcaleby 
tam miejsca nie znalazł.

Ta przypadkowość już przy 
uchwalaniu Konstytucji wzbudza­
ła refleksje i głosy krytyki wśród 
jej twórców.

Przed samem ukończeniem roz­
praw i przystąpieniem do głoso­
wania, poseł Niedziałkowski zgło­

sił w imieniu P. P. S. deklarację, 
w której zaznaczył, że „ustawa 
uchwalona dzisiaj, nie wystarcza 
nam jednak i nie zadowala nas; 
będziemy nadal prowadzili walkę 
nieustanną o nieuwzględnione w 
tym Sejmie postulaty" *).

Również i poseł Woźnicki, w 
imieniu P. S. L. „Wyzwolenie", 
oświadczył, że „Sejm ustawodaw­
czy powołany został do nadania 
Rzeczypospolitej ustawy zasadni­
czej, któraby, ustalając stosunki 
prawne w Państwie, opierała zara­
zem jego rozkwit, moc i bezpie­
czeństwo na uwzględnieniu woli 
i interesów najszerszych mas lud­
ności. Przedłożona nam do głoso­
wania ustawa konstytucyjna ja­
wnie i jaskrawo wolę tę gwałci 
przez wprowadzenie instytucji Se­
natu, przez zaprzeczenie ludowi 
prawa obioru Naczelnika Państwa, 
przez brak szerokich podstaw Sa­
morządu, a nadewszystko przez 
odjęcie ludowi możności poprawy 
Konstytucji na Sejmie nastę­
pnym" *). Na zakończenie poseł 
Woźnicki zapowiedział nawet, że 
klub jego będzie głosował prze­
ciwko ustawie.

Co się tyczy Narodowej Partji 
Robotniczej, to klub ten oświad­
czył się za całością ustawy ze 
względu na konieczność szybkie­
go jej załatwienia, zastrzegając so­
bie jednak prawo do walki o urze­
czywistnienie niezrealizowanych 
postulatów.

Nawet główny referent projektu 
Konstytucji, poseł Dubanowicz 
(Narodowa Demokracja), na za­
kończenie debaty dał upust swo­
jemu pesymizmowi w słowach: 
„A kiedyśmy doszli do tej chwili, 
kiedy mamy przed sobą projekt, 
który zawiera minimum tego, co 
musi mieć Państwo, ażeby żyć 
i rozwijać się, kiedy, Szanowni Pa­
nowie, obawiam się, że zaszliśmy 
poniżej już tego minimum, to dziś 
nie tylko ze strony lewego środ­
ka dają się słyszeć głosy, że dzień 
uchwalenia naszej Konstytucji we­
dług przedstawionego projektu nie 
będzie dniem święta, ale dniem 
smutku i rozczarowania dla na­
szego ogółu**).

W uzupełnieniu powyższych, 
Marszałek Sejmu Ustawodawcze­
go stwierdził w swem przemó­
wieniu końcowem, że „Konstytu­
cja nasza posiada niewątpliwie 
błędy, które się wkradły w atmo­

*) Spraw ozdanie Stenogr. z 221 po­
siedź. Sejmu U staw odaw czego z dnia 17 
m arca 1921 roku.

**) Spraw ozdanie stenogr. z 219 po ­
siedzenia Sejmu U staw odaw czego z dnia 
15 m arca 1921 roku.

sferze walki, w jakiej się rodzi­
ła““ ).

Oczywiście, tak napisane prawo 
zasadnicze Państwa nie może być 
traktowane inaczej, jak tylko jako 
pewnego rodzaju konstytucja prób­
na, tymczasowa, skazana na dalsze 
przeróbki i odmiany.

Że tak jest w istocie, bardzo 
łatwo przekonać się o tem, rozej­
rzawszy się, choćby pobieżnie, w 
wypadkach późniejszego rozwoju 
naszego życia państwowego.

Konstytucja 17 marca 1921 ro­
ku ogłoszona została w Dzienniku 
Ustaw dnia 1-go czerwca 1921 ro­
ku (Nr. 44, poz. 267), natomiast 
weszła formalnie w życie w całej 
swej rozciągłości dopiero po roz­
wiązaniu Sejmu Ustawodawczego 
oraz po zebraniu się w dniu 28 li­
stopada 1922 roku Sejmu zwyczaj­
nego i po dokonaniu przez Zgro­
madzenie Narodowe wyboru pier­
wszego Prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej ś. p. Gabrjela Naru­
towicza.

Zaraz od początku jej istnienia, 
chaos, jaki towarzyszył uprzednio 
pracy Sejmu Ustawodawczego, 
spotęgował się do rozmiarów, za­
obserwowanych w okresie naj­
większego rozkładu naszej pań­
stwowości.

Wynikiem tego był najistotniej­
szy wykładnik twórców Konsty­
tucji 17 marca, t. j. forma rządów 
parlamentarnych, która z powodu 
chronicznego braku stałej więk­
szości w Sejmie nie mogła być 
wcielona w życie.

Wobec tego, niemal bez przer­
wy do maja 1926 roku, mieliśmy 
rządy pozaparlamentarne, których 
główną wadą była chwiejność, po­
wodująca brak ciągłości konsek­
wentnej polityki. W okresie tym 
zmieniło się w Polsce czternaście 
gabinetów ze stu pięćdziesięcioma 
ministrami. Coprawda, był w mię­
dzyczasie jeden rząd oparty na 
określonej większości w Sejmie, 
t. zw. popularnie „Chjeno - Pia­
sta", Witosa i Korfantego, ale 
rząd ten był najgorszy ze wszyst­
kich rządów, gdyż doprowadził 
Państwo do zupełnej ruiny finan­
sowej i ekonomicznej. Rząd zaś 
Witosa, Daszyńskiego w roku 1920 
był rządem obrony narodowej.

Jak  dalece odbiegały założenia 
twórców Konstytucji od życia, wy­
starczy przytoczyć jako fakt rząd 
koalicyjny ś. p. A. Skrzyńskiego 
w roku 1925. Rz^d ten, jednocząc 
w sobie najbardziej sprzeczne pod

**) Spraw ozdanie Stenogr. z 221 po­
siedzenia Sejmu U staw odaw czego z dnia 
17 m arca 1921 roku,
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względem społecznym i politycz­
nym elementy, był właśnie świa­
dectwem kompletnego bankructwa 
zasady większości sejmowej.

Brak tej większości w Sejmach 
wynikał ze skutków proporcjonal­
nego prawa wyborczego, obowią­
zującego u nas, które w zasadzie 
swej powodowało rozbicie się opi- 
nji politycznej wśród społeczeń­
stwa, nie opartego na jednolitem 
pod względem narodowościowym 
zbiorowisku.

Proporcjonalne prawo wyborcze 
przyczyniło się pozatem do zdepo- 
pularyzowania Sejmu, jako insty­
tucji, w oczach społeczeństwa 
przez głosowanie na listy, dzięki 
czemu poseł stał się nominatem z 
ramienia partji, któremu szło nie o 
dobro całego narodu, lecz o zado­
wolenie partji — oraz przez zasto­
sowanie list państwowych, umo­

żliwiających partjom wprowadze­
nie do Sejmu jednostek niegodnych 
czasami piastowania mandatu po­
selskiego.

Również i nietykalność poselska, 
tak szeroko zagwarantowana w 
Konstytucji 17 marca obróciła się 
przeciwko samym posłom, gdyż 
kompromitowała ich w opinji pu­
blicznej.

Przed majem 1926 roku, niety­
kalności poselskiej nadużywali 
przedewszystkiem komuniści i 
przedstawiciele mniejszości naro­
dowych, którzy, za publicznie wy­
głaszane na wiecach mowy prze- 
ciwpaństwowe, nie mogli być po­
ciągani do odpowiedzialności, po­
nieważ Sejm w źle zrozumianej 
obronie zasady nietykalności po­
selskiej w ogromnej większości 
wypadków odmawiał wydawania 
ich sądom.

Wobec takiego postawienia 
sprawy, reszta posłów uległa de­
moralizującemu wpływowi świa­
domości swej nietylkalności, co 
powodowało bardzo dużo gorszą­
cych nadwyraz scen, obrażających 
poczucie sprawiedliwości i demo- 
kratyzmu wśród społeczeństwa.

Jeżeli w uzupełnieniu powyż­
szego dodamy, że Sejm nie potra­
fił zorganizować pracy ustawo­
dawczej (najważniejsze bowiem 
ustawy w Polsce zostały załatwio­
ne w drodze dekretów), to otrzy­
mamy wówczas całkowity obraz 
ruiny naszego organizmu państwo­
wego, spowodowanej wszechwła­
dzą powaśnionego i rozwielmo- 
żnionego swoją bezkarnością, oraz 
świadomością swej nierozwiązal- 
ności Sejmu.

(D. c. n.)

STEFAN M IESZKOW SKI

PeowiaK szanuje przekonania współobywateli
W Y ZN A N IE P E O W IA K A .

P eo w iak  w alczy ł o w olność w szystk ich  
P o lak ó w : szanu je  w ięc  p rzek o n a n ia  w szy ­
s tk ic h  w sp ó ło b y w a te li, o ile  one zdąża ją  

do d o b ra  ludzkośc i i dob ra  R zeczy p o sp o ­
lite j, p rzec iw ne  tę p i ja k n a jo s trze j.

T olerancja cudzych przekonań jest n a j­
bardziej kulturalnym  przejaw em  w spół­
życia między ludźmi. Stanowi ona uzna­
nie przez człow ieka lub grupę ludzi in­
dyw idualności innego człowieka lub in­
nego zbiorowiska ludzkiego. Zawiera się 
w tem szacunek w zajem ny, rów noupraw ­
nienie do życia i czynów, podnoszenie 
godności osobistej i w artości w ew nętrz­
nej przez szlachetną ryw alizację między 
równymi i wolnymi.

Polska od wieków była  najbardziej to ­
lerancyjnym  krajem  w Europie, gdzie 
wolności przekonań obywateli nie k rępo­
wały praw a wyjątkow e, ani sta tu ty  k ró ­
lewskie, ani rozporządzenia w ładz k ra ­
jowych. Przeciwnie, swobody obyw atel­
skie w zrastały  z każdem  niem al dziesię­
cioleciem, a  K onstytucja 3 M aja 1791 r. 
rozszerzała je na wszystkie stany.

Może naw et zbyt w ybujałą by ła  ta  to ­
lerancja, bo doprow adzała n ie jednokro t­
nie do oporu szlachty względem w ładzy 
królew skiej, k tó ra  w imię in teresu  ogól­
nego na rzecz całości i bezpieczeństwa 
państw a działała. Skutki tego były t r a ­

giczne i spowodowały wreszcie rozbiory 
Polski w końcu XVIII wieku

T aka jednak  to lerancja by ła  tylko jed ­
nostronną, a opierała się na słabości 
w ładzy królew skiej, k tó ra  nie po trafiła  
poskromić zaślepionych. M usiała też 
państw o do zguby doprow adzić, gdyż u- 
w alniała siły, na jego szkodę działające.

Poszanow anie cudzych przekonań 
jest podw aliną, na której opiera się de­
m okracja. Obywatele państw a dem okra­
tycznego są równi wobec praw a, jed- 
nakowemi cieszą się swobodami i p ro ­
porcjonalnie do swych możności niosą o- 
bowiązki na rzecz państw a. Jednakże, 
jak  i w  niejednej rodzinie są ludzie, 
działający  na szkodę swoich krewnych, 
najbardziej naw et bliskich, tak  i w p ań ­
stwie znaleźć można obywateli, a nawet 
grupy obywateli, k tórzy  na dobro p u ­
bliczne nastają , świadomie lub bezw ied­
nie krzyw dząc państw o bądź na m a­
jątku, bądź to  na sile wewnętrznej, bądź 
też na dobrem jego imieniu. Jasnem  jest, 
że stanowi to pogwałcenie praw  społecz­
nych, gdyż sprzeczne z niemi jest, by 
interes jednostki lub małej grupy ludzi 
by ł staw iany ponad dobro ogółu z 
krzyw dą tegoż. Ludzkość dąży bowiem 
w rozw oju ku ltu ry  do stw orzenia dla 
w szystkich ludzi takich w arunków  bytu 
i umysłowego rozwoju, by każdy mógł z 
dobrodziejstw  cyw ilizacji korzystać i

wzbogacać ich zasób dla przyszłych po ­
koleń.

Nie każde więc przekonanie winno 
być szanowane i tolerow ane. P rzeko­
nania, szkodliwe d la  ogółu, godzące w 
całość lub dobre imię Rzeczypospolitei, 
należy zwalczać z całą bezwzględnością 
i uporem. Tolerow anie szkodliwych p rze­
konań prow adzi do bezkarności i ro z ­
luźnienia poczucia obywatelskiego, a w 
wyniku tego osłabia państwo i w ydaje 
je na łup zachłannych sąsiadów.

Peowiacy, k tó rzy  sw oją ciężką i n ie­
bezpieczną pracą przygotowyw ali spo­
łeczeństwo do w alki o niepodległość 
i w walce tej wybitny wzię!i udział, p o ­
winni stać w pierwszym s/.eregu tępicieli 
wszystkiego tego, co godzi w dobro p ań ­
stwa. Szanując przekonania w spółobyw a­
teli, m ają ostro i skutecznie przeciw sta­
wiać się poczynaniom wszelkiego au to ­
ram entu szkodników sprawy publicznej 
w imię hasła: „Dobro Rzeczypospolitej 
— najw yższym  prawem ". Peow iak musi 
pokazać, że w obronie interesów  O j­
czyzny można na niego liczyć z całą 
pewnością, należy bowiem do szeregów 
długoletnich wychowanków K om endan­
ta  Piłsudskiego, który  w skazał mu, kto 
jest dla państw a pożyteczny, a kto jest 
szkodnikiem. Tych żadnemu peowiakowi 
nie wolno tolerow ać i przechodzić m il­
cząco koło szerzycieli z ła i słabości.

„P eow iak“ j e s t  Waszym p r z y ja c ie l e m
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KÜ TOBIE— POLSKO MOCARNA!
Rok 1914-ty. Wonny, upałem 

złoty dzień trzeciego maja. l\a  
toiam e Giuszynsti>.ej zoiorka w 
oraynRU wszysiR.ch aruzyn skau- 
towycn, przyoytych róznemi aro­
nami na miejsce zbiórki.

Stanęta orać szara w szeregi, 
przeplatane barwnemi w kw.aiy 
sztandarami i proporcami. To po- 
tomki tych pierwszych „Zab" (za­
stępców skautowych), utworzo­
nych przed dwoma zaledwie laty 
przez Jindrę i Wierze/ewskiego.

Rytm  komend brzmi. Sygnały 
trąbek grają.

Cisza....
On — hufcowy — nadchodzi.
Baczności — pada z ust jego 

komenda jak strzał.
A  echem las wtórzy zdziwiony.
— Do modlitwy!... spadają z 

głów kapelusze szare.
— Kyrje ełeyson!
— Chryste eleyson!
— Boże Ojcze — płyną słowa 

hufcowego.
— Wróć nas do Ojczyzny na­

szej! — brzmi odzew spotężnlały, 
głosem szeregów.

— Matko Boska! Zbaw Polską 
i Litwą!

— Od niewoli wybaw nas Pa­
nie!

Tak płyną słowa litanji pielg- 
rzymstwa polskiego.

Coraz silniej padają, potężnieją, 
nabrzmiewają dziwną nutą a silną 
— olbrzymieją — nie skargą, lecz 
czynu pożądaniem — aż gromem 
padają:

— O wojnę powszechną za wol­
ność ludów — prosimy Cię, Panie!

— O broń i orły narodowe — 
błagamy, o Panie!

— O niepodległość, całość i wol­
ność Ojczyzny naszej — prosimy 
Cię, Panie!

Walczyć bedziemy — a Ty 
wspieraj nas! O Panie!!! W imię 
Ojca i Syna i Ducha świętego 
A.men.

Cisza... Ogromna, ciężka cisza 
stała się naokoło. I las przestał 
szemrzeć. Świergot ptasząt za­
milkł.

Tysiące myśli, tysiące serc ze­
spoliło się w ieden rytm przeo- 
grom nv Ku Tobie, POLSKO  — 
MOCARNA!

I nadszedł on czas, wymodlony, 
czas wojny za wolność ludów.

Jesienny — szarugą odziany 
—• wieczór 13 października 1914 
roku.

Tętno miasta przytłumione sta­
nem wojennym. Noc i zakamarki 
kryły cieńmi swemi zamiary i po­
rywy w utajeniu.

„Józef"*) ukrywał się na Środ­
ce u Bronka Pawłowskiego. Tam 
dla pracy dawnej służenia dla Oj­
czyzny nowych szukał torów.

— Odmienne warunki — od­
mienne drogi do celu! Nie dać 
młodej krwi polskiej pod nawóz 
prusakom. Bić wroga z ukrycia! 
Taką decyzję powziął.

Ulicą pogrążoną w bezdennych 
cieniach nocy, których skąpe o- 
świetlenie nielicznych przysłonio- 
nych latarń gazowych rozproszyć 
nie zdołało, sunęły dwie sylwetki. 
Młodzi. Szeptem mówili. Lecz oczy 
ich błyskami swemi ważkość słów 
stwierdzały.

— Gotowi?
— Gotowi!...
— Gdzie? Kiedy?...
— Dziś u mnie! Jak zwykle!
W mansardzie cztęropiętrowej

szarej kamienicy zebrali się. Dzie­
sięciu ich było. Na stole krucyfiks. 
Rozmawiają szeptem.

— Baczność! — padła komenda.
Znieruchomieli z rękoma wznie-

sionemi do przysięgi.
Cisza śmiertelna. A  z niej wę­

żem wypełza szept — ciężki wzru­
szeniem, lecz wyraźny — czyta­
jący słowa przysięgi Szeffera.

...tak nam dopomóż Bóg w 
Trójcy Świętej Jedyny...

Przysięgli!
Bohdan Szeffer, Stanisław A- 

damski, Stawsław Nogaj, Stani­
sław Zagrodzki, Bernard Górski, 
Flarjan Gumny, Ludwik Nowacki, 
Józef Kozłowski, Józef Sporakow- 
ski, Józef Kopczyński. Tak zwali 
się przed przysięga. A  od tej chwi­
li zwali się „SĘPAM I“ i byli człon­
kami pierwszej bojówki peowiac- 
kiei w Poznowu.

Przysięgi dotrzymali. Żaden we 
skrewił. Sześciu z n;ch z Bohda­
nem Szefferem na czele, na tam­
tym ¿wiecie konsn'ruią.

Wszvstko dla Ciebie — Polsko 
— MOCARNA!

1 nadszedł on dzień modlony 
a wywalczony. Dzień ziszczenia 
marzeń o broni i orłach narodo­
wych. W  Niemczech rewolucja 
szałem wybuchła i zmiotła Kolosa 
i jego wielbicieli.

Dziwny ruch panował w har-

") W ierzejew ski,

cówce I drużyny skautowej przy 
Wielkich Garbarach w dniu 11 
\istopada 1918 roku. Tysiące mło­
dych i starych, cywilów i wojsko­
wych z przypiętemi do płaszczy 
kokardami o barwach narodowych, 
wchodziły i wychodziły. To wynik 
werbunku komendy P. O. W. 
Większość otrzymawszy, przy­
dział, odchodziła, lecz kilkudzie­
sięciu wszędobylskich czekało na 
owe „coś“, co się stać musiało. 
Sztab bowiem Komendy był w 
Radzie Ludowej, gdzie komendant 
Józef bezskutecznie konieczność 
oswobodzenia Poznania i zaboru 
pruskiego w głowy „filarów spo­
łeczeństwa" wbijał.

I owe „coś" się stało.
Do biur komendy wpadł goniec. 

Do adjutanta bieży. Na twarzach 
zebranych znać skupienie, zmię- 
izane z ciekawością i oczekiwa­
niem.

— Wszyscy pod broń!.,, to ich 
zbudziło.

Zbiórka. Komendy krótkie. Od­
marsz.

Prawie biegiem pod Ratusz do­
padli. Obstawili Ratusz, w którym  
obradował Sanhedryn rewolucyj­
ny — Rada Robotników i Żołnie­
rzy, w swej większości niemiecka. 
W czasie posiedzenia rozwarły 
się odrzwia, i wkroczyli na salę 
delegaci P. O .W., żądając przy­
jęcia warunków polskich.

Przed ratuszem niecierpliwie 
czekali.

— Predzej! Co się na górze 
rlzieie? Jak długo jeszcze?

Wtem... Huk. Padł strzał je ­
den — drugi — dziesiąty — nie 
z rozkazu, lecz z niecierpliwości.

To zaważyło. Rada przyjęła na­
sze żądania i stała się w większo­
ści polską. Zgodziła się na utwo­
rzenie wojskowych oddziałów 
Straży Bezpieczeństwa.

Radośnie wracał oddział do 
biura komendy.

Ku Tobie, Polska wyśniona — 
Mocarna!

Dalej już jak lawina pędziły 
wypadki. Jak lawina, wyzwolona 
z grani przez jeden kamyk. Nad­
szedł on Wielki Dzień Powstania 
— 27 grudnia 1918 roku.

Zestrzelone w jedno ognisko 
myśli i ducha, nastrojone na je­
den potężny ton serc, zwartych 
m'łoicią Ojczyzny, uderzyły w 
Wielki Dzwon Odrodzienia — 
Dzwon Zmartwychwstania.
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PolsKa Organizacja WojsKowa b. zaboru PrusKiego
Już w latach wczesnej młodości bru­

talna siła zaborcy, prowadząc dalszy 
ciąg walki zaczętej przed wiekami 
chciała wydrzeć z duszy naszej w szy­
stkie nasze wierzenia w odrodzenie na­
rodu polskiego. Z serc naszych wyma­
zać chciano wszelkie uczucie polskie. 
Za mowę ojczystą w szkole karano 
chłostą lub wydaleniem. To też od zara­
nia młodości rodziła się nienawiść do 
wszystkiego, co było wyrazem i narzę­
dziem niew oli zaborczej i już sam chło­
piec z ław y szkolnej knuł spiski i kon- 
spirował przeciwko ciemięzcom swoim. 
Bujna fantazja kreśliła niekiedy plany 
i snuła marzenia, których śmiałość 
usprawiedliwiał jedynie wiek młodzień­
czy. Na podłożu tym wyrastała jednak 
idea walki, idea przeciwstawiania się 
zakusom na duszę polską 
i chęć wyzwolenia się z 
pęt niewoli. Ideę tę pod­
jęła i wypielęgnowała w 
sobie młodzież o śmiel­
szym, samodzielnie jszym  

sposobie myślenia, jedno­
cząca się w ruchu skauto­
wym. W szystko co zbli­
żało do nieodległości, do 
zakończenia dzieła zapo­
czątkowanego w powsta­
niach zbrojnych, stawa­
ło się wyznaniem tego 
odłamu młodzieży w cza­
sie lat ostatnich przed 
wojną światową.

Rok 1914 zastał społe­
czeństwo polskie zaboru 
pruskiego podzielone na 
dw a obozy. Jedn i, p rze­
ważnie starsze pokolenia, 
uważali, że należy pogo­
dzić się z losem i usto ­
sunkować się biernie do 
w ydarzeń na  arenie w oj­
ny światowej. Drugi zaś 
odłam  w ypisawszy na 
sztandarze hasło: „w ol­
ność i niepodległość", 
gotów zdobywać ideały 
te  choćby za cenę życia, 
w pierwszych dniach w oj­
ny ją ł się ta jn ie  organi­
zować. Skupiał p rze­
ważnie zapaleńszą młodzież, 
s ta ją  tedy  w Poznaniu bojów ki w ol­
nościowe W incentego W ierze jewskie- 
go, k tó ry  sto jąc na  czele drużyn
skautow ych — w erbow ał młodzież p rze­
w ażnie z szeregów  podległej mu orga­
nizacji. Bojówki tw orzą także  członko­
w ie „Sokoła" poznańskiego, m iędzy
k tórem i W ysocki A ntoni s ta ra ł się z a ­
szczepić myśl w alki zbrojnej o n iepod­
ległość, oraz rozpali- c nem ten  ospały 
i gnuśny św iat sokolj. Zrazu m yślą p rz e ­
w odnią tw órców  było zbrojne przeciw ­
staw ienie się zaborcy, mało realne jed ­
nak  z pow odu b raku  przysposobienia 
m aterjalnego. Część bojow ców  snuje p la ­
ny oparcia polskiego wyzwoleńczego ru ­
chu zbrojnego na pomocy Rosji, w alczą­
cej w  obozie przeciw ników  zaborcy  n ie ­
m ieckiego, n ie  uw zględnia jednak, że 
i Rosja gnębi b raci Polaków  innej p o ­
łaci kraju, k tó ra  ongiś stanow iła in­
teg ra lną  część Polski. 1 ta  droga nie 
jest w ięc w łaściw a. W ierzejew ski p ro ­
paguje z chw ilą w ybuchu w ojny św iato­
wej b ierny opór w stosunku do niem iec­
kiego p lanu mobilizacyjnego. Polegać

miał on na masowem uchylaniu się od 
stawiennictwa do armji niemieckiej. Tru­
dno dziś sądzić, jakiby rezultat osiąg­
nięto przez zrealizowanie takiego planu, 
nie ulega jednak wątpliwości, że sukces 
moralny byłby poważny. Trzeba bowiem  
uwzględnić, że na początku wojny świa­
towej do armji niemieckiej wcielone zo­
stały dziesiątki tysięcy Polaków zamie­
szkałych w zaborze pruskim. Społeczeń­
stwo polskie wyszłoby z biernego usto­
sunkowania się do wypadków, a po- 
zatem osłabionyby został zaborca zaró­
wno w  znaczeniu fizycznem jak i moral- 
nem. W  obozie zaś aljantów bylibyśmy 
sojusznikami, którzy domagać by się 
mogli słusznych praw swoich. W ierze­
jewski spotkał się jednak z zupełną 
biernością w stosunku do takiego planu,

a  naw et przeciw staw ieniem  się n iek tó ­
rych jednostek  w pływ owszych z pośród 
społeczeństw a. Jed y n a  okazja szybko 
m inęła, odbyła się m obilizacja i Polak, 
p rzybrany w m undur pruski, poszedł 
p rzelew ać k rew  za spraw ę nie swoją.

N asze siły m oralne tkw iły  w duszach 
tych  zapaleńców  niepodległościow ców  
którzy  wychowani w  różnych organi­
zacjach skupić się te raz  mieli do skoor­
dynowanego działania. Liczyć mogliśmy 
na następujące zrzeszenia n iepodległo­
ściowe:

a) „W olni S trze lcy“ — zorganizow a­
ni z inicjatyw y Ja n a  K ąkolew skiego w 
roku 1910 — 11 na te ren ie  m iasta Po­
znania.

„Żuawi" —• organizacja wyłoniona 
z W olnych Srzelców, ze względu na 
zdobycie m aterjału  obciążającego „W.S." 
przez policję pruską.

c) „Skauci — P iast"  zorganizowani 
z incjatyw y Czesław a Jindry . Początek  
organizacji przypada na drugą połow ę 
1912 r.

d) „O ddziały i drużyny skautow e" 
tw orzone w różnych środow iskach W iel­
kopolski w  drugiej połow ie 1912 r. przez 
F rąckow iaka ■—- kupca z Poznania, Jah n - 
sa — naczelnika Sokoła, Klim ka — Po­
znań — Łazarz, D epczyńskiego M ieczy­
sław a — z Poznania, R atajczaka Józefa, 
Czesława G arsteckiego, Zwierzchowskie- 
go w Śremie, Kamińskiego w Kościanie, 
Ziemskiego Lecha w Ostrowie, K aro­
w a w Inow rocław iu i Środzie, K rysiń­
skiego w  G nieźnie i w ielu innych.

„O ddziały S kautow e" — zorganizo­
w ane z inicjatyw y N ow aka — w B erli­
nie, W ierzejew skiego Ja n a  i D unsta  w  
W estfalji w la tach  1913 — 17 w edług 
wzorów  i w skazów ek otrzym yw anych 
z kom endy w Poznaniu.

Oddziały i drużyny skau­
tow e w W ielkopolsce.

N iezależnie od pow yż­
szych organizacyj pow ­
staw ały i is tn iały  jed ­
nostki skautowe na ca­

łym obszarze W ielkopol­
ski i poza jej granicami, 
pozostawaj ąc w pewnem 
porozum ieniu i łączności 
z pierwszemi.

Należy zasadniczo od­
różniać dwie grupy kon­
spiracyjne: oddziały  i

drużyny, złożone z m ło­
dzieży pracującej, robo t­
niczej, rzem ieślniczej, k u ­
pieckiej i innej, oraz za­
stępy skautowe przy  k ó ł­
kach im. Tomasza Zana, 
złożone z pew nej, n a ro ­
dowo uświadomionej i 
skłonnej do ryzyka w oj­
skowego m łodzieży p o l­
skiej kształcącej się w 
niemieckich średnich za­
k ładach  naukowych. W y­
bitniejszy udział w ogól­
nej pracy p rzy jm ują ucz­
niowie gim nazjum im. 
M arji M agdaleny w P o ­
znaniu i gim nazjum w 
Śremie. N asilenie elem en­
tem  wojskowym w in ­

nych zakładach naukowych było bardzo 
słabe.

I. Drużyny i oddziały skautowe poza 
„Piastem“.

Poszczególne niżej wym ienione jed­
nostk i organizacyjne pow stają w la tach  
1912 — 18 rozw ijając w różnych o k re ­
sach bardzo ożyw ioną działalność. Daje 
się wyczuć duże napięcie bojowe, szcze­
gólnie w połow ie 1913 r. i przez cały 
1916 rok.

W  la tach  wojny nie bez w pływ u na 
stan  organizacji pozostaje sta ły  uby tek  
kierow ników  pow oływ anych do szere­
gów w ojskow ych zazwyczaj przepadają  
oni dla p racy  w  drużynach, otrzym ując 
nowe, inne zakresy  działania o zab a r­
wieniu w ojskowo - bojowym. O

W  samym Poznaniu pow stają i istn ie­
ją już p rzed  w ojną św iatow ą drużyny 
B olesław a C hrobrego, K azim ierza W iel­
kiego, M ieczysław a I., W ładysław a J a ­
giełły, Księcia Józefa  Poniatow skiego, 
H enryka Dąbrowskiego, S tefana C zar­
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neckiego, T adeusza Kościuszki. W  la ­
tach  wojny przybyw a: Leszek Biały, Jan  
III Sobieski, Leszek Czarny. W  K się­
stwie tw orzą się drużyny w: Śremie, Ko­
ścianie, Gnieźnie, Inowrocławiu, Środzie, 
Krobi, Bydgoszczy, K ostrzynie, Ja ro c i­
nie, Pakości.

W arunki p racy  zm uszają do p row a­
dzenia ćwiczeń praktycznych i bojowych 
zdała  od osiedli ludzkich. N iedziele i no­
ce przedśw iąteczne spędzają zastępy 
i drużyny w  lasach, dzięki czemu roz­
w ija się obozownictwo. U siłow ania po­
licji, k tó ra  trop i organizację dow iedziaw ­
szy się o jej istn ieniu  przez konfiden­
tów , doprow adzają zw iady i służbę u- 
bezpieczeń w  czasie m arszu i postoju 
do bardzo wysokiego poziomu. Szereg 
ćw iczeń bojowych o charak terze  p a rty ­
zanckim  prow adzonych w latach  1912, 
1913 i 1914, p rzy  udziale k ilkuset m ło­
dzieży w wieku ponad la t 16-cie sp ro ­
w adziło na te  szeregi w iele p rześlado­
w ań ze strony policji pruskiej.

G aw ędy ideow e w pływ ają na pod­
niesienie ideowości.

O rganizacja ' obejm uje ponad tysiąc 
m łodzieży w stan ie  czynnym a przez 
jej szeregi przesunęło się k ilka tysięcy 
wychowanków.

K ierow nictw o całości spoczyw a w 
rękach  tajnej K om endy Skautow ej a od 
rek u  1916 Głównej K w atery  Skautow ej 
na Rzeszę Niemiecką.

W  korespondencji nie używ a się naz­
w isk a podpis zastępuje  pieczęć kom en- 
mendy.
II. Zastępy skautowe, — przy T. T. Z.

Zastępy m łodzieży gimnazjalnej p ro ­
w adziły p racę  w ojskowo - skautow ą 
głównie w  czasie w akacyj, korzystając 
z gościny u ziem ian w ielkopolskich. Luź­
ne zastępy  w poszczególnych zakładach 
naukow ych sta ły  przez swoich k ierow ­
ników  w kon takcie  z kierow nictw em  
pracy w śród m łodzieży pozaszkolnej. 
Ścisła konspiracja u trudn ia  dokładne o- 
k reślenie stanu liczbowego tej garstki; 
przypuszczalnie około 50 osób.

Z zasłużonych należy w ym ienić: śp. 
W olskiego, ś .p. B iałeckiego, ś. p. J a n ­
kow skiego, C zesław a G arsteckiego, 
Zwierzchow skiego, K alkszteina, W aw ­
rzyniaka Jan a , Chrzanow skiego W aler- 
jana i innych z tej grupy.

Wojskowa Organizacja Niepod­
ległościowa.

W obec trudności technicznych w re ­
alizowaniu ścisłego program u w ojsko­
wo - niepodległościow ego w tak  licznej 
m asie skautow ej, k ierow nictw o przygo­
tow ań i poczynań zasadniczych musiało 
spoczyw ać w rękach  nielicznego zastę ­
pu zgranych z sobą ludzi.

W tajem niczeni w zam ierzania k o ­
m endanta W inc. W ierzejew skiego, tw o­
rzyli „W ojskow ą O rganizację N iepodle­
głościow ą"; do k tórej w chodzili k ierow ­
nicy drużyn i oddziałów  skautow ych. 
O rganizacja ta  u jednostajn iała  program  
poczynań, >, w ykorzystu jąc zręcznie 
w szystkie sprzyjające momenty.

W obec w prow adzenia organizacji 
niemieckiej „Pfadfinderów " na teren  
W ielkopolski, postanow iono ukryć or­
ganizację skautow ą pod mundurem, p o ­
dobnym do „Pfadfindera". N ikłe odzna­
ki organizacyjne w skazyw ały na różnicę 
m iędzy niemcem a skautem  polskim.

Drużynowych zapraw iano do rzem io­
sła wojennego na osobnych zbiórkach, 
na których zaznajam iano ich ze sposo­
bem ujęcia wojskowego oddziałów  ska­
utowych.

W iększa próba i przegląd sił została  
zorganizowana w przededniu  wybuchu

w ojny światowej. W  lasach Głuszyńskich 
zebra ły  się na dw udniow em  obozow a­
niu i ćw iczeniach polow ych delegacje 
w szystkich środow isk i oddziałów  sk au ­
tow ych w łącznej liczbie około 500 o- 
sób. Nastrój w ytw orzony w  obozach 
przyspasab ia  zebranych na n iedaleką 
chwilę w ojny światowej, o k tó re j w y­
buch proszono w czasie m odlitwy.

W ybuch w ojny p fzerw ał p racę  orga­
nizacyjną na k ilka miesięcy. R obota b o ­
jówek przycichła. Bojówki organizow a­
ne przez członków  „Sokoła“ zostały  zu ­
pełn ie zlikw idow ane i już więcej nie 
odżyły. W ierzejew ski, poruczyw szy za­
stępstw o ś. p, Bohdanowi Szeiferowi. 
przebyw a jako żołnierz na  froncie za ­
chodnim i utrzym ują jedynie łączność 
z przerzedzonem i z pow odu poboru  do 
arm ji niem ieckiej dziesiątkam i zaprzy­
siężonych przez niego bojowców. Brak 
planu działania. Jesien ią  1914 r. po pow-

T ablica p am ią tk o w a n a  dom u p rzy  u l. P iek a ry  1, 
gdzie m ieśc iło  się  b iu ro  w erb u n k o w e P. O. W .

rocie W ierzejewskiego z frontu, podjęto 
prace nad uruchomieniem organizacji. 
Gdy w kilka miesięcy później W ierze­
jewski opuścił samowolnie szeregi armji 
niemieckiej i poszukiwany przez władze 
musiał się ukrywać, zmieniono częścio­
wo charakter i nazwę organizacji na 
„Organizację Bojową z zastosowaniem  
systemu zakonspirowanych dziesiątek, 
które zaprawiały się do pracy bojowej. 
Do dziesiątek wchodzili tylko najpew­
niejsi, po zaprzysiężeniu. Równocześnie 
ustalono ogólne zasady działania bio­
rą pod uwagę:

Konieczność przejścia przeszkolenia 
starszych boiowców w szeregach armii 
niemieckiej z hasłem: w razie niebez­
pieczeństwa dezerterować i być goto­
wym do walki o niepodległość; działa­
nie destrukcyjne w szeregach armji nie­
mieckiej, niszczenie materjału wojenne­
go, współpraca z wywiadem koalicyj­
nym zarówno w kraju jak i na froncie; 
oraz konieczność oddziaływania na spo­
łeczeństw o i młodzież w kierunku roz­
budzenia idei walki o niepodległość.

Obowiązkiem każdego zaprzysiężo­
nego było nie narażać życia swego, by 
móc w chwili odpowiedniej spełnić swój 
żołnierski obowiązek wobec Polski, oraz 
uświadamianie w  tym kierunku w szyst­
kich innych Polaków. Niezależnie od te ­
go zalecano jednak odbycie w yszkole­

nia w ojskowego, aby w  ten  sposób stw o­
rzyć kadry  przyszłego w ojska polskiego.

Na szkodę arm ji niemieckiej działali 
p rzedew szystk iem  ci sprzysiężeni, k tó ­
rzy znaleźli się w form acjach fron to­
wych, wszyscy zaś p racow ali nad  uśw ia­
dam ianiem  i u rabianiem  żołnierzy Po la­
ków  i przekonaniem  ich o konieczności 
przygotow ania się do zbrojnej rozpraw y 
z zaborcą. Przez nich z biegiem  czasu 
urobione zostały  całe zastępy  ludzi sze­
rzących ta k ą  ideę i zdaje się, że bez 
przesady  stw ierdzić można, iż w iększość 
społeczeństw a zaboru  pruskiego id eą  w 
ten  sposób szerzoną z czasem  się prze- 
jęło.

Zwiększono intensyw ność ćwiczeń 
poza m iastem . Skauci w yruszali w  po­
jedynkę wieczorami poza obręb tw ierdz 
i na spotkanie z oddziałam i prow incjo- 
nalnem i, nie bacząc na sło tę i mrozy. 
Em isarjusze, członkow ie kom endy, jeż­
dżąc po K sięstw ie, budzili drzem iące lub 
rozsypane drużyny.

W  czasie Zielonych Świąt 1916 r. 
urządzono dw udniow e ćwiczenia w  la ­
sach W ierzenickich. Na tajem ny zlot 
przybyło przeszło  600 uczestników. Obo­
zow anie i ćw iczenia polowe, opracow a­
ne przez „Józefa" (W ierzejewski) w yka­
zały  dużą spraw ność i znakom itego du­
cha skautów . P rzygotow any na tę  u ro ­
czystość sz tandar z białym  orłem  na 
am arantow em  polu zaw isł na maszcie, 
budząc entuzjazm  zebranych.

Sztandar ten , w yniesiony w roku  n a ­
stępnym  na R ynek w Poznaniu podczas 
procesji Bożego Ciała, n iety lko  spow o­
dow ał w zniecenie zapału  w sercach licz­
nych rzesz Polaków , k tó re  go ujrzały, 
lecz zain teresow ał policję pruską, k tó ra  
usiłow ała odebrać go chorążem u.

W  tym że 1917 roku, już pod nazw ą 
„Polskiej O rganizacji W ojskowej Zabo­
ru Pruskiego" zorganizow ano dw ie m a­
nifestacje, podm inow ujące społeczeń­
stwo i obalające jego obaw ę przed si­
łą  pruską.

W październiku zorganizow ano m ani­
festacyjny pochód od F ary  p rzed  pom ­
nik M ickiew icza. W ciągnięto do udziału 
w  m anifestacji w ielotysięczne rzesze lu­
du, k tó ry  zręcznie pow odow any przez 
rozrzuconych w śród niego .bojowców" 
potoczy się jak  lawina, przeryw ając 
kordony policyjne.

Za jedną i drugą m anifestację pow ę­
drow ał zastęp  spiskowców, k tó ry  n  się 
nie pow iodło, do w ięzienia, lecz czyny 
te  budziły drzem iące masy.

Ju ż  w końcu 1916 r. pow ołano do 
życia „G łów ną K w aterę  Skautow ą" na 
Rzeszę Niemiecką, z której p ieczątką 
pismo w rękach  policji, spow odowało 
d ługotrw ałe  i żmudne dochodzenia za 
członkam i i siedzibą nielegalnej k w ate­
ry. „G łów na K w atera  Skautow a" is tn ia­
ła  i k ierow ała p racą  skau tow ą do od­
zyskania niepodległości w r. 1919. W  la ­
tach  1917 i 1918 naw iązano k o n tak t z 
organizacjam i skautow em i w  K rólestw ie 
i M ałopolsce.

Wybitniejszy udział poza „Józefem" 
(Wierzejewskim) w pracach tych przyj­
mowali: Skowroński Leonard, ś.p. Boh­
dan Szeffer, Ratajczak Józef, Śniegocki 
Henryk, W ęcławski Marjan, Saroszew- 
ski Stanisław.

Obowiązkiem  każdego bojow ca było 
doskonalenie osobistego w yszkolenia 
wojskowego przez służbę w  oddziałach 
arm ji niem ieckiej. Zgodnie z instrukcją 
kom endanta, należało  pilnie p rzykładać 
się do nauki przedm iotów  wojskowych, 
by zdobyć um iejętności niezbędne do 
przyszłej p racy  instruk to rsk iej wzgł. tia
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stanow isku dow ódcy jednostki. Poznanie 
w roga i jego urządzeń miało w przysz­
łości umożliwić zastosow anie najodpo­
w iedniejszych środków  w w alce z nim. 
Zdolni do służby wojskowej odchodzili 
do swoich oddziałów  po otrzym aniu roz­
kazu  staw iennictw a, pozostając w kon­
tak c ie  z organizacją i przełożonym i, k tó ­
rzy decydow ali o sposobach dalszego 
użycia bojow ca do p racy  w śród żołnie­
rzy arm ji niemieckiej czy też do zadań

K pt. Jó ze f  R a ta jczak .

poza nią, (dyw ersja służba kurjerska, 
p raca  instruk to rska  w P. O. W. na te ­
renie K rólestw a lub W ielkopolski).

Bojowcy o w ybitniejszym  auto ry tec ie  
osobistym, w oddziałach arm ji niem iec­
kiej w  k tórych  składzie znajdow ali się 
Polacy, otrzym yw ali zadanie p racy nad 
uśw iadam ianiem  narodow em  ostatnich 
i przygotow aniem  ich do przyszłej w al­
k i z zaborcą. W  tej myśli działały  licz­
ne kom órki p racy  konspiracyjnej, k tó ­
rych kierow nicy otrzym yw ali bezpośred­
nie instrukcje od kom endanta. Sieć o r­
ganizacyjna obejm ow ała ta k  garnizony 
jak  i e tapy  i oddziały frontow e.

P raca nad  uśw iadam ianiem  i skupie­
niem  elem entu  polskiego, w armji n ie­
mieckiej nie pozostała  bez w pływ u na 
losy przyszłych w alk. Żołnierz uśw iado­
miony szukał podczas urlopu kon tak tu  
z komendam i czy emisarj uszami, którzy 
działali w kraju; szerzył niezadow olenie 
i upraw iał sabotaż często w pierw szych 
linjach bojowych (przechodzenie p a tro ­
lów do nieprzyjaciela, uszkadzanie am u­
nicji i u rządzeń sygnałowych, niszcze­
nie sprzętu  wojennego). Przy pierwszej 
nadającej się okazji dezerterow ał a po 
w ybuchu rew olucji grom adnie spieszył 
do kraju , m eldując w polskich kom en­
dach ewidencynjych,

W ybitniejszym  udziałem  w ‘ej pracy 
odznaczyli się: A dam ski Stanisł. Bociań- 
ski — obecnie pułk. dypl. W. P., Budzyń­
ski Stanisław , Dęm biński Józef, D em biń­
ski H enryk, G orzelańczyk Alfons, R a­
tajczak  Józef, R atajczak Kazimierz, Sa- 
roszew ski Stanisław , Skow roński Ro­
man, W ęcław ski Jan , W ęglarz Sylw e­
ster, W ysocki Antoni.

BOJÓW K I „SOKOŁA".
G orętsze elem enty z pośród działa­

czy Sokoła z naczelnikiem  Antonim 
W ysockim, K arolem  Rzepeckim na

czele, p rzystąp iły  na przełom ie la t 
1914— 15 do tw orzenia konspiracyjnych 
bojów ek, przeznaczonych do w alki z 
Prusakiem . Działo się to  bez w iedzy za­
rządu  Sokoła, na  czele k tórego s ta ł 
w ów czas B ernard  C hrzanow ski. O rgani­
zację bojów ek oparto  na zakonspirow a­
nych grupach z 6 — 10 ludzi, w erbując 
do tej p racy gorętszą młodzież z gniazd 
Sokoła i z poza niego. Bojówek stw orzo­
no 5. Na wieść o tej nielegalnej, kom ­
prom itującej Sokolstw o robocie, k tó ra  
po jej ujaw nieniu mogła spow odować 
rozw iązanie Sokoła przez w ładze p ru ­
skie, w ystąpił zarząd przeciwko organi­
zatorom  i w ydalił z szeregów  sokolich. 
W ybuch wojny p rzekreślił istnienie bo ­
jówek, k tórych kierow nicy  odeszli do 
wojska. W ybitniejszym i działaczam i by­
li; W ysocki, Rzepecki, Pokryw ka, K li­
mek, M asadyński.

DRUŻYNY STRZELECKIE.

Na te ren ie  ideowej organizacji m ło­
dzieży gimnazjalnej im. Tom asza Zana 
podjął Je rzy  Stam, członek zarządu te j­
że organizacji, tw orzenie kó łek  w ojsko­
wych opartych na w zorach zaczerpn ię­
tych z m ałopolskich Drużyn Strzelec* 
kich. K ółka w ojskow e sk łada ły  się z 
dobieranych w  sposób konspiracyjny 
w ypróbow anych jednostek  r  pośród m ło­
dzieży k ó ł T. T. Z. w szeregu środow isk 
w W ielkopolsce pow stały  kó łk a  S trze ­
leckie liczące po k ilku  lub kilkunastu  
członków . Liczba zorganizow anych w la ­
tach  1913 i 14 dochodziła do 100 — 150. 
W ybuch wojny położył k res tej p racy 
w r. 1914. K ierow nik pracy strzeleckiej 
Je rzy  S tam  zgłosił w r. 1914 swoją or­
ganizację u W . W ierzejewskiego, k tó ­
ry o fakcie tym  zakom unikow ał swoim 
najbliższym w spółpracow nikom  z W. O. 
N.

POLSKA ORGAN IZACJA  W O JSK O ­
W A  ZABORU PRUSKIEGO.

Po naw iązaniu kontak tu  z P. O. W. 
w K rólestw ie i stw ierdziw szy jednoli­
tość jego program u z program em  W oj­
skowej Organizacji N iepodległościowej 
wzgl. Organizacji Bojowej, postanow ił 
kom endant „Józef“ zmienić dotychcza­
sową nazwę kierowanej przez siebie o r­
ganizacji i w  pierw szej połow ie 1917 r. 
zaczął tw orzyć Polską O rganizację W oj­
skow ą Zaboru Pruskiego, odbierając od 
przyjm ow anych w jej szeregi przysięgę 
na zachowanie tajem nicy i posłuszeń­
stw a kom endantow i P. O. W. Z. P. O r­
ganizację oparto  na system ie dziesiąt­
kowym, przyczem  naw et dziesiętnicy niei 
znali się m iędzy sobą odbierając rozka­
zy bezpośrednie od „Józefa" lub jego 
w spółpracow ników .

Program  działalności stanow ił rozw i­
nięcie dotychczasow ych p rac  „Organi- 
nizacji Bojowej" i w  szczegółach 
uw zględniał:

a) rozbudow ę sieci organizacji na p ro ­
wincji przez w ciągnięcie do pracy jako 
dziesiętn ików  w ybitniejszych skautów .

b) organizację w yw iadu wojskowego 
w niem ieckich sztabach  i u rzędach w oj­
skowych.

c) organizację opieki na dezerteram i 
i dostarczanie im dokum entów  osobi­
stych.

d zdobyw anie broni i amunicji z m a­
gazynów  wojskowych.

e) utrzym anie k on tak tu  z P. O. W. w 
K rólestw ie i dostarczanie broni dla tam ­
tejszej organizacji.

f) organizacja i k ierow nictw o m ani­
festacjam i narodow em i skierow anem i 
przeciw ko zaborcy.

Sieć organizacyjną rozbudow ano sy­
stem atycznie. Poznań sam posiadał k il­
kanaście dziesiątek  a drugie ty le  znaj­
dow ało się w  teren ie . O prócz zaprzy­
siężonych peow iaków  dysponow ano kil- 
kakroć licznisjszem i szeregami skautów, 
przy  w ykonyw aniu zam ierzeń o szer­
szym zakresie. W szystkie środowiska 
skautow e posiadały  swoje zaw iązki peo- 
w iackie, niezależnie od dziesiątek  tw o­
rzonych przez w ojskow ych i dezerterów .

W yw iad zorganizow ano przy  pomocy 
peow iaków  czynnych w urzędach w oj­
skow ych i sztabach  jak; K om enda G e­
neralna V., G ubernatorstw o, R adjosta- 
cja, dow ództw a różnych formacyj, ko ­
m endy uzupełnień i t. d. Zdobyte w iado­
mości i dokum enty w ojskow e p rzekazy­
w ano w łaściwym  organom  w ywiadu ko­
alicji wzgl. przew ożono zagranicę przy 
pomocy w łasnych kurjerów .

Latem  1918 r. przystępuje  „Józef" z 
polecenia Komendy Głównej P. O. W. 
do przygotow ania akcji w ydobycia obec­
nego M arszalka Józefa  Piłsudskiego z 
tw ierdzy M agdeburga. P lan cały  opraco­
w ał sam „Józef" w ścisłej tajem nicy, 
zb ierając po trzebne m aterja ły  i dobie­
rając odpow iednich peow iaków .

W  zrealizow aniu tego planu przesz­
kodził w ybuch rewolucji.

Z więzionym i w aresztach  sądow ych 
i tw ierdzach w ojskow ych utrzym yw ano 
kon tak t, przygotow ując w ydostanie na 
wolność jednostek  w ybitniejszych i to  z 
pomyślnym rezultatem .

By ułatw ić dezercję bojowcom  i u- 
możliwić sw obodne poruszanie się sprzy- 
siężonych po całym  teren ie  państw a i o- 
kupacji, zorganizowano cen tra lę  doku-

S tan is ław  S aroszew sk i.

mentów wojskowych, dla których pieczę­
ci i podpisów  dostarczali peow iacy. W 
ten  sposób zapew niano sw obodę ru ­
chów w łasnym  działaczom  operującym  
w garnizonach i form acjach frontow ych. 
Zbytnio skom prom itow anych i trop io ­
nych przez policję i żandarm erję w ypra­
w iano na te reny  okupacji niem ieckiej 
lub austrjackiej.

Podczas śm iałych w ypraw  do m aga­
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zynów w ojskowych, wzgl. przez peow ia- 
ków - w ojskowych, zdobyw ano n iezbęd­
ną dla w yposażenia w łasnego broń. Broń 
krótką, oraz części ekw ipunku przew o­
zili peow iacy w m undurach w ojskow ych 
do K rólestw a.

K ontak t z P. 0 . W. w K rólestw ie ti- 
trzym yw ano przez w łasnych kur jerów 
wzgl. w yjazdy „Józefa“ jako „W arec­
kiego".

P or, S tan isław  A dam sk i, cz ło n ek  Z a rządu  K oła 
P oznań .

Plan  działania nakreślony dla bojow ­
ców  zaczął w ydaw ać rezu ltaty , organi­
zacja p rzystosow ała się do w arunków . 
Przedew szystkiem  zaopiekow ano się 
licznemi rzeszam i dezerterów , k tó rzy  w 
myśl w skazań p lanu działania organiza­
cji, nie mając innej drogi wyjścia, dezer- 
terow ali z armji zaborczej.

Jed n i mogli jedynie w ten  sposób 
uciec przed zbytniem  narażaniem  się 
dla spraw y nie naszej, inni znowu zaan­
gażow awszy się w p racy  destrukcyjnej 
w arm ji, wywiadzie i t. d., ratow ać się 
musieli dezercją p rzed  czekającym  ich 
sądem  wojennym. Działalność organiza­
cji w yrażała  się w tedy nasam przód w 
zaopatryw aniu  dezerterów  w dowody 
osobiste. N ierzadko umożliw iano dezer­
cję do kraju  żołnierzom  frontow ym  przez 
to, że posyłano im dokum enty urlopowe. 
Rzecz oczyw ista, że stosow ano pomoc 
ta k ą  n iety lko  w stosunku do zaprzysię­
żonych. Bez w yjaw ienia „dostaw cy", 
każdem u, kto tylko m iał chęć postąpić 
w myśl w ytycznych nakreślonych w p la ­
nie działania organizacji, dostarczano 
odpow iednie dokum enty za pośredn ic t­
wem członków  zakonspirow anych.

G arść tych  zaprzysiężonych zapaleń­
ców rw ała się do czynu i jedynie dzięki 
oględnem u doborow i ideow ych jedno­
stek  w szeregach organizacji, pojm ują­
cych w sposób należyty  karność, n ie  do­
szło do przedw czesnego porw ania się do 
czynu nierealnego, k tó ryby  w ładze za­
borcze naprow adził na ślad konspiracji. 
W ypada podkreślić, że k iedy spiskowcy 
pod kom endą W incentego W ierzejew- 
skiego realizow ali p lan działania n ak re­
ślony przez niego, nigdzie w ładze zabor­
cze nie w padły  na trop  organizacji, n a­
w et w tedy, gdy członkow ie jej znaleź­
li się w  w ięzieniu przyłapani przy  w yko­
nyw aniu rozkazów  swego kom endanta.

W  sposób opisany działano przez 
pierw sze la ta  wojny, do końca roku
1917-go, k ładąc przedew szystkiem  duży 
nacisk na przysposobienie psychiczne 
społeczeństwa, oraz żołnierzy wcielonych 
do armji zaborczej .Mniejsza zachodzi­
ła  po trzeba szkolenia bojowego spiskow ­
ców, bo mężczyźni zaboru  pruskiego 
w obec pow szechnego obow iązku służby 
w ojskowej już od 18 roku życia byli p o ­
woływ ani do wojska. P lan działania n a ­
kreślony przez kom endanta W ierzejew - 
skiego słusznie więc streszczał się w 
zalecaniu i nakazyw aniu uchylania się 
od służby frontow ej wzgl. nie narażan ia  
się w czasie służby w oddziałach b io rą­
cych bezpośredni udział w akcji w ojen­
nej. Nie pomijano jednak zupełnie szko­
lenia bojowego i zw łaszcza tym, k tórzy  
w yszkolenie w ojskow e już odbyli przy­
sw ajano wiadomości po trzebne dow ód­
com wojskowym. Chodziło o to, ażeby 
w mom encie decydującym  móc zorgani­
zować oddziały wojskow e z Polaków  b. 
żołnierzy niem ieckich.

Z P. 0 . W. na teren ie  K rólestw a łą ­
czyły nas nici w spólnoty ideowej. Z k ie ­
row nictw em  P. O. W. om aw iano już w 
1927 r. zasady w spółpracy i stw ierdzo­
no, że w arunki organizacji i p racy  w 
zaborze pruskim  w ym agają dużej znajo­
mości te renu  i autonom ji organizacyjnej. 
Dnia 15 lutego 1918 r. zorganizowano 
dziesiątkę sztabow ą P. 0 . W. Z. T. Do 
dziesiątk i tej w chodzą: H enryk D em biń­
ski, Józef Dunst-Dem biński, Alfons G o­
rzelańczyk, M ieczysław  K ucharski, S ta ­
nisław  Saroszewski, Roman Skoraszew - 
ski i Sylw ester W ęglarz..

Saroszew ski i Skoraszew ski otrzym u­
ją polecenie z członków  już zaprzysię­
żonych wzgl. nowo zw erbow anych stw o­
rzyć dziesiątk i przeznaczone na oddzia­
ły  w ykonaw cze zam ierzeń najbliższej 
przyszłości. Dembiński, D unst-D em biń­
ski, G orzelańczyk i W ęglarz otrzym ują 
polecenie w yjazdu do b. K ongresówki, 
na te ren  okupacji niem ieckiej w celu 
naw iązania bliższej łączności z Polską 
O rganizacją W ojskow ą działającą na 
tym że teren ie . Ju ż  w końcu lutego 1918 
następuje pierw sze w ystąpienie nazew - 
nątrz.

T ak  zwanym  trak ta tem  brzeskim  
Niemcy odstępują U krainie Chełm szczyz­
nę, ziem ię, k tó ra  w  latach niew oli w o- 
bronie W iary  i Polskości sp łynęła  krw ią 
ludu polskiego. Polska O rganizacja W oj­
skowa zaboru pruskiego zak łada  w taj 
spraw ie pro test. W  nocy zostają rozle­
pione drukow ane pachnące „zdradą s ta ­
nu" odezw y z czarną, żałobną obw ódką, 
zredagow ane przez W ierzejew skiego, 
M ieszkańcy Poznania czytają je rano na 
m urach, słupach reklam ow ych, bram ach, 
parkanach  i t. d.: o „Czw artym  rozbio­
rze Polski".

P ro testów  rozlepiono k ilka tysięcy. 
Nie odbyło się jednak bez ofiar, kilku 
rozlepiających przychw yciła policja na 
gorącym  uczynku i spraw a znalazła 
swój epilog —  dla n iek tórych  przynaj­
mniej Peow iaków  —  z a  k ra tam i w ię­
zienia. W ładze zaborcze nie dow iedzia­
ły  się jednak k to  inspirow ał tak  n ie ­
zwykły, jak  na stosunki dzielnicy p ru ­
skiej, protest. Aresztowani, mimo gróźb 
i kar, pomni przysięgi, nie w yjaw ili nic, 
co by  mogło naprow adzić na ślad orga­
nizacji.

W ystąpienie P. O. W. w W ielkopol- 
sce m iało na celu budzenie czujności 
społeczeństw a, w yrabianie ducha oporu 
w  stosunku do zaborcy w myśl p lanu n a ­
kreślonego w pierw szych latach  wojny. 
Cel swój p ro test spełnił, bo spraw a zy­

skała  ogrom ny rozgłos niety lko w  Po­
znaniu. W iadom ość i tw arde  słowa p ro ­
te s tu  do tarły  do najbardziej odległych 
zakątków  prowincji.

W  tym  samym czasie pośw ięcono 
dużo uwagi system atycznem u w erbunko­
w i na prow incji. Chodziło o stw orzenie 
now ych dziesiątek  w poszczególnych 
m iastach i m iasteczkach, bo dawniej 
stw orzone zostały  przerzedzone przez 
pobór wojskowy.. Poświęcono przytem  
szczególną uw agę tw orzeniu  dziesiątek  
w m iastach, m ających sta ły  garnizon 
w ojskowy. W ierzejew ski wyznacza S ta ­
nisław a Saroszewskiego na instruk tora 
w erbunkow ego dla prowincji. W  k ró t­
kim czasie, w obec intensyw nej w  tym 
k ierunku  działalności, pow staje szereg 
dziesiątek  w różnych m iejscowościach 
prow incjonalnych. Liczba członków  w y­
raża się w tedy  sumą k ilkuset zaprzysię­
żonych, a pozatem  w myśl instrukcji k o ­
mę ady wszyscy zaprzysiężeni zobow ią­
zani są utrzym yw ać ścisły ko n tak t z 
ludźm i nie w tajem niczonym i copraw da 
w istnienie organizacji i nie zaprzysię­
żeni, lecz w yznający ideę w alki orężnej 
o niepodległość. W  ten  sposób na w ypa­
dek  mobilizacji, na każdego zaprzysię­
żonego przypaść m usiało k ilkunastu  
przysposobionych do działań po myśli 
program u P. 0 . W. W  tym względzie 
lachuby  nie zaw iodły, K iedy organizac­
ja  rozpoczęła działalność półjaw ną, sze­
regi jej w zrastały  z godziny na godzinę.

Coraz bardziej w idocznym staje się 
n iedaleki koniec zmagań wojennych. 
Zdaje się zbliżać jedyna okazja do sfi­
nalizow ania zam ierzeń P. 0 .  W.

W ierzejew ski stw arza specjalny „od­
dział w ykonaw czy" do swojej dyspozy­
cji i pow ierza kom endę nad  nim M arja- 
now i A ndrzejew skiem u. A djutantem  
swoim m ianuje S tan isław a Seroszew - 
skiego, k tó ry  pozatem  pełni funkcję in­
s tru k to ra  w erbunkow ego. K ancelarja 
sztabu kom endy znajduje pom ieszczenie

M jr. J a n  K ąko lew sk i, cz łonek  Z a rządu  K o ła  
Poznań .

we w łasnym  lokalu w m ieszkaniu śp. J ó ­
zefy Fabrow skiej przy ul. Łąkowej 13. 
m. 6, w  Poznaniu. Po osobistem  naw iąż 
zaniu łączności z kom endą P. 0 . W. w 
W arszaw ie, W ierzejew ski ustanaw ia 
później w  W arszaw ie stałego delegata 
w osobie Józefa Jęczkow iaka, ażeby być 
stale poinformowanym o sytuacji oku­
pantów  b. Kongresówki i na w ypadek za­
łam ania się frontu  okupacyjnego rozpo­



10 P E O W I A K Nr. 9 (12)

cząć działanie w kon takcie  z b ra tn ią  P. 
O. W. b. K rólestw a. Przybyw ający w b. 
K ongresów ce H enryk Dembiński, Józef 
D unst-D em biński, Alfons G orzelańczyk, 
Sylw ester W ęglarz i in. dostarczają rów ­
nież inform acji w  tym  wzglądzie. F unk­
cję stałego kurjera  m iędzy delegatem  
warszawskim Józefem 
Jęczkow iakiem  a komen- 
mendą w Poznaniu pełni 
Leon Bąboł.

Zachodzi potrzeba po­
trzeba posiadania w ięk­
szej niż dotychczas ilo­
ści broni. O ddział wyko­
nawczy czyni więc noc­
ne „wycieczki" do m aga­
zynów w fortach poznań­
skich. W ierzejew ski sam 
kieru je  wyprawam i, p o ­
de jmowanemi w tedy, gdy 
służbę w artow niczą przy  
danym  objekcie pełn i 
sorzysiężony peowiak.
Tym sposobem zdobyto 
dość pokaźną ilość k ró t­
kiej broni palnej w raz z 
am unicją oraz kilka 
skrzyń ręcznych g rana­

tów. O zdobycie znacz­
niejszej ilości broni rę ­
cznej narazie nie kuszo­
no się, aby przedw cześ­
nie nie wzbudzać czujno­
ści Prusaków . Znano za- 
to dokładnie stany posz­
czególnych składnic i 
zbrojowni w Poznaniu, 
aby z tych zapasów ko­
rzystać, gdy nadejdzie 
w łaściwa chwila.

W szystko uczyniono, 
czego ówczesne w arunki 
wymagały. Czekano na 
rychły  koniec katak liz­
mu dziejowego, jakim 
była  w ojna światowa, a- 
żeby rozpocząć bezpośre- 
akcję zm ierzaj acą do ostatecznego w yz­
wolenia. P lan  był wytyczony, bo jakie- 
bądź zakończenie, w ypadnie ono na n ie­
korzyść zaborcy.

D nia 11 listopada 1918 nadeszła  u- 
pragniona chwila. W  Poznaniu w ybucha 
rew olucja niem iecka. Zaroiło się od żoł­
nierzy pow racających do rodzinnego 
m iasta (jak w iadom o rew olucja w ybuchła 
w  głębi Niemiec i w  oddziałach fron to ­
w ych już na dw a dni przedtem ). W  go-J 
dżinach popołudniow ych rozesłano roz­
kazy  m obilizacyjne do Peow iaków  zor­
ganizow anych w  Poznaniu. Na dziedziń­
cu posesji W ielkie G arbary  Nr. 53 s ta ­
nęło  k ilkase t ludzi. Rów nocześnie W ie­
rzejew ski w  lokalach kom endy skau to ­
wej pod tym  samym adr°sem  zaprzysię- 
ga około stu  żołnierzy, k tó rzy  w skutek 
wybuchu rew olucii opuścili szeregi w oj­
ska pruskiego. W szyscy Peow iacy o trzy­
mują rozkaz w erbow ania do P. O. W. 
w szystkich żołnierzy polskich pow raca­
jących z frontów. Było to zadanie n a j­
bardziej aktualne, chodziło bowiem o 
to, aby Polaków  pow racających z fron­
tu  wzgl. garnizonów, organizować w od­
działy w ojskow e polskie i p rzystąpić do 
likw idacji zaboru. Dnia 11 listopada o- 
tw ąrte  zostały  w  różnych dzielnicach 
m iasta b iura w erbunkow e P. O. W. N a­
pływ  był ogromny. Zaprzysięgano całe- 
mi oddziałam i i w  trzech  dniach liczba 
zaprzysiężonych w rosła do sumy około

4.000, Polska O rganizacja W ojskow a b. 
zab. pruskiego p rzes ta ła  być organizacją 
tajną, s ta ła  się półjaw ną. W  tym  miejscu 
kończy się w łaściw e zadanie Polskiej 
Organizacji W ojskowej Zaboru prusk ie­
go jako organizacji zakonspirow anej.

P ierw sze dni ogólnego zam ętu rew o­

lucyjnego w ykorzystane zostały  przez 
oddziały peoW iackie do opanow ania 
składnic z bronią celem  uzbrojenia się. 
S tanow iąc jedyną polską zorganizow a­
ną siłę zbrojną, w ystąpieniem  swojem w 
dniu 13 listopada 1918 zm uszają oddzia­
ły  Peow iaków  niem iecką rew olucyjną

Gdy największy zdobywca sta­
rożytności Aleksander Macedoń­
ski ruszał na podbój Azji, rozdał 
wszystkie swe skarby żołnierzom.

Zapytał go wówczas jeden z wo­
dzów: — A  cóż sobie zostawiasz, 
Aleksandrze?

— Nadzieją — odparł bohater 
— nadzieją!

Miejmyż i my nadzieją! Pytaj­
my szcząścia, kuśmy los! Nie po­
przestawajmy na mizernych swo­
ich dostatkach, szukajmy śmiało 
większych, świetniejszych losów. 
Nabywajmy szczodrze bilety Lo- 
terji Państwowej, a kto wie, czy 
za rok nie bądziemy miljonerami.

R adę Robotników i Żołnierzy w Poznaniu 
do przyznania Polakom  rów nej ilości 
m andatów  tak , że w najbliższej p rzy ­
szłości w w szelkich spraw ach do tyczą­
cych wojskow ości decydują głosy po l­
skie. S łużba bezpieczeństw a p rzypada 
w udziale oddziałom  peowiackim. N ajw a­

żniejsze objekty w ojsko­
we są w ich ręku. Póź­
niej są k ad rą  wszelkich 
tw orzących się oddzia­
łów ściśle wojskowych, 
rekru tu jących  się w yłą­

cznie z Polaków, oddzia­
łów skoszarowanych i 
przygotow anych do osta­
tecznego przepędzenia za­
borców.

Jak o  jeden z najw aż­
niejszych momentów 

działalności Polskiej O r­
ganizacji W ojskowej za­
boru pruskiego należy 
podkreślić zorganizowa­

nie w erbunku po wybuchu 
rew olucji niemieckiej w e­
dług z góry przygotow a­
nego planu i w skazanie 
na konieczność czynu 
zbrojnego, którego celem 
odzyskanie Polski wolnej 
i n iepodległej, w prow a­
dzenie ze stanu bierności 
ludzi zdolnych i zobowią­
zanych do spełnienia te ­
go obowiązku i uśw iado­
mienie. że nie wolno cze­
kać i łudzić się, ie  z 
wolności i niepodległości 
uczyniony zostanie P o la ­
kom podarunek.

M ożna stw ierdzić z ca­
łą  pewnością, iż Polska 
O rganizacja W ojskowa 
zaboru pruskiego p rzy ­
gotow ała znakomicie te ­
ren do rozstrzygającej 
walki o wyzwolenie dziel­

nicy pruskiej z pod zaboru.
Na ten moment we wszystkich dotych­

czasow ych pracach  na tem at w yzw olenia 
z pod jarzm a pruskiego m ało kto, albo 
w cale nie zw racano uwagi. Nie zm niej­
sza to jednak znaczenia działań  P. O. 
W., a  w ypływ a siłą fak tu  z tego, że o 
podziem nej, żmudnej p racy  konspiracyj­
nej organizacji, poinform ow ane było ty l­
ko nieliczne grono zaufanych w spó łp ra­
cow ników  kom endanta  W ierzejew skie- 
go. W ym agały tego ch arak te r organiza­
cji i jej bezpieczeństw o.

W niniejszem nie można w yczerpać 
całkow icie h istorji Polskiej Organizacji 
W ojskowej zaboru  pruskiego. Ram y a r­
tyku łu  są na to za szczupłe. Z tej też 
przyczyny nie można w ymienić nazwisk 
tych  licznych Peow iaków , k tó rzy  n ie ­
k iedy w ybitne zasługi oddaw ali spraw ie. 
O bszerniejsze opracow anie uwzględni 
możliwie w szelkie dane po trzebne dla 
historji, tem bardziej, że osobnego op ra­
cow ania wym aga okres dziejów od w y­
buchu rew olucji do chwili w ybuchu pow ­
stania w ielkopolskiego, t. j. przedstaw ie­
nie okoliczności, k tóre przeciw staw iły się 
w cześniejszem u w ybuchow i pow stania 
k iedy w arunki zew nętrzne Rzeszy N ie­
m ieckiej daw ały lepszą rękojm ię powo 
dzenia, oraz rozprzestrzeniania się po­
w stania na ca łą  dzielnicę pruską aż do 
B ałtyku.

Czwarty RozbiOr Polski!
C hytrość, iałsz , po d stęp  i ob łu d a, o to  podstaw y, na k tó rych  o p ie ­

ra  się polityka obecnych rządów państw  centralnych . Kto do tychczas p o s ia ­
d a ł, jak iekolw iek  co  do  teg o  iluzje, to  m usiały  o n e  p rysnąć jak  b ań k i m y ­
d lan e  z chw ilą, g d y  echo przyniosło  nam  w iadom ość p e łn ą  rozczarow an ia  
i b ó lu . O to  państw a cen tra lne  n iedopuściw szy  rządu p o lsk iego  do  rokow ań 
p o k o jow ych  w Brześciu Litewskim , oderw ały  sam ow oln ie  in teg ra ln ą  część 
Polsk i, C hełm szczyznę, o d stęp u jąc  ją  U krainie

T o p o stęp o w an ie  państw  centralnych  w yw ołało s tyszne  ro zgorycze­
n ie  w całym  n aro d zie  polskim , który p iętn u je  czyn ten  ja* o  zb rodn ię  d o ­
k o n an ą  n a  Polsce

R ó w n ież  i m y jak o  n ieo d ro d n i 6ynow ie przyszłej z jednoczonej i 
n iep o d le g łe j P o lsk i, odczuw am y niety lko  ból, ale p ierś nasza pa ła  św iętem  
o b u rze n ie m  na tak hańb iące trak tow an ie  n arodu  p o lsk iego  p rzez państw a 

cen tra lne . Z a n o s i m y  g o r ą c y  p r o t e s t  p z e d  c a ł y m  
ś w i a t e m  c y w i l i z o w a n y m  p i ę t n u j ą c  b r z e s k i  a k t
p o k o j o w y  j a k o  b e z p r a w i e ,  g w a ł t  i z b r o d n i ę . ______

Pokó j brzeski o tw o rzy ł oczy  k ażdem u po lakow i n a  po litykę  rządu 
n iem ieck ieg o , k tóry  pokątnem i obietn icam i sw em i rozn ieca  rozłam  
w  spo łeczeństw ie  n aszem , by  tem  łatw iej w rogie  nam  p lan y  p rze ­
p row adzić . N iechaj spo łeczeństw o  ‘« a sze  w yciągnie  z p ostępow ania  
rządu  n iem ieck iego  o d pow iedn ie  konsekw encje . S k u p ia jąc  się w zg o ­
d z ie  i jed n o śc i w o k o ło  sz tan d a ru  n a ro d o w eg o , sk ieru jm y  ca łą  swą 

en e rg ję  ku  o b ro n ie  w spó lnych  naszych in teresów  narodow ych. 
N i e c h a j  j e d n o ś ć ,  z g o d a  i w y t r w a ł o ś ć  p r z y ­
s p o r z ą  n a m  s i ł  w w a l c e  o  ś w i ę t e  p r a w a  n a s z e .

O dezw a, p ro te s tu ją c a  p rzec iw  poko jow i b rzesk iem u , ro z lep io n a  w  lu tym  
1918 r . n a  m urach  P o znan ia

„PEOWIAK11 -  TO SKARBIEC WIADOMOŚCI 0 P.O.W. —  CZYTAJCIE GO I DAWAJCIE CZYTAĆ INNYM!
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Rozwój i prace P. O. W. Z. P. w WielKopolsce
od stycznia 1913 r. do stycznia 1910 r.

Dnia 1 m aja 1912 r. w stąpiłem  do 
drużyny m łodzieży „Sokoła" — Poznań 
— Śródmieście. Naczelnikiem był dh. 
Jah n s A ntoni, przodow nikiem  dh. Myd­
larz. Na sku tek  utw orzenia w końcu ro ­
ku 1912 drużyny skautow ej „Piast 
przez Czesław a Jind rę  i W incentego 
W ierzejew skiego część młodzieży, do 
k tó re j i ja należałem , przeszła w szere­
gi skautingu.

Z początkiem  stycznia 1913 r, w stą­
piłem  do 1 zastępu „Puhaczy" drużyny 
skautow ej „P iast“. K om endantem  druży­
ny by ł W incenty W ierzejew ski, zaś p lu ­
tonow ym  Leonard  Skow roński, Do za­
stępu  należeli m. i. W odzak, śp. G órski 
B ernard, O lejniczak Stanisław , K rause 
A ntoni i in. — ogółem 10. P luton liczył 
2 zastępy, a drużyna 3 plutony. Dowód­
cami plutonów  byli: L. Skow roński, H en­
ryk  Śniegocki i śp. Skrzypczak.

M yliłby się, k to  utożsam iałby ów­
czesne drużyny skautow e z dzisiejszem 
harcerstw em . Skauting ówczesny był 
przedew szystk iem  szkołą, m ającą na ce­
lu przygotow anie żołnierzy polskich, 
czego dow odem  najściślej przestrzegana 
dyscyplina, ćwiczenia polow e o żało- 
żeniu wojskowem, obozy polowe, p rzy ­
sięga i t. p. W  ciągu roku 1913 okazał 
się napływ  do drużyn skautow ych, mi­
mo sum iennie przeprow adzonej selekcji 
w śród kandydatów  tak  w ielki, że w 
grudniu 1913 r. w idział się W ierzejew ski 
zmuszonym zmienić dotychczasow ą d ru ­
żynę „Piast" na hufiec, a plu tony na 3

Dom przy  u l. Ł ąkow ej w  P oznan iu , s ied z ib a  b iu ra  
ta jnego  P . O. W . w 1917 r.

drużyny, k tó re  otrzym ały na patronów : 
B olesław a Chrobrego, K azim ierza W iel­
kiego i M ieczysław a I. Dowodztwo d ru ­
żyn objęli: Leonard Skow roński (póź­
niej Krenz), H enryk Śniegocki i śp. 
Skrzypczak (później śp. Bohdan Szeffer). 
Przegląd  drużyn na łąkach M ankiewicza 
nad W artą  w ykazał ca łkow itą  sprawność 
bojow ą drużyn. W ycieczki i cw iczenia

odbyw ały się bez względu na pogodę 
i porę roku. F rekw encja w ynosiła 100 
proc.. U lubionem i terenam i ćw iczeń b y ­
ły  lasy kobylepolskie i głuszyńskie. Po­
inform ow ana przez zdrajcę W ańskiego 
policja p ruska zw racała baczne oko na 
ruch skautow y, śledząc miejsca zbiórek 
(k tóre się odbyw ały w dom ach p ry w at­
nych) w ycieczek. Bliższych wyjaśnień 
mogłyby udzielić ak ta  dawniejszego Pre- 
zydjum Policji pruskiej.

3 maj 1914 r. połączył w szystkie d ru ­
żyny hufca, do którego jako czw arta 
p rzystąp iła  drużyna „Zawiszy C zarnego“ 
przechodząca od r. 1912 z bojów ki 
„Związku W alki Czynnej“ poprzez „dzi­
ką" drużynę „Żuaw" (Jan  Kąkolewski) 
ew olucję do drużyny skautow ej, p rzy j­
mując kom endę W ierzejew skiego jako 
hufcowego i Bronisław a Pawłowskiego 
jako drużynow ego i miano drużyny IV 
hufca „P iast", im. W ładysław a Jagiełły . 
Ze względów bezpieczeństwa udały  się 
drużyny dnia lub nocy poprzedniej na 
wyznaczone m iejsca postoju, zakładając 
obozy nam iotow e, w ystaw iając w arty  i 
t, d. W dniu 3 maja popołudniu zeb ra ­
ły się, w szystkie drużyny na polanie 
p rzy  leśniczów ce w Głuszynie dla u- 
czczenia rocznicy K onstytucji. N ieza­
pom nianą pozostanie dla mnie chwila 
wspólnie odmawianej litan ji Pielgrzym - 
stw a Polskiego.

— D rużyny skautow e, k tórych  w 
chwili w ybuchu w ojny św iatow ej było 
w Poznaniu sześć (poza hufcem „Piast" 
drużyny: „Józefa  Poniatow skiego, u tw o­
rzonej z m łodzieży sokolej przez Jahnsa, 
i H. D ąbrow skiego", utw orzonej przez 
Józefa  R atajczaka z młodzieży, stow a­
rzyszonej w Tow. M łodzieży K atolickiej, 
b ra ły  żyw y udział w  pracach  starszego 
społeczeństwa, jak  Z jazd Śpiewaczy 28— 
29 6. 14., i w  akcji w alki o szkołę po l­
ską, prow adzonej przez posłów  pol­
skich do parlam entu  niem ieckiego (śp. 
Zenon Lewandow ski). Pozatem  obsyła- 
ły  kursy  instruk to rsk ie  w  K rakow ie i w 
Skolem (śp. Szeffer, Krause).

Ogłoszony w sierpniu 1914 r. stan wo­
jenny na te ren ie  Poznania skrępow ał
ruch skautow y, dotychczas częściowo
zakonspirow any, k tó ry  szukał w obec 
tego w yjścia w  utajonej p racy  już czy­
sto wojskowej. W ierzejew ski — po d e ­
zercji z w ojska pruskiego •— postanaw ia 
i poleca tw orzyć w ścisłej konspiracji 
bojówki. W  dniu 13 października 1914 r. 
— stosując się do rozkazu kom endanta, 
tworzym y bojówkę ,,Sęp". Setnikiem
organizacji i dziesiętnikiem  tej pierwszej 
bojówki zostaje śp. Szeffer Bohdan, od­
dając po pew nym  czasie dow ództw o nad 
bojów ką w  moje ręce. O rganizacja bo ­
jow a m iała na celu przysposobienie w oj­
skow e członków  zakonspirow anych i z a ­
przysiężonych, celem użycia ich do akcji 
bojowej w chwili odpow iedniej, oraz p ro ­
pagandę dezercji z w ojska pruskiego i 
uchylania się od służby w ojskowej. K on­
spiracja by ła  tak  dalece posunięta, że 
członkow ie bojów ki znali się m iędzy 
sobą, nie w iedząc o istnieniu innych bo­
jów ek i nie znając ani setn ika, ani też 
kom endanta, k tó ry  zresztą  jako dzie- 
z e ite r  ukryw a, się w m ieszkaniach przy­
jaciół. U zbrojenie składało  się z p is to ­
letów i karabinów  M ausera. W yszkolenie 
wojskowe w edług podręczników  Drużyn 
S trzeleckich. Zbiórki odbyw aliśm y w 
m ieszkaniach pryw atnych. Broń p rze ­

chowywano częściowo u mnie, częścio­
wo u Sporakow skiego (ojca).

P raca w  drużynach skautow ych u- 
legła w tym  czasie form alnem u zaw ie­
szeniu. M ówię formalnemu, bo fak tycz­
nie p racow ały  drużyny tajem nie —  o- 
czywiście niezależnie od bojów ek, k tó ­
re  obejm owały m aterja ł dokładnie w y­
brany.

M uzeum  M ielżyńsk ich , gdzie u k ry w a ł s ię  , ,J ó z e f“ 
i sk ąd  w ypuszczone z o s ta ły  odezw y p rzec iw n ie - 

m ieckie.

Nie mogąc znaleść ujścia dla swej 
bujnej natu ry  w bojów ce, utw orzył S ta ­
nisław  Nogaj z moich podkom ednych 3 
drużyny skautowe im. „M ieczysława I" 
pod pokryw ką klubu sportow ego b o ­
jów kę „Unja", o czem byłem  zresztą  do ­
kładnie  poinformowany. Nogaj poprzed­
nio w ystąp ił z bojów ki „Sęp", drużynę 
skau tow ą opuścił jeszcze w cześniej na 
sku tek  zaw ieszenia go w czynnościach 
plutonow ego.

Pragnąc rozszerzyć akcję, p ropagują­
cą dezercję i uchylanie się od służby 
w ojskowej, w stępuje z śp. Szefferem  do 
K oła Śpiew ackiego Polskiego w P ozna­
niu. Nie uśw iadam iając zw olenników  n a ­
szej akcji ze w zględów  zrozum iałych o 
istnieniu bojów ek, nakłoniliśm y ich do 
w spółpracy, k tó ra  dała  w yniki n iep rze­
ciętne. Z pow racających z frontu  na u r­
lopy rzadko k to  w racał do swego od­
działu, a jeżeli w racał, to zaopatrzony 
w odpow iednie środki chemiczne, um oż­
liw iające mu opuszczenie szeregów  
frontow ych armji zaborczej. W  akcji tej 
okazali się w ybitnie pomocnymi m. in. 
śp, Kazim ierz Pendow ski, L. R ichter 
i inni.

W  roku 1916 zdecydow ał się W ie­
rzejew ski do u jaw nienia skautingu i na 
Zielone Św iątki naznaczył Zjazd do W ie- 
rzenicy. W  Zjeździe w zięły udział ta k ­
że drużyny prow incjonalne, założone 
przez nas mimo form alnego zaw ieszenia 
p racy  skautow ej. W  Zjeździe w ziął u- 
dział osobiście nasz „Józef" W ierzejew -
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ski. Zjazd w ykazał, że praca, prow adzo­
na w konspiracji, nie poszła na marne.

W izytując w grudniu 1915 r. z okazji 
„Dnia zbiórki na bezdom nych drużynę 
skaut, w  Inow rocławiu, zapoznałem  się 
z drużynow ym  Karowem , k tó ry  na Zjeź- 
dzie Drużynowych w  dniu 3 grudnia 
1916 r. w ysunął p ro jek t podporządkow a­
nia się duchow ieństwu. Byłoby to pod­
cięciem niezależności dotychczasow ej. 
To też po burzliw em  zebraniu  za uprzed- 
niem porozum ieniem  się z W ierzejew - 
skim — zdołaliśm y w iększością p rzep ro ­
wadzić p lan zabezpieczenia się p rzed  
u tra tą  sam odzielności przez u tw orzenie 
K w atery  G łównej Skautow ej na Rzeszę 
N iemiecką, jednoczącej w szystkie d ru ­
żyny skautow e w jedną całość organiza­
cyjną. Od tej chwili jednak datu je się 
zw rot w kierunku  p racy  skautow ej, zaz­
naczający się staw ianiem  idei w ychow a­
nia na obyw atela — Polaka przed d o ­
tychczas w yznaw aną w pierw szym  rz ę ­
dzie ideę w ychow ania na żołnierza Po­
laka,

Pomijam tu  szczegóły mego a resz to ­
w ania i odstaw ienia  przym usow ego do 
w ojska pruskiego w m arcu 1917 r. jak 
i „zw olnienia się" z w ojska, dość że 
w róciłem  w październ iku 1917 r. do Poz­
nania do poprzednich prac, k tó re  W ie­
rze jew ski pchnął na now e tory. Pragnąc 
złączyć w szystkie dotychczas pozostałe 
i istniejące organizacje bojowe (poza bo­
jówkami i „U nją“, is tn ia ła  W ojsk. Org. 
N iepodległ. — Kosidorskiego oraz w y­
w odzące się rów nież ze skautingu. Tow. 
Sam okształcącej się M łodzieży — skró t 

— T. S. M.) daje  organizaciom  nową naz­
w ę Polskiej O rganizacji W ojskowej Za­
boru  Pruskiego (P. O. W. Z. P.). Po n a ­
w iązaniu k o n tak tu  z P. O. W. w  oku­
pacji niem ieckie łatw iej nam już loko­
w ać dezerterów  w K ongresów ce (Dunst, 
W ęglarz, K ucharski) przy pom ocy fa ł­
szow anych przez Fr. T atu lę  dokum en­
tów . P. O. W. Z. P. otrzym uje narybek  
z drużyn skautow ych. Biurem Komendy 
jest m ieszkanie S tan isław a Saroszew - 
skiego (Fabrow ska) p rzy  ul. Łąkow ej — 
później harców ka II drużyny i harców ka 
I drużyny, obie przy  W ielkich G arba- 
rach. Do P. O. W. Z. P. należą z natu ry  
rzeczy niety lko skauci. Zaprzysięga się 
i przyjm uje w ypróbow anych ludzi. B ro­
ni oczywiście mało, lecz ludzie zdecydo­
w ani na w szystko. Im bliżej rew olucji 
listopadow ej, tem  w iększy napływ  o- 
chotnika. Nic dziwnego, że W ierzejew - 
ski w tak ich  w arunkach  przygotow uje 
zamach, m ający na celu osw obodzenie 
kom endanta  Piłsudskiego z M agdeburg 
£a przy  pom ocy kilku  w tajem niczonych 
P ro jek t ten  nie zosta ł w ykonany, bo

czas zrobił swoje. W dniu 10 listopada 
1918 r. w ybuchła rew olucja. W ładze w 
W ielkopolsce objęły R ady R obotników  
i Żołnierzy. Jednakże  Polacy byli tam  
reprezentow ani w mniejszości. W  chwili 
w ybuchu rew olucji zdaje W ierzejew ski 
kom endę Radzie Jedenastu , do k tórej 
sam także należę i o tw iera  b iura w er­
bunkowe dla żołnierzy — Polaków. Już  
po 2 dniach około dw óch tysięcy zgłosi­
ło gotowość w stąpienia do armji pols-

O b. K azim ierz Jasn o ch , cz łonek  Z a rząd u  K ola  
P oznań .

skiej, tak , że okazała się konieczność u- 
tw orzenia kilku b iur i kompanij. B rak 
broni zosta ł usunięty przez zabranie 
niem com broni i amunicji z ich składnic. 
W  tym  czasie t. j. 13 listopada 1918 r. 
W ierzejew ski sondow ał w R adzie Lu­
dowej p lan  zajęcia Poznania i Ziem Za­
chodnich. R ada Ludowa jednakże nie 
chciała słyszeć o tem . W obec tego w y­
konany zosta ł inny plan, mający na ce ­
lu uzyskanie w iększości w Radzie R o­
botniczej i Żołn. W ieczorem  tegoż dnia 
około godziny 18-ej otrzym ałem  za p o ­
średnictw em  gońca rozkaz od W ierze- 
jewskiego w yekw ipow ania w broń i a- 
m unicję w szystkich ludzi, k tó rych  m ia­
łem  pod ręką  w K om endzie Głównej. 
Dowództwo nad oddziałem  pow ierzył 
W ierzejew ski śp, K alinow skiem u Ja n o ­
wi, k tó ry  udał się z oddziałem  pod ra ­
tusz Poznański, gdzie obradow ała R ada

Robotn. i Żołn., i przy pomocy kilku 
strzałów , oddanych zresztą  bez rozkazu 
przez żołnierzy oddziału, zdo ła ła  w pro­
wadzić do R ady Robotn. i Żołn.: Zyg­
m unta W izę, H enryka Śniegockiego, 
M ieczysław a Palucha i B. H ulewicza, 
w skutek czego uzyskali Polacy w ięk­
szość.. Rów nocześnie zgodziła się R ada 
na w niosek Palucha na  u tw orzenie 
„W ach — und S iherheitskom p'. P rzepro ­
w adzenie tego p lanu pow ierzyła R ada 
Robotn. i Żołn. M ieczysław ow i Palucho­
wi. P lan  ten  m iał na celu ulokow anie, 
zaprow iantow anie i zaopatrzenie w żołd 
zw erbow anych przez P. O. W. ochotn i­
ków.

Niezależnie od tych oddziałów  is tn ia­
ły  oddziały W. W. (Wydz. W yw iad. — 
W ykonaw czy) K ąkolew skiego, P. O. W. 
W ierzejew skiego (biuro — P iekary  1) 
i in. K ażdy z członków  tych  organiza- 
cyj posiadał broń. To też w chwili w y­
buchu pow stania w ielkopolskiego, k tóre, 
w brew  tw ierdzeniom  niew tajem niczo­
nych, było przygotowane, lecz k tó ­
rego term in na sku tek  kunk ta to rstw a  
w ładz politycznych (Komisarjat Rady 
Ludowej) został odłożony, tłum y w y­
szły na ulicę, by wziąć udział w  akcji 
pow stańczej.

Jedyn ie  kilkuletn iej pracy przygoto­
w awczej od drużyn skautow ych poprzez 
bojów ki i P. O. W., prow adzonej przez 
konsp iratorów  pod kom endą W ierzejew ­
skiego, zaw dzięczać należy efek t Pow ­
stan ia  w ielkopolskiego.

Ci, k tó rzy  byli pierw szym i in icjato­
ram i pow stania i w  konspiracji dojrzeli 
do czynu zbrojnego* byli w  chwili w y­
buchu pow stania za młodzi, aby ruch 
ten  całkow icie ująć w  swoje ręce. A  ze 
względu na kon trakcję  Nacz. Rady Lud., 
zm uszeni byli rozproszyć się w  m asach 
społeczeństw a, by je do ruchu zbro j­
nego pobudzić.

P ierw szorzędny m aterja ł in s tru k to r­
ski drużyn skautow ych został w  chwili 
tw orzenia armji narodow ej w ykorzysta­
ny przy form ow aniu oddziałów  w ojska 
regularnego.

Część skautów  — peow iaków  w eszła 
w sk ład  1 pułku strzelców  W ielkopol­
skich*). Część, a m ianow icie oddział w y­
wiadow czy K ąkolew skiego, tw orzyła t. 
zw. baon śmierci, k tó ry  w yruszył na L it­
wę, część zaś przyczyniła się wydatnie 
do form ow ania zaw iązków  przyszłych 
pułków  w ielkopolskich i żandarm erii po- 
lowej

*) Obecnie 55 poznański p p

S tanisław  A damski 
por w st. spocz.

POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
INSTYTUCJA PRAWNO-PUBLICZNA

założona w 1803 r., działająca na mocy rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej a d. 27 maja 
1927 r. (Dz. U. R. P. Nr, 46, poz. 410) komunikuje, że oprócz przymusowych ubezpieczeń budowli od 
ognia prowadzi następujące działy ubezpieczeń na zasadzie umów dobrowolnych.

1) Ubezpieczenia od ognia ziemiopłodów i inwentarzy, ruchomości, maszyn i t, p.
2) Ubezpieczenia ziemiopłodów od gradobicia.
3) Ubezpieczenia żywego inwentarza od upadku w drodze umów z lokalnemi kółkami wzajem­

nych ubezpieczeń żywego inwentarza.
Centrala Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych mieści się w Warszawie, przy ul. 

Kopernika Nr. 36-38-40. Pozatem posiada Oddziały: w Białymstoku. Brześciu n'B, Katowicach,
Kielcach, Krakowie, Lublinie, Lwowie, Łodzi, Łucku, Słonimie, Stanisławowie, Tarnopolu, Warsza­
wie i Wilnie.

We wszystkich miastach powiatowych Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych posiada 
inspektorów i techników, którzy przyjmują wnioski ubezpieczeniowe.
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P. O. W. i lotnictwo powstania Wielkopolskiego
Benjam inek nowoczesnych broni o 

najw spanialszej przyszłości — lotn ict­
wo — niem ałą rolę odegrało w w alkach 
o niepodległość N ajjaśniejszej R zeczypo­
spolitej.

Pow stałe z gruzów i zgliszcz młode 
państwo, mało zasobne w nowoczesny 
m aterja ł techniczny, walczyło nieom al 
przez rok temi środkami, k tó re  zostały 
zdobyte na okupantach. Najw iększy i 
najlepszy m aterja ł lotniczy, nie mówiąc 
oczywiście o personelu, da ła  nam Ła­
wica.

Co to jes t Ławica? — to w ioska m a­
ła  w nobliżu Poznania, przy  której w r. 
1915 Niemcy założyli lotnisko. W  r. 1918 
znajdow ał się tam  baon zapasow y lo t­
nictwa niemieckiego.

Żeby się bić, trzeba mieć broń, broń 
tem  lepszą, o ile dobrą ma przeciwnik. 
W idzieliśm y (dobrze!), że oprócz w spa­
niałego ducha naszych peowiaków — 
musimy mieć n iety lko  karabiny, lecz 
rów nież arm aty  i samoloty.

B uta p ruska nie m iała granic. P rze­
grana w ojna niczego ich nie nauczyła. 
Ziemię W ielkopolską wraz z Poznaniem, 
k tó rą  nazyw ali „U rdeutsches G ebiet", r a ­
czej chcieli w gruzy i py ł obrócić, niż 
oddać praw owitym  właścicielom. W idzie­
liśmy więc dokładnie, że będziemy m u­
sieli walczyć, a do tej w alki musieliśmy 
się przygotow ać, musieliśm y więc mieć 
karabiny, arm aty  i sam oloty. W szystko 
to było w ręku  Niemców i w szystko do­
staliśm y dla tej p rostej przyczyny, ż e- 
ś m y  c h c j e l i  t o  m i e ć .

W  październiku r. 1918 przybyłem  
z frontu zachodniego jako pierw szy lo t­
nik — peowiak. O drazu powierzono mi 
organizację przyszłych kad r lotniczych, 
k tó ra  z na tu ry  rzeczy m iała narazie o- 
graniczyć się do organizowania Polaków  
— personelu la ta j acego oraz techniczne­
go — znajdujących się na stacji lo tn i­
czej Ławica.

W ybuch rew olucji niemieckiej nie za­
skoczył nas, ale nie byliśm y jeszcze do­
statecznie przygotow ani do w alki oręż­
nej. W e w szystkich form acjach b. arm ji 
niemieckiej tw orzą się rady  żołnierskie, 
pow staje rów nież rad a  żołn ierska na 
stacji lotniczej Ławica. Na czele rady 
żołnierskiej w Ławicy sta je  oficer nie- 
miecik, por. Fischer. Pierw szem  za rzą ­
dzeniem tejże rady  był rozkaz stopnio­
wego przesunięcia m aterjału  lotn'.c?go 
z Ławicy do F rankfu rtu  n O. Ponieważ 
chodziło nam  przedew szystkiem  o za­
trzym anie sprzętu lotniczego w P ozna­
niu, zw ołuję dnia 12 11. 1918 po poro­
zumieniu się z żołnierzam i Polakam i —  
zebranie żołnierskie i oświadczam Niem­
com, że czas traktow ania Polaków  ja ­
ko podrzędnych obyw ateli .minął bez­
pow rotnie, i żądam  kategorycznie zm ia­
ny sk ładu  rady  żołnierskiej, a m ianowi­
cie: usunięcia por. F ischera (nota bene 
znanego gnębiciela żołnierzy Polaków) 
oraz w yboru do rady  minimum połow y 
członków  Polaków . Niemcy w arunki 
przyjmują, i w  sk ład  rady  w chodzą Po­
lacy, obyw.: Pniew ski, G ruszkiewicz,
Skoczyński, Ciesielski i inni.

S k ład  rady  pozw olił nam  na pew ne 
energiczne posunięcia, a p rzedew szyst­
kiem  na udarem nienie chęci w ywiezie- 
zienia m aterjału .

P raca  Polaków  — członków  rad  żo ł­
nierskich było podw ójna, oficjalna w ra ­
dach i zakonspirow ana w P. O. W. S ta­
rano się przedw szystkiem  pozbyć tię

jaknajw iększej -ilości żołnierzy niem- 
ców i zdobyć odpow iedni zasób inater- 
jału wojennego. Tymczasem rozpoczęły 
się przygryw ki do w alki decydującej.

O rganizacja lo tn ictw a pow stańczego 
posuw ała się raźno naprzód, lista  zw er­
bow anych żołnierzy lotników  peow iaków  
obejm ow ała już 5 pilotów, 2 obserw a­
torów , 32 m echaników  oraz k ilkudziesię­
ciu ludzi obsługi technicznej.

D nia 27 grudnia 1918 r. wybuchło

P or. J a n  Jan k o w sk i, k ie ro w n ik  S ekcji O rg an iza ­
cyjnej K o ła  Poznań .

pow stanie W ielkopolskie. Peow iacy, la­
ko pierw sza regularna siła w ojsk pow ­
stańczych, sta ją  się decydującym  czyn­
nikiem  w walce.

Dnia 1 stycznia 1919 r, sk ład  sił
pow stańczych w ynosił razem : oficerów 
b. armji niem ieckiej — 31, podoficerów  
— 212, oraz szeregowców  3.870.

Dnia 3 stycznia 1919 r. już cały  Poz­
nań oraz część prow incji by ła  w rękach  
naszych. Przy N iemcach utrzym ała yię 
jedynie stacja  lotnicza Ławica, w której 
skupili się niety lko  lotnicy, lecz rów ­
nież część rozbitków  i zbiegów  garnizo­
nu poznańskiego, oraz częściowo b a ta l­
ion saperów.

Dnia 4 stycznia 1919 r. uchw ala K o­
m enda P. O. W. siłą zbrojną wziąć Ł a­
w icę po uprzedniem  jednakże w ezw aniu 
Niemców do poddania się.

D nia 5 stycznia o godz. 10 rano u d a­
ję się do Ławicy z M. Paluchem  i rozpo­
czynam y p e rtrak tac je  z Niemcami. 
Niemcy częściowo godzą się na wymarsz 
z  w szelkiem i honoram i, p raz  żądają  
pew nej ilości sam ochodów, k tó re  o d ­
w iozłyby ich do Zbąszynia.

My natom iast, jako przedstaw iciele P. 
O. W., żądam y bezw zględnej kapitu lacji 
i oświadczam y, że wobec nieprzyjęcia 
jej przez Niemców — będziem y się bili. 
N iemcy odpow iadają, że będą  się bron i­
li, i zaznaczają, że z chw ilą uderzenia  na 
nich w ysadzą w pow ietrze fo rt nr. VII., 
znajdujący się w  pobliżu Ławicy, w  k tó ­
rym przechow yw ano k ilkase t ton bomb 
lotniczych. F o rt ten  dotychczas obsadzo­
ny był przez Niemców.

W ieczorem  tegoż dnia zw ołano ze-, 
b ran ie  do budynku byłego gubernato r­
stw a w obecności peow iaków : W ierze- 
jewskiego, M. Palucha, K ąkolew skiego,

Pniew skiego, Kopy A ndrzeja, oraz Pi- 
neckiego, na k tó rem  to  zebran iu  uchw a­
lono w nocy z dnia 5/6 stycznia uderzyć 
na Ławicę. Pow ażnie liczono się z tem , 
że Niemcy w razie na ta rc ia  na nich w y­
sadzą fort VII w  pow ietrze, a co za tem  
idzie część m iasta Poznania; dalej —\  
mieliśmy dokładne wiadomości, że część 
Ławicy jest podm inowana, należałoby 
w ięc za w szelką cenę przeszkodzić p la ­
nom niem ieckim  i obsadzić fort VII. 
N iezw łocznie w ysłano odział peow iaków  
z zadaniem  obsadzenia owego fortu, jed ­
nocześnie zaś p rzecięto  kabel e lek try cz ­
ny Poznań — Ław ica celem uniem ożli­
w ienia w ysadzenia fortu. Dalej ustalono 
sk ład  oddziałów, biorących udział w n a ­
tarciu . D wa oddziały peow iaków  pod 
dow ództw em  K ąkolew skiego i K alinow ­
skiego, 1 bataljon  pod dow ództw em  Pi- 
neckiego, 2 arm aty  pod Nieżychowskim, 
jeden plu ton  strzelców  konnych pod 
Ciążyńskim  —  całością dow odził ppłk. 
Kopa A ndrzej.

O godzinie 6-ej rano 6 stycznia po 
zaciętym  boju Ław ica by ła  w rękach  P o ­
laków . — R ozkazem  Komendy P. O. W. 
m ianow any zostałem  kom endantem  Ł a­
wicy.

W  ciągu dnia 7 stycznia — Niemcy 
dw ukrotnie bom bardują Ławicę z sa ­
m olotów  G otha z Lotniska w e Frank  
furcie n/O.; zabijają 2-ch ludzi oraz po 
w odują pożar Ławicy, k tó ry  jednakże 
w kró tce  zostaje opanow any. W  godzi­
nach popołudniow ych tegoż dnia pierw si 
lotnicy ze znakam i polskiem i szybują 
nad  Poznaniem , a mianowicie piloci: 
Pniew ski, M ańczak, Rosada, Biały, Kor- 
dylewicz.

W  odpow iedzi na bom bardow ania 
niem ieckie już dnia 8 stycznia 2 samo. 
lo ty  polskie p rzekraczają  linję jezior 
Zbąszyńskich. Jednocześn ie  zaw iadom io­
no radiotelegraficznie F rankfu rt n/O., że 
w razie pow tórzenia się bom bardow ania 
Poznania lub Ław icy przez sam oloty 
niem ieckie Polacy zbom bardują F rak - 
furt. Niemcy bom bardow ania zap rze­
stali.

W Ławicy rozpoczyna się na tych ­
m iast ruch p rac  organizacyjnych. Pow ­
staje sam odzielny bataljon  lotniczy w 
składzie  4 eskad r (pierwsza, druga, trz e ­
cia, czw arta  eskadry  lotnicze W ielko­
polskie), oraz całego apara tu  technicz­
nego i adm inistracyjnego pod nazw ą: 
stacja lotnicza Ławica. Chociaż form o­
w anie i organizow anie eskad r bojowych 
trw ało  czas dłuższy, to  jednakże z dn. 
8 stycznia lotnictw o pow stańcze b ierze 
p ierw szy raz udział w  w alkach.

W  początkach  lutego pierw sza e- 
sk ad ra  lo tnicza W ielkopolska jest kom ­
p le tn ie  zorganizow ana i pod mojem do­
w ództw em  w yrusza z  grupą W ielkopol­
ską pod rozkazam i gen. K onarzew skie­
go pod Lwów, żeby pp długich i mozol­
nych w alkach spotkać się z 2 i 3 esk. 
.na froncie litew sko -  białoruskim .

M aterja ł, zostaw iony przez Niemców, 
by ł olbrzymi. Oprócz sform ow anych z 
tego m aterja łu  4 eskadr lotniczych — 
znaczną część jego o trzym ała W ar­
szawa.

I z biegiem w yrów naw czej spraw ied li­
wości te  sam e sam oloty, k tó re  swemi 
czarnem i krzyżam i m iały pokonać i w 
gruzy obrócić św iat, zw iastow ały  szu­
mem swych m otorów  ciem iężonem u 
przez w ieki narodow i — wolność i n ie­
podległość Ojczyzny.

W iktor Pniewski.
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Wspomnienia z roku 1917
W czesną jesienią otrzym ałem  na 

froncie pod St. Mihil wiadomość o u- 
jęciu „Józefa". Dalsze informacje szyf­
row e opiew ały, |że przew ieziono go z 
nad granicy szw ajcarskiej i osadzono w 
w ięzieniu wojskowem. Znając nastroje 
i rolę „Józefa" w śród zaprzysiężonych, 
doceniałem  grozę niebezpieczeństw a, 
k tó re  zaw isła nad  naszą P. O. W., poz­
baw ioną dowódcy. T rzeba jakoś w ydo­
stać się z frontu do Poznania, gdzie mo­
gę się przydać.

Od swoich otrzym ałem  św iadectw a 
lekarskie i policyjne, k tó re  umożliwiły 
mi uzyskanie urlopu. Po kilkudniowej 
podróży stanęłem  w Poznaniu.

W iara częściowo rozproszona — 
daw ne kryjów ki puste. Od łączników  
dow iedziałem  się o godzinie schadzki 
dziesiętników  w „M uzeum". W ieczorem  
poszedłem  tam . „M aciek" w puścił mnie 
przez m ieszkanie do sali, sąsiadującej 
ze zbioram i archeologicznem i. Między 
skrzyniam i z w ykopaliskam i zastałem  
„K ucharza", „Romka", „H eńka" i kilku 
bliższych znanych bojow ców  peow ia- 
ków. „K ucharz" był m otorem  w grom a­
dzie.

U źródła samego otrzym uję infor­
macje.

Przew ieźli „Józefa" na „GroHmann" 
— dostać się do niego nie można, sędzia 
śledczy nie pozwala. . Z naszych — kilku 
też tam  zam knęli i paczka  naszych sie­
dzi na „M łyńskiej". Komunikujemy się 
z nimi pośrednio. „Józef" podał już plan, 
trzeba  ty lko przygotow ać w szystko i 
dać znać, gdy będzie gotowe. M a on 
nam przysłać rysunek jakiegoś klucza, 
k tó ry  jest mu koniecznie potrzebny. My 
też  mamy planów  wiele, ale cholernie 
go tam  pilnują. Kluczem, k tó ry  mu po­
ślemy, w ydostanie się „Józef" na pod­
w órze w iezięnne, na k tórem  dozorca ma 
swoje króliki; stam tąd  po murze p rze­
sunie się do cm entarza ewangelickiego. 
T rzeba tylko, żeby „S taśko" rob ił na 
p ię trze  hałas, by  zająć tam  dyżurnego 
klucznika, resz tę  to  już „Józef" sam 
załatw i.

U stalono szczegóły techniczne i po ­
dzielono role. Mur, okalający dziedziniec, 
jest dość wysoki od strony w ięzienia — 
trzeba będzie pomóc mu drabinką sznu­
row ą od strony cm entarza. Zmrok, 
cm entarz i przebran ie  u łatw i mu uciecz­

kę. Przez cm entarz przejdzie w prost na 
ulicę Ogrodową, a dalej przez m iasto do 
„muzeum", gdzie będzie bezpieczny, bo 
tej kryjów ki jeszcze n ik t nie w ytropił. 
Nasi w „G rollm annie" będą  musieli w 
tym czasie urządzać aw antury , by zm u­
sić kluczników  do interw encji na górze.

D aw niejsze  M uzeum  F ry d e ry k a , s iedz iba  oddzia 
łu  w yw iadow czego  P . O. W .

Przystąpiono do pracy. ,Józef" ucho­
dzi w „G rollm annie" za najporządniej­
szego pensjonarjusza. Grzeczny, uprzej­
my, nie aw anturuje się — klucznikom 
zupełnie „na jasno" w ytłum aczył swoją 
niew inność i zdobyw a coraz to  w iększe 
zaufanie.

Tym czasem  w śród aresztan tów  w y­
buchają  ciągłe aw antury, bijatyki, n ie­
subordynacje. A za murami robo ta  idzie. 
P rzygotow ania dobiegają końca. Gdy 
„Józefa" zawiadom imy, że „gotowe", 
rozpoczną się dyżury przy furtce cm en­
tarnej i w Muzeum. W szyscy jaknajlep- 
szej myśli. Tymczasem jakaś wsypa! Ni­
kogo nie w puszczają do „G rollm anna",

a sędzia nie chce udzielać k a rt w stępu. 
Myśmy gotow i i trzeba  zawiadom ić „ Jó ­
zefa". K toś musi pójść.

Idę! W  pełnym  rynsztunku. „M ałpa" 
w ypakowana na fest. Pudełko z „fu t­
rem " na drogę. — „F ah rk a rta“ na  w ie­
czorny pociąg, k tó ry  pow iezie urlopni- 
ków, pow racających na front zachodni, 
w kieszeni. Zapada zmierzch, gdy staję 
p rzed  bram ą.

Dzwonię |
Po chwili słychać stuk. O tw iera się 

,(udasz‘ w drzw iach i wszczynam roz­
mowę z jakimś wąsalem.

— D obry — kolego!
—  Czego?
— Do starszego klucznika mam pole­

cenie — w racam  nad Mozę.
— Czekaj!
Po kilku  m inutach zgrzyta klucz w 

zamku. Drzwi się lekko uchylają, i p a ­
kuje się do przedsionka. Zam knęli za 
m ną drzwi, i klucznik znika w swojej 
budce. Po chwili słychać zbliżające się 
kroki. Z drugiej strony podw órza pod­
chodzi w achm istrz ze srogą miną.—Cze­
go chcesz? —  Podoficer M iller z 1 reze r­
wowej dywizji przesy ła  pozdrow ienia dla 
pana w achm istrza. — K tóry  M iller? — 
Leżałem  z nim w szpitalu  polowym  w 
Lotaryngji p rzed  w yjazdem  na urlop i 
prosił, żeby pana w achm istrza pozdrow ić 
— a teraz  w racam —dzisiaj w ieczorem  od­
chodzi mój pociąg... Hm... to  szczęśliwej 
podróży.

— Panie w achm istrzu, a czy tu taj 
siedzi mój kuzyn W...i podobno go tu

' zamknęli.
— Je s t — jego już skazali, ale ap e­

luje.
— M oże mógłbym się / nim pożeg­

nać, od roku 1914 nie w idziałem  go i 
nie w iem czy pow rócę z frontu,

—  Nie wolno —- ty lko  za p rzepustką 
sędziego.

— To pójdę poprosić. Gdzie urzędu­
je?

— Oho! Ju tro  rano dopiero będzie w 
biurze.

— Co ja zrobę? — m iejscówkę i roz­
kaz mam na dzisiaj i muszę jechać — w 
naszej kom panii to n ik t się jeszcze z u r­
lopu nie spóźnił. Panie w achm istrzu — 
a m ożeby tak  na chwilę ty lko — parę 
słów —- n ik t się nie dowie, bo przecież 
chwalić się nie będę.

W ięzien ie  „G ro ltm a n n " , sk ąd  u c iek ł „ J ó z e f 1 
i sk ąd  peow iacy  w yk rad li N ogaja.

,,G ro llm ann"  od  s tro n y  cm en ta rza  ew angelick iego .
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— No dobrze — chodź.
Dobywa pęk  kluczy — w ybiera w ła­

ściwy. Je d e n  zam ek zgrzytnął, drugi i 
bez szelestu  otw ierają  się żelazne kraty .

W chodzę — a za m ną znowu słychać 
stuknięcie zamków, i dziwny jakiś d re­
szczyk przebiega mi po grzbiecie.

W  bocznym  kory tarzu  o tw iera s ta r­
szy klucznik drzw i celi i wywołuje w ięź­
nia. W ychodzi zm ieniony bardzo „Jó ­
zef’'. W itam y się serdecznie. W  tej chwi­
li słychać jakieś w rzaski na górnym ko­
ry ta rzu  i nasz w achm istrz odchodzi 
szybko w stronę k la tk i schodowej.

Możemy swobodnie rozmawiać. 
— W szystko gotowe? Jak się czujesz 
czy nasi w porządku?

— Zrobi się! M aluję korytarz-—za ty ­
dzień skończę. Dzisiaj czw artek. No — 
za tydzień chciałbym  już być za mura- 
mi — plan  już mam gotowy. Boję się, 
by mnie gdzie nie wywieźli p rzed  cza­
sem.

Czekamy!
W raca w achm istrz. Kończymy roz­

mowę o stosunkach rodzinnych i w y­
słuchujem y utyskiw ań klucznika na n ie ­
sforność m łodych więźniów  z I p iętra.

U ścisk dłoni i rozstajem y się.
W ychodzę! — Pędzę z w ieścią do

swoich, że udało mi się dostać do „ Jó ­
zefa”.

Następnego dnia — w p ią tek  rano w 
granatow ej bluzie, opryskanej w ap­
nem kroczył „Józef" środkiem  ulic w

Dom przy  u l. W ysokie j 1, s iedz iba  „m lecz a rzy “ .

centrum  m iasta i znikł w  bram ie mu­
zeum im. M ielżyńskich.

W  tym  samym czasie pa tro le  woj­
skowe p rzetrząsały  cm entarz, sąsiadujący 
z „Grollmannem ", szukając zbiega, k tó ­
rego w  chwili przebyw ania muru postrze­
lił w artow nik. Tak przynajm niej tw ie r­
dził poczciwy landszturm ista.

„Józef" tym czasem  cały  i zdrów  od­
poczyw ał pod troskliw ą opieką „M ać­
ka  , opow iadając szczegóły w yjścia z 
pensjonatu.

„Po udanych odw iedzinach postanow i­
łem  działać przy pierw szej okazji. Jak o  
w ięźnia w  śledztw ie starano  się mnie 
w ykorzystać i, jak m ów ił zarządca w ię­
zienia, „Sie müssen auch etw as fürs V a­
terland  tun" i dał mi do opracow ania 
kosztorys odnow ienia kory tarzy  w ię­
ziennych. A żeby zrobić kosztorys, trz e ­
ba w ymierzyć ściany, a zatem  mieć moż­
ność poruszania się po korytarzach. By­
ła  to w spaniała okazja do opracow ania 
planu ucieczki. W łaśnie m iałem w ykoń­
czyć pom iary dolnego kory tarza. W iara 
moja robiła „hecę" na  górze, tak  że n a ­
w et dolny posterunkow y pobiegł na gó­
rę. D obrałem  się w tedy do odpow iednie­
go klucza i z drab iną w ydostałem  się na 
podw órze w ięzienne, skąd skok na mur 
i po murze na cm entarz. Ciemno jeszcze 
było, jak djabli; parę  razy przew róciłem  
się przez groby, w iejąc na przełaj ku 
ul. Ógrodwej, poczem  już wolno ulicą 
P iotra, W iedeńską, W ysoką no i naj­
kró tszą  drogą, unikając „puców" przez 
plac W ilhelm a do „Muzeum". P rzeży­
łem  niem ało emocji — ale się p o ­
wiodło".

„ M l e c z a r z “ ma g ł o s
Październik  1918 r. Zbiórka. Jak  

zwykle wszyscy na miejscu. W  lokalu 
znajdują się 2 drużyny, obyw ateli dru­
żynowych: K ąkolew skiego i Nogaja. C ia­
sna izba z trudem  m ieści 34 obecnych 
łudzi. Jed n i z nich mieli szczęście unik­
nięcia szeregów niemieckich, inni umieli 
uchylić się od tej p rzykrej konie­
czności, po trącając się wzajemnie, 
ćwiczą ładow anie i w ładanie bronią. 
D ezerterzy z arm ji niemieckiej z humo­
rem tłum aczą to, co sami zdołali sobie 
przyswoić w czasie ich krótkiej bytno­
ści w w ojsku niemieckiem. Nie wiele to, 
coprawda, lecz wystarczy, by się umieć 
obejść z bronią w potrzebie i nie postrze­
lić swoich. K arabiny mamy d la  każdego 
członka, prócz tego i kulom iot, ręczne 
granaty  i amunicję.

Ob. S y lw es te r P n iew sk i, se k re ta rz  K o la  Zw. 
P eow iaków  — P oznań .

Miło jest patrzeć na ruch, jaki p a ­
nuje. Ci, k tó rzy  ćwiczą „klopow anie 
gryfów" dla w praw y, dostarczają  ty le  
m aterja łu  do śmiechu, że ten  praw ie nie 
ustaje. Na pokraczne figury n iektórych 
ćw iczących trudno patrzeć  poważnie. 
To leż obyw atel K ąkolew ski (obecnie 
mjr. W. P.) jakkolw iek s ta ra  się być 
poważnym, gdy objaśnia tajem nicę 
chwytu, śmieje się na  całą gębę. 
U razy n ik t niema, gdy docinki za nie- 
udały chw yt sypią się zew sząd, w zględ­
nie — gdy tłum aczenie nie pom aga — 
za dyskretnego szturchańca „z profilu".

Docinkom niem a końca. „Na bok 
mleczarze", w yrw ał się jakiś Filip, poka­
żemy wam, jak to się gryfy klopuje. 
(M leczarzam i nazyw ano tych, k tórzy  do 
poboru  byli za młodzi). S tanęło  o sta­
tecznie bractw o frontow e do pokazu 
chwytu, ty lko niewiadomo, czy dlatego 
by się popisać sprawnością, czy też dla 
rozgrzania skostniałych członków, bo w 
nieopalonej budzie zimno.

Z przyjem nością patrzałem  na nie­
wzruszone postawy „frontowców". W 
mig byli 100-tu procentow em i żołnie­
rzami. Skupienie i uwaga, z jaką oczeki­
w ali rozkazu „na ram ię broń", były tak  
w idoczne, że n ietrudno było się domy­
śleć, że to  są skutki d rill‘u niemieckie­
go, że tych ludzi szlifowano rzetelnie.

Pada kom enda. 20 i parę  karabinów , 
w yrzuconych zgodnie na ram ię, czyniło 
w rażenie tak  im ponujące, że tego do 
dzisiaj zapom nieć nie mogę. T aka moc, 
taka  silna wola i powaga na tw arzach i w 
postaw ie tych  ludzi by ła  w idoczna, że 
z szacunkiem  patrzeliśm y na ten  oddzia- 
łek . Serce rosło z podziwu dla nich; ani 
jeden nie drgnął, stali — jak wykuci.
I wówczas pomyślałem sobie, że jedna 
może być siła, k tó ra  ze zw ykłych i p ro ­
stych ludzi, niedokarm ionych i zziębnię­
tych, po trafi stw orzyć ta k ą  grupę; to 
pew ność ich, że to nie żołnierze n ie­
mieccy, choć w ich m undury ubrani, lecz 
przyszli żołnierze polscy, w ykonują roz­
kaz na kom endę polską.

„Do nogi broń! Spocznij!"

Cisza, jaka zaległa, była dostatecznym  
dowodem wrażenia.

Ustały docinki. Jakoś cieplej i ser­
decznej „frontowcy“ „mleczarzom" w o- 
czy patrzyli. Zapomniano o zimnie w tym 
bratnim nastroju.

Dawno już minęło południe. Zbliżał 
się w ieczór, w czesny i zimny. W ysłany 
zostałem  w spraw ach Związku na miasto. 
W racając około godziny 18-ej, spostrzeg­
łem  niezw ykłe poruszenie.

Nasza „spluw aczka", jak pieszczotli­
w ie przezw ano karab in  maszynowy, m ia­
ła  zostać p rzetransportow ana na posadę 
do Zakładu U m undurow ania, k tó ry  znaj­
dow ał się na przedm ieściu. W ybrano na 
ochotnika 4 ludzi do w ykonania tego po-

O b. T adeusz  N ow ak, szef sekcji B r. Pom . czł. 
Z arz. K o ła—Poznań .
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lecenia. N ależało przed godz. 20 dosta­
wić karabin na miejsce i doręczyć na­
szemu człow iekow i w koszarach n ie ­
mieckich.

„Spluw aczkę" starann ie  rozebrano i 
pozaw ijano troskliw ie w szm aty i czę­
ści ubrania. „Aby się nie przeziębiła", 
m ruknął jeden z obyw ateli, tonem  w yja­
śnienia.

Sprow adziłem  „dryndę". Załadow ano 
porządnie. Z uciechy chciałem  obyw ate­
la K ąkolew skiego wyściskać, gdy mi po­
zwolił z nimi pojechać. Jednakże  z po ­
łowy drogi w ypędzili mnie z pow rotem . 
Nie było miejsca w dorożce. Chciałem  
iść za nimi, lecz i na to nie pozwolono. 
„W racaj z powrotem , popsujesz całą 
spraw ę" — pow iedział mi brat.

W róciłem  do drużyny. N astąpiły 
chwile niecierpliw ego oczekiwania. Uda 
się, czy się nie uda?  Oto pytanie, k tó re  
choć nie wypowiedziane, absorbowało 
wszystkich obecnych. M inęła godzina... 
Półtorej... N iepokój w zrasta ł z m inuty 
na m inutę. W ysłani nie w racali. Mieli 
najwyżej 40 minut drogi.

„Powinni już być z powrotem " —  p o ­
w iedzia ł któryś z obyw ateli.

„Pow inni" — odpow iedział druży­
nowy.

Rozmowy się nie kleiły, rw ały  się co 
chwilę. W reszcie usta ły  zupełnie. Zaleg­
ło przykre milczenie. U nikano wzajem nie 
swego wzroku,

„Pew nie w sypali się" —  ośmielił się 
k toś odezwać.

„Stul pysk" — w arknął drużynowy.
W takim  nastro ju  zbliżała się godzina 

22-ga. N iepokój staw ał się aż przejm u­
jącym. Ludzie chodzili z miejsca na m iej­
sce jak struci. W reszcie przerw ał mil­
czenie obyw atel drużynowy. Zaczęto ra ­
dzić nad sytuacją. W ysłano kogoś na 
zwiady, w ystaw iono posterunek  przed 
domem z poleceniem , by nie zw racał na 
siebie uwagi i bezzwłocznie daw ał znak 
w razie niebezpieczeństw a.

„N aładow ać karab iny“ —  padł roz­
kaz pierwszy. Zrobiło się raźniej. Lep­
sze to, niż nieznośna niepew ność i ocze­
kiw anie.

Nie minęło 10 minut od w ystaw ienia 
posterunku, gdy usłyszeliśm y m iarow e 
krok i oddziału. „W racają" — w yrw ało 
się komuś z uczuciem ulgi, Lecz w tej

ZBIGNIEW  RAKOW IECKI

C z a

Zwycięski w ypad poewiaków na pociąg 
austrjack i pod Bąkowcem i zdobycie o l­
brzym iej sumy dla całej P. O. W. zali­
czyć należy do najw spanialszych sukce­
sów' organizacji. Ażeby —  wobec różnych 
w ersji —  ująć rzecz szczegółowo i p raw ­
dziwie, udałem  się do Skierniewic, gdzie 
od szeregu la t mieszka ob. K onrad Sza- 
leniec-Łukasiński, naj czynniej szy z w y­
konawców zamachu.

Z Szaleńcem łączy mnie serdeczna 
przyjaźń, zrodzona ze wspólnych trudów  
wojny, — byliśm y cały czas w latach
1918— 1921 w jednym  pułku, z mozolnej 
konspiracji P. O, W. — byliśm y w jed ­
nym okręgu, a resztę zadzierzgniętej mię-

samej p raw ie chwili usłyszeliśm y szybki 
bieg jednostki. Pew ni byliśmy, że to 
nasz posterunek. Zdyszany zdołał tylko 
w ykrzyknąć: „W iara, w nogi“.

W ypadki te raz  szybko następow ały  
po sobie. Nim zdołaliśm y pochwycić 
broń, pad ł pod naszem i oknami rozkaz: 
„Hände hoch, ergebt euch (Ręce do gó­
ry, poddajcie się). O dpow iedzią obyw a­
tela Kąkolewskiego był rozkaz: „pad ­
nij". W tej samej chwili pad ła  przez ok­
na salwa do pokoju, oddana przez od­
dział niemiecki. Drużynowy, widząc bez­
nadziejność sytuacji a znajdu jąc się przy 
biurku, celnym rzutem  kałam arza zgasił 
lampę. Po ciemku zaczęto radzić nad 
w ytw orzoną sytuacją. N arady przerw ał 
wybuch ręcznego g ranatu  wrzuconego, 
do pokoju. Co się dalej działo — trudno 
opisać. Dym, kurz i jęki jednego z oby­
w ateli doprow adzały do rozpaczy. O ka­
zało się na szczęście, że nie jest ranny, 
lecz został dotkliw ie uderzony jakimś 
przedm iotem , w ywróconym  przez w y­
buch granatu. P ad ł następny  rozkaz: 
„pojedyńczo", na górę wycofać się i 
niech każdy ra tu je  się, jak  umie".

Zbytecznem  byłoby opisyw anie akcji 
opróżniania izby. Nadm ienię tylko, że 
odbyło się spraw nie i w porządku.

Część drużyny w ydostała  się przez 
dachy sąsiednich kam ienic na ulicę, 
część przechow ano u Polaków , m iesz­
kających w tej samej kam ienicy, w re­
szcie część, otw orzyw szy drzw i zrobio­
nym na p rędce w ytrychem , dosta ła  się 
do jakiejś rupieciarni, gdzie, mimo p o ­
szukiwania, szczęśliwie zdołali przecze­
kać do rana  i następnie w ydostać do do­
mów. Muszę przedtem  podkreślić fakt, 
że w szyscy stanęli na wysokości zada­
nia. N ikt nie dał się pochwycić, a już 
cudem B o sk '^  *"'*0 to. że n ik t z 34 iu- 
dzi, w  ciasnej izbie, nie został zabity  
ani naw et raniony,

O godz, 7-ej rano w róciłem  do do­
mu. O byw atele, k tó rzy  pierw si w ydosta­
li się z opresji, uw ażali sobie za obow ią­
zek stw ierdzić, kogo z członków  n ie­
m a w domu. W ten  sposób, naw iązali 
zaraz po w ypadku k o n tak t z sobą, u- 
w iadam iali rodziców o w ypadku, uspo­
ka ja jąc  ich oraz zaw iadam iając rów no­
cześnie, że następna zbiórka odbę­
dzie się w dniu następnym  o godzinie

s y p e o w i a
B U K O W I E C

(W edług relacji Szaleńca-Łukasińskiego)

dzy nami przyjaźni zawdzięczam splo­
tom przeróżnych okoliczności. Łukasiń­
ski należy do ludzi bardzo n ieprzecięt­
nych i ciekawych; odważny aż do okru­
cieństwa, a jednocześnie dobry, łagodny 
i szczerze koleżeński; duża inteligencja 
i przewrażliw ienie, a  nadew szystko p ro ­
sto ta  i skromność czynią zeń typ owych 
stuprocentow ych legunów, których coraz 
mniej, gdyby żubrów. W  czasach P. O, 
W. kom endy ausrjackie niejednokrotnie 
w yznaczały na jego głowę dziesiątki ty ­
sięcy koron, jednak Szaleniec był nazbyt 
szalony, ażeby wpaść w sidła. W  V II 
Okręgu Radom  pełn ił obowiązki szefa 
O ddziałów  Lotnych, będąc zarazem  głów-

11-tej w lokalu przy ulicy W rocław ­
skiej, i że broń należy przynieść ze so­
bą. Co do bohaterskiej tró jk i, do której 
należeli: śp, ob. Leonard  K untzedorf (po­
legł pod Płockiem  w 1920 r.), ob. Bu- 
sche i ob. Jan  Jankow ski (obecnie por. 
W ojsk. Polsk.), nie w iedzieliśm y co się 
z nimi stało, lecz już przy zbiórce m ie­
liśmy dokładne inform acje o nich, oraz o 
miejscu, gdzie ich zam knięto w aresz­
cie.

M łody mój w iek chronił mnie przed 
podejrzeniam i o przynależność do o r­
ganizacji konspiracyjnej. D latego, choć 
z trudem , udało mi się w idzieć z bratem  
i dow iedzieć się bliższych szczegółów, 
k tóre pozw oliły nam zorjentow ać się w 
w ytw orzonej sytuacji.

P raw dziw ie m istrzow skiem  pociągnię­
ciem było przyjęcie całej odpow iedzial­
ności przez b ra ta  mego. G rając na zw ło­
kę, podał zm yślone nazw iska oficerów 
niem ieckich, k tórzy  w ydali rozkaz p rze­
w iezienia kulom iotu, oraz że do tej prze- 
w ó ik i p rosił dwóch bliżej sobie n iezna­
nych żołnierzy, k tó rzy  w spraw ie tej, 
tak  samo, jak on bliższych danych p o ­
dać nie mogą. W skutek zgodnych zeznań 
wszystkich trzech, oraz z niem iecka 
brzm iących nazwisk, zwolnili Niemcy 
dw óch z aresztu  następnego dnia, a 
b ra t mój w  czasie przew lekającego się 
śledztwa, w przeddzień wywiezienia go do 
Szpandaw y, zdołał zbiec przy  pomocy 
ob. Kąkolewskiego, śp. Pajźderskiego, 
Dembińskiego, ś.p. Dąbrowskiego i R a­
tajczaka.

Na zakończenie wyżej opisanego 
w spom nienia wyjaśniam, że człow iek 
k tó ry  m iał kulom iot odebrać, z n iezna­
nych mi powodów  przyjąć go nie mógł. 
W racając, zostali pochwyceni przez od­
dział żandarm erji. Kulomiot dla nas 
przepadł. G niew ało nas przytem  najw ię­
cej to, że w tak św ietnym  porządku 
Niemcy go odzyskali. W praw dzie, kilka 
dni później, mieliśmy już inną „splu­
w aczkę", w yżyłow aną Niemcom z cy ta ­
deli poznańskiej, lecz do tej nie mogli­
śmy się tak  przyw iązać, jak do p ierw ­
szej, choć nie m n'ej czyściliśmy ją.

Naszą kryjów kę zdradził dorożkarz, 
którego zmuszono do w skazania miejsca 
skąd kulom iot został załadow any,

Bolesław Jankowski.

c K i e

nym wykonawcą wszystkich karkołom ­
nych przedsięwzięć. Odznaczony o rde­
rem „Y irtuti M ilitari", czterokrotnie 
„Krzyżem W alecznych^1, najwyższem i 
odznaczeniam i za. pow stanie śląskie, w 
którem  dokonyw ał cudów, zgłosił się  n ie ­
dawno w W arszawie do Komisji K rzyża 
P. O. W. po ten krzyż, ale odpow iedzia­
no mu, że „takiego" nie znają. (?). W  
Skierniewicach ma huk roboty, — jest 
sekretarzem  Związku Inwalidów, wice­
prezesem Związku P. O .W., członkiem 
Z arządu Związku Legjonistów i t. d., p o ­
za tem  zarabia nader skromniusio, ale 
jest zadowolony i w dobrym humorze. 
Blisko osiem godzin przesiedziałem  w
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¡ego gościnnym pokoiku w yciągając zeń 
wszystkie szczegóły o „eks"-bąkowiec- 
kim. Bąkowiec inspirow any był przez 
ś. p. ob. Józefa  M arjańskiego-M arskie- 
go *) oficera I Br. Legjonów, kom endan­
ta  VII Okręgu P. O. W .-Radom. W  tym 
czasie A ustrjacy  przew ozili znaczne su­
my pieniędzy z Lublina przez Bąkowiec 
do K reiskom m ando Kozienice, co M ar­
iańskiem u dało asum pt do zorganizowa­
nia niżej opisanej akcji. P lan  natom iast 
w ścisłem porozum ieniu z Komendą N a­
czelną P. O. W. Ogólne kierownictwo 
spoczywało w rękach ob. W ładysław a 
Korsak-W łoskow icza, oficera I Br. Le­
gjonów, kom endanta O ddziałów Lot­
nych P. O. W. całej okupacji austrjac- 
kiej, dzisiejszego wicewojewody, oraz ob. 
M arjańskiego. Rzecz finansowana była 
z t. zw. „funduszów suchedniowskich" 
(20.000 koron, zdobyte przez ob. Łuka­
sińskiego pod Suchedniowem. Był to  n a ­
pad  na kasje ra  tartaków  «austrjackich, 
k tóry  pod eskortą wiózł pieniądze na 
w ypłatę).

Cel: zasilenie jakże pustych kas całej 
P. O. W. Przygotowania: dobór ludzi 
i szkolenie ich w precyzyjnem  strzelaniu 
z krótkiej broni; próby m aterjałów  wy­
buchowych, k tóre posiadał Okręg. W szy­
stko to, cały arsenał broni, amunicji, dy ­
namitu, pyroksyliny i t. p. znajdow ał 
się w Radom iu przy  ul. Lubelskiej, na 
t. zw. górce. Owa ściśle zakonspirow ana 
górka była  kw aterą niemeldowanego tam 
Szaleńca, a oficjalną lokatorką tego za­
kam arku była czcigodna teściowa M ar­
jańskiego.

Pod Bąkowcem zdobyto 1.800.000 ko­
ron, w yraźnie: jeden miljon osiemset
tysięcy koron, a nie 2.600.000, jak  to po­
da ją  n iektóre relacje.

Duże usługi inform acyjne co do te r­
minu przewozu i ilości gotówki dał nam 
ówczesny oficer austrjacki, p. Strigiel.

Do roboty zostają powołani:
a) z okręgu Radom:

1) ob. K onrad Szaleniec-Łukasiński
2) „ S tanisław  Majewski,
3) „ Szmidt-Hołub,
4) „ Ciszek.

b) z W arszawy:
5) ob. ś. p. Stasiakowski,
6) „ ś. p. W yszyński-Brochocki,
7) ,, Adam  Szczerba-Rudnicki,
8) „ D ziałyński,
9) „ Zawistowski-Łada,

10) „ Damian-Damięcki.

P ierw sza połow a października 1918 r.
W yznaczeni ludzie do bezpośredniej 

akcji w yjeżdżają tego dnia o szóstej r a ­
no w kierunku na Bąkowiec. Robota ma

być rozpoczęta punktualnie o godz. 9.05 
rano (zegarki uzgodnione co do m inuty);
0 te jże  godzinie miejscowe oddziały P.
O. W. zryw ają połączenia telegraficzne
1 telefoniczne przy linjach kolejowych 
i szosach na trasach: Bąkowiec — R a­
dom, Bąkowiec — Dęblin, Bąkowiec — 
Kozienice, Kozienice — Radom, Kozie­
nice — Zagożdżon.

Ze względu na oślizgłe po deszczu słu ­
py telegraficzne, oddział, m ający p rzer­
wać dru ty  na odcinku kolejowym Bąko-

*) M arjań sk i, jako  dow ódca b a ta ljo n u  1-jJa pul- 
k u  p iecho ty  L eg jonów  p ad ł 22 s ie rp n ia  1920 f. 
pod  B ia łym stok iem .

K onrad  S zalen iec -Ł ukasiń sk i.

wiec — Radom, spóźnił się z w ykona­
niem zadania o jakie 10 minut, co w ła­
ściwie uratow ało dość groźną sytuację, 
a mianowicie:

Na stacji Bąkowiec czeka pociąg z d u ­
żym transportem  w ojska na wolną drogę 
w stronę Radomia. D yżurny ruchu stuka 
w ap ara t telegraficzny, aby porozum ieć 
się z następną stacją co do wolnej d ro ­
gi dla tego pociągu. A para t nie odpo­
wiada... U rzędnik jest zdenerw owany i 
zaniepokojony, podbiega do telefonu, 
kręci korbką i — na szczęście — dostaje 
jeszcze połączenie. Tedy nasi zerwali
telegraf, natom iast druty  telefoniczne
m ają lada sekunda przestać działać i
w łaśnie w tym  momencie dyżurny słyszy 
wiadomość, że ma wolną drogę i puszcza 
pociąg z bataljonem  w ojska w pełnem  
bojowem uzbrojeniu. A przecież za chwi­
lę, o 2—3 kilom etry rozsroży się k rw a­
wy bój! W yobraźcie sobie podniecenie 
naszych bojowców, k tórzy  pojedyńczo
błądzą po peronie i widzą: ap ara t nie 
działa, zapewne telefon to  samo, czyli 
transport zostaje, bo nie może jechać 
naoślep, a przecież — mimo heroicznego

poświęcenia i odwagi — ośmiu ludzi nie 
oprze się bataljonow i w ojska! Z kolei 
uprzytom nijcie sobie radość naszych, 
k iedy sygnalizują maszynistę ,ten daje 
gazu i wali w przestrzeń  razem  z żoł­
nierzami.

N astępuje chwila oczekiwania. Jeden  
z peowiaków, który  znacznie wcześniej 
przybył do Bąkowca, spaceruje tam  i 
napow rót z gazetką w ręku, co oznacza, 
że pieniądze są i zaraz będą ładow ane 
do lokalnego pociągu Bąkowiec —  Ko­
zienice. Projektow ano ulokować się w 
przedziale obok oficerów i eskorty, jed ­
nak, ze względu na ostrożności, A u strja ­
cy do tego wagonu ni puszczają nikogo 
z cywilnych, zatem nasi zajm ują miejsca 
w wozie sąsiednim, za gotówką. P rze ­
ciągły gwizd i pociąg rusza. T or był pod­
minowany jakieś 3 kilom etry od Bąkow ­
ca, przy  cm entarzu wojskowym (ob.ob. 
ś. p. W yszyński i Zawistowski).

Kom endant ob. D ziałyński z W arsza­
wy. Umówione było w ten sposób, że 
Działyński ma osobiście wymachiwać 
czerwoną chustą ' z okna wagonu ze stro ­
ny praw ej, biorąc kierunek biegu, co 
miało znaczyć, że gotówka jest i lont, po 
uprzednich próbach zatrzym ania pocią­
gu, ma być podpalony. Teren w tem 
miejscu był odkryty, więc peowiacy, po 
zostający przy  torze, już z dość znacz­
nej odległości widzieli czerwoną szmatę 
Ale w tym momencie D ziałyński zaczy­
na się wahać i traci w iarę w powodzenie 
eksperym entu. W tedy Szaleniec-Łuka­

siński, w idząc sytuację pomyślną, w yry­
wa czerwoną p łachtę i, aby uspokoić 
wylękłych pasażerów, mówi, że wytrze- 
pie tylko z chusty okruchy, — otwiera 
okno i szerokim gestem sygnalizuje tam ­
tych, żeby działali. T eraz idzie już na 
całego! Szaleniec krzyczy: „bezpiecz­
nik!", co oznaczało zajęcie stanowisk, 
przygotowanie broni i natarcie. W  w a­
gonie popłoch. W edług instrukcji nasi 
krótko ośw iadczają: „nie jesteśmy ban­
dytami, działamy dla id e i '. M aszynista 
świszczę na alarm  i jeszcze przed deto ­
nacją zatrzym uje pociąg. W  tej chwili 
rozlega się ogłuszający huk — to r leci 
w powietrze. Łukasiński w yskakuje je ­
szcze w biegu i widzi m ajora austrjac- 
kiego ,który z okna wagonu wygraża 
mu pięścią. Szaleniec dobywa m auzera— 
oficer pada. Łukasiński próbuje wejść do 
przedziału, gdzie mieszczą się pieniądze 
■— oprócz broni posiada klucz kolejowy 
do otw ierania drzwi — niestety, otworzyć 
niesposób! Drzwiczki są tak  zardzew iałe, 
że nie ustępu ją  pod silną dłonią Sza­
leńca. Był to  szczegół nieprzewidziany 
w planie akcji — przystanki kolejowe 
na tvm  odcinku mieściły się ty lko po 
jednej stronie toru, czyli ludzie jadący 
tym lokalnym  pociągiem w siadali zawsze 
temi samemi drzwiami, a przeciwne w 
zaniedbaniu, nigdy nie otw ierane, pęcr-
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nieopisanej fu rji Szaleńca. D ziałyński 
prow adzić m iał akcję z trzem a ludźm i 
po stronie cm entarza, Łukasiński zaś z 
trzem a innym i po przeciwnej. W  momen­
cie próby otw orzenia drzwi, Szaleniec 
spostrzega, że tęgi M adziar mierzy doń 
ż karabina. Łukasiński nagłym  ruchem 
usuwa się w bok, jednocześnie w ali z 
m auzera do przedziału , raniąc żołnierza. 
Tymczasem ludzie Łukasińskiego p rze ­
chodzą do D ziałyńskiego i z tam tej s tro ­
ny pociągu w yw iązuje się ostra  s trze la ­
nina. W śród cywilów panika. A ustrjacy  
w pierwszej chwili myślą, że natarcie 
rozpoczęło się od strony Szaleńca i d la ­
tego porucznik austrjack i (Węgier) i cho­
rąży, prow adzący wóz pocztowy, w y­
skakują  o k ilka kroków  od Łukasińskie­
go i zasypują  go gradem  kul. Szaleniec 
odpow iada i już pierwszym  strzałem  r a ­
ni porucznika w ram ię, k tó ry  p rzek łada 
rew olw er do lewej ręki i strzela  dalej. 
Drugi s trza ł Szaleńca — i oficer pada 
zbroczony krwią. Chorąży ucieka w las. 
Łukasiński biegnie do ciężko rannego 
i odbiera mu From m er (typ rewolweru). 
Porucznik żebrze litości. Szaleniec o d ­
daje  mu swój bandaż (wszyscy peowia- 
cy, biorący udział w akcji, mieli banda­
że) i przechodzi na drugą stronę, aby 
dorwać się do celu. T utaj peowiacy roz­
b ra ja ją  A ustrjaków  w liczbie kilkunastu, 
którzy przew ażnie skapitulow ali i w p o ­
zycji „padnij' czekają wyroków. Szale­
niec łącznie z innymi w pada do oficer­
skiego przedziału , gdzie najobojętniej 
leży pięć skrzyń żywej gotówki. Ja k  
pięć cegieł podaw anych z rąk  do rąk, 
pięć ciężkich pak  pieniędzy spada w 
czyste i spracowane ręce peowiaków. 
A le Szaleńcowi nie w ystarcza efekt zdo­
bytej już mamony. W  chwilach tak  go­
rączkowych, że niem al sekunda może 
zmienić powodzenie, Łukasiński chce być 
correct i szuka w przedziale dokum en­
tów, stw ierdzających ilość wiezionych 
przez A ustrjaków  pieniędzy. W ykaz ten 
znajdu je  w tece razem  z innymi aktam i 
i dopiero w tedy pada  rozkaz odw rotu.

Przedtem  jeszcze zauważono w pocią­
gu szpicla ze Strzemieszyc; ponieważ 
Łukasiński m iał w tedy w Strzem ieszy­
cach rodzinę i bał się, że skoro zostanie 
poznany, gromy spadną na niewinne gło- 
wy jego najbliższych, zaraz po rozpoczę­
ciu akcji w ydany był rozkaz pasażerom, 
że m ają leżeć w wagonach plackiem, i je ­
żeli ktokolw iek waży się ruszyć, dosta ­
nie kulę w łeb. (Podobno po odwrocie 
naszych, biedni, w ystraszeni ludziska je ­
szcze w godzinę leżeli tak  zm artw iali i 
n ieprzytom ni). M aszynista z naszego p o ­
lecenia wypuszcza w szystką parę  z lo ­
komotywy, aby nie mógł dać contra. P e ­
owiacy wycofują się z pieniędzm i w las, 
taszcząc z sobą zdobyte na A ustrjakach 
karabiny, z których trzy  zabierają, resztę 
zakopują, aby potem  wzmocnić nimi m a­
gazyny peowiackiej broni. W  umówionem

miejscu, k ilka kilom etrów  od placu  boju, 
czeka pierwsza bryczka. Tymczasem, 
aby pofolgować sobie, bojowcy zdejm ują 
pa lta  i p aku ją  w nie skrzynie pieniędzy 
w ten  sposób, że rogi pak, aby miały 
dobre oparcie, wciśnięte są od podszew ­
ki w rękawy, a potem  jak  worki na p le ­
cy i marsz! W ehikuł stoi w umówionem 
miejscu — sk ładają  nań skrzynie p ienię­
dzy, z których każda waży 60 — 80 kilo­

gramów. Jak o  eskorta zdobyczy w sia­
da ją  do bryki na ochotnika ob.ob. Sza- 
leniec-Łukasiński, Damian-Damięcki i 
Łada-Zawistowski, pozostali m aszerują 
za b ryką o 100 — 200 metrów, jako u- 
bezpieczenie.

Druga bryczka stoi dopiero przy szo­
sie Kozienice — Radom. Po chwili w szy­
scy dobrym  kłusem  jadą  w stronę R ado­
mia. K ażdy ma swój odcinek „w zroko­
wego" patrolow ania. W pewnej chwili 
Łukasiński widzi przez lornetkę smugę 
kurzu  na szosie od strony Kozienic. 
O kazuje się, że to  jakiś cyklista, n a j­
praw dopodobniej szpicel austrjacki. P o ­
stanaw iają zakatrup ić  go. Osobnik ów, 
k tóry  już zrów nał się z bryczkam i i jest 
ostro indagowany przez naszych, rozp ła ­
kał się, zapewnia, że należał do P.P.S., 
że jedzie do chorej żony i t. p. Peow ia­
cy puszczają go. Ja k iś  czas jadą  dalej 
bez przeszkód. R aptem  na zakręcie szo­
sy silny patro l żandarm ów. (8 ludzi) ów 
cyklista jest z nimi*). Żandarm i robią 
w rażenie ludzi mocno zdenerwowanych, 
karabiny trzym ają u nogi. Nasi gotowi 

n a  wszystko, bezpieczniki rewolwerów 
poszły wdół. W achm istrz, kom endant 
patro lu , pierwszy bierze na pas broń, in­
ni żandarm i niezdecydowani. Zapewne 
manewr — chcą puścić bryczki, ażeby 
dopiero z pewnej odległości dać ognia 
i w ystrzelać wszystkich. B ryki w yryw ają 
ile sił w szkapach. P ies policyjny rwie 
się żandarm om  i u jada. Szaleniec mówi: 
„pies ma lepszego nosa od nich, pies im 
mordę lizał".

Teraz od strony Radom ia w idać szyb­
ko zbliżającego się row erzystę, a le to

*) C y k l is ta  n ie  b y ł  s z p ie g ie m .

m łody K azik M arski-M arjański, b ra t ko ­
m endanta Okręgu, spieszy meldować o 
niebezpieczeństwie. Ponieważ K azik m o­
że być jeszcze dostrzeżony przez patro l 
żandarm ów, nie odw raca naw et głowy 
do bryczek, a ty lko sylabizuje: „W oj­
sko w y-szło z R a-do-m ia". Łukasiński 
daje  polecenie furmanowi, żeby zboczył 
w pierw szą napotkaną drogę. W krótce 
skręcają na praw o i jadą  ostro w las. 
W lesie dopędza ich K. M arjański i o- 
powiada, że z Radom ia wymaszerował 
na obławę cały pu łk  w pełnym  bojowym 
rynsztunku i że w mieście rw etes i a- 
larm. Kazik miał przygodę z żandarm a­
mi — ośw iadczył im, że jedzie do m ły­
na po pszenną mąkę dla chorej matki 
(przewóz mąki by ł w tedy zakazany). 
Żandarm i besztają go i ma natychm iast 
wracać, — lecz przecież o to tylko cho­
dziło!

M arjański żegna przyjaciół. J a d ą  oni 
te raz  ciężkiemi drogami. W krótce mrok. 
Bojowcy w stępują do pierwszej napot- 
knej chaty, aby zasięgnąć języka o sy­
tuacji i sprawdzić kierunek, gdyż w sku­
tek  ciemności trudno  jest zorjentow ać 
się na mapie, a św iateł palić nie można. 
Po chwili ru szają  dalej i, posuw ając się 
zagajnikiem , zupełnie niespodziewanie 
w padają  na patro lu jący  las oddział żan­
darmów; dwóch z karabinam i na „gotuj 
broń" dopadło już pierwszej bryki. Łu­
kasiński i Ł ada da ją  ognia — jeden z 
żandarm ów  pada trupem  na miejscu, d ru ­
gi ciężko ranny. W yw iązuje się ostra 
strzelanina. Furm ani nie mogą utrzym ać 
spłoszonych koni, zresztą sami w ystra­
szeni uciekają w las... Chwila dezorien ta­
cji. Jęk i rannego żandarm a. Po chwili 
strzelanina słabnie, co świadczy o od­
wrocie A ustrjaków . Szaleniec łapie konie 
za uzdy i biegnie przed  się, za nim inni. 
Idąc, n aradzają  się, co czynić. Decyzja 
skręcić w pierw szą drogę na lewo, aby 
zmylić ślad. Zaledw ie zmienili kierunek, 
w padają na okrutne bagniska, a przed 
nimi szkli się w ielka tafla  wody, jakieś 
jezioro, czy staw. A droga?— droga ra p ­
tem kończy się. I znowu narada. W  o d ­
dali, m iędzy drzewami w idać św iatełko: 
postanaw iają wziąć kierunek na ten p ło ­
myk w śród nocy. Co chwila ludzie i ko ­
nie zapada ją  w trzęsaw iska, wszyscy o- 
kropnie u ty tłan i w błocie i śm iertelnie 
znużeni. W  chacie, do k tórej jakoś do­
brnęli, om ijając wody, pow staje popłoch; 
domownicy słyszeli strza ły  i krzyczą te ­
raz wniebogłosy: ratunku! bandyci! —
Damięcki wchodzi do izby z pochw ale­
niem, mówi: — niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! — to ich uspokaja. N a­
si zw ierzają się gospodarzom, że wiozą 
do Radom ia mąkę i proszą o w iadom o­
ści, bo słyszeli, że w okół rozkw aterow a­
ni są A ustrjacy.

—• A rzeczywiście — mówi gospody­
ni — od zachodu słońca pałno ich w la ­
sach.
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R ozgadali się. Nasi proszą o w skaza­
nie jak iejś drogi, k tórędy możnaby bez­
piecznie przem ycić mąkę do Radomia. 
G ospodarz okazuje się człowiekiem b. 
chętnym i życzliwym. Inform uje, że stąd
0 pó łto ra  k ilom etra we wsi Pacyna jest 
cała kom panja w ojska, k tó ra  czyni po 
okolicy obławę na bandytów . Chłop ra ­
dzi iść w przeciwnym  kierunku, om ijając 
Pacynę, na inną wieś. I znowu marsz. 
Ubezpieczenie (ob.ob. Szm idt i Ciszek) 
patro lu je  w skazaną przez gospodarza 
wioskę. Do wsi można wejść bezpiecznie 
Postój — trzeba przecież choć chwilę 
wypocząć, nakarm ić i napoić konie. Sy­
tuacja  jes t ciągle groźna — wszystkie 
drogi gęsto obstawione placówkam i, a 
w ojsko i żandarm i uganiają po paro ­
wach i manowcach. W ystraszeni chłopi 
bo ją  się naw et informować, a o tem, że­
by który  z nich poszedł na przew odni­
ka, mowy naw et niema . Lecz sp ry t­
ny Damięcki, m iłowany przez nie­
w iasty, otum anił w k tó re jś  chałupie
1 m atkę i córkę, a  te  same ojca na p rze­
w odnika wygnały. Jakiem iś tajnem i d ro ­
gami, poprzez bajo ra  i w ądoły, wieśniak 
przeprow adza naszych aż pod F irle j. 
Łukasiński, zorjentow any już w terenie, 
zw alnia przew odnika i płaci mu ostatnie 
w łasne 10 koron za odwagę i znakom ite 
przeprow adzenie oddziału.

Ja d ą  teraz  gościńcem w śród pól. Zda- 
leka w idać pasmo świateł fabryki w F ir ­
leju; w krótce szeroka łuna wschodzi nad 
Radomiem... Zbliża się kres wędrówki, 
tak  czy owak garść otuchy w stępuje w 
naszych. 1 znowu odpraw a. Przecież 
w iazd do m iasta jest nieir jżliwy. P o sta ­
naw iają: dwóch ludzi p rzedostaje  się
Radom ia zameldować o sytuacji i w spól­
nie powziąć decyzję, co czynić dalej. 
Idą ob. Szaleniec-Łukasiński i ob. Szczer- 
ba-Rudnicki. Inni w ukryciu czekają z 
pieniędzm i na rozkazy. P rzy  rogatce sil­
ny pa tro l żandarm ów. — Legitym acje? 
skąd?  jak ?  dlaczego? -— Z F irle ja , w ra­
cają stam tąd, byli tam  u dziewczynek, 
popili sobie i w doskonałych humorach 
w racają do domu. — Zadługo siedzieli­
ście, późno, a  broni nie m acie? -— p y ­
ta ją  żandarm i. —  B roni? — i w śmiech, 
i tak  ze śmiechem weszli do Radomia. 
M uszą się jakoś kryć od św iateł, upać­
kani są w błocie, jak  nieboskie stw orze­
nia, — łap ią  pierw szą napotkaną dryndę 
i jazda do hotelu Rzymskiego, gdzie 
wielce zemocjonowani czekają jakich­
kolwiek m eldunków ob. W łoskowicz i ob. 
M arjański. Szaleniec jest tak  przem ę­
czony, że dopiero po dobrej szklance 
wódki, k tó rą  mu podsunął M arjański, 

oświadcza, że pieniądze są pod  F irlejem , 
chodzi ty lko o bezpieczne p rze transpo r­
tow anie zdobyczy do miasta. M arjański

proponuje skautów, Szaleniec jest p rze­
ciwny. O statecznie postanowiono w ten 
sposób, że Łukasiński łącznie z dwoma 
m ilicjantam i-peow iakam i uda je  się po 
ładunek gotówki. (Milicja, k tó ra  is tn ia­
ła  za okupacji, była jednostką autono­
miczną i rekru tow ała się z t. zw. „ludzi 
zaufanych", pełniąc obowiązki policji. 
W ielu peowiaków należało do m ilicjan­
tów ). W edług instrukcji w iększa część 
pieniędzy ma być zakopana, natom iast 
dwie paki mniejszej stosunkowo w arto­
ści i wagi m ają być dostarczone. Ob. 

Szczerba-Rudnicki n ieludzko zmęczony 
i chory uda je  się na spoczynek. Łukasiń­
ski, posiliwszy się, w espół z dwoma 
m ilicjantam i przedziera się przez gęste 
p a tro le  i posterunki, k ieru jąc się na F ir ­
lej. T eraz następu ją  godziny specjalnie 
d la  Łukasińskiego tragiczne. Na świat 
opad ła  gęsta mgła, jest bardzo ciemna 
i Szaleniec w żaden sposób nie może zna­
leźć miejsca, gdzie zostaw ił bryki. Z da­
wało się, że do białego rana  biegać będą 
po polach, łąkach i bagnach, udając  n ie­
ustannie krzyk puszczyka, (co było u- 
mówionem hasłem ), potem  już z nazw is­
ka w ywołując pozostałych przy skarbie 
kolegów. W okół cisza, jakgdyby świat o- 
niem iał i ciemno, że nie w idać własnej 
pięści, podstawionej pod nos. Ł ukasiń­
ski zbiera resztkę świadomości i prosi
0 radę  m ilicjantów, ale cóż oni mogą r a ­
dzić, skoro nic nie wiedzą! Idą  naw prost
1 po pewnym czasie tra fia ją  na szosę 
Radom — Białobrzegi. S iadają  w rowie, 
aby chwilę odpocząć. N ajczarniejsze m y­
śli snują się im po głowach. Może tamci 
w padli i w szystko stracone! — Mówił im 
Szaleniec, że by ł w tedy bliski sam obój­
stwa.

Nagle od strony B iałobrzeg słychać 
tu rko t. Szaleniec i tow arzysze przycup* 
neli do ziemi i czeka '?  kto zacz być 
może... O, radości, to  oni!

Zniecierpliwieni nieustannem  czeka­
niem, zdezorientow ani i niepewni, rzu ­
cili na jedną kartę  i uparli się jechać 
z pieniędzm i prosto  do Radomia, bez 
w zględu na wszystko. Je s t rzeczą szczę­
śliwego przypadku, że spo tkali Łuka­
sińskiego z kolegami... Ponoć wszyscy 
p łakali z radości... I znowu narada, — 
Łukasiński na w łasne ryzyko decyduje, 
że cały  tran spo rt pieniędzy jedzie na 
jednej bryczce do Radomia. P ro jek t sza­
lony i niezupełnie zgodny z instrukcją 
kom endanta Okręgu, lecz da je  go S za­
leniec. D ruga bryka, , jako ¡uż wolna, 
w raca na Białobrzegi. W szyscy, z w yjąt- . 
kiem ob, Łady i milicjantów, pod kom en­
dą Łukasińskiego, m aszerują w k ierun­
ku Radomia, aby niedaleko rogatek zbo­
czyć i czekać w  ukryciu na bryczkę. Gdy 
by na przedm ieściu doszło do starcia  z 
placówką, Szaleniec ze swymi ludźmi

m iał znienacka natrzeć na A ustr jaków, 
co mogłoby uratow ać sytuację p rzed  n a ­
dejściem  silniejszych oddziałów  wojska. 
B ryka z pieniędzm i ma ruszyć z miejsca 
za jakie  pó ł godziny i jechać stępa, aby 
dać czas Łukasińskiem u na przem arsz i 
zajęcie stanowisk. Ob. Łada jako niby- 
aresztan t usadaw ia się m iędzy dwoma 
m ilicjantam i, k tórzy  zakuw ają go w k a j­
danki... Gotow e? — gotowe! — jazda! 
i tak  w enikuł w tacza się w m ętne ulicz­
ki przedm ieścia, a sterczące bagnety m i­
licjantów  w yglądają groźnie i budzą za­
ufanie.

Z atrzym ują ich jednak n ie jednokro t­
nie, lecz puszczają wolno.

—• W ieziemy — mówią — aresztanta, 
koniokrad...

W  śródmieściu n ik t ich o nic nie pyta.

Niebawem 1.800.000 koron, co na dzi­
siejsze czasy rów nałoby się 1.500.000 
złotych, a może i więcej, zostało złożo­
ne w posesji rodziców M arjańskiego, 
skąd po godzinie przeniesiono gotówkę 
do mieszkań wybitniejszych peowiaczek.

B ardzo dowcipnie ulokow ała pieniądze 
pani doktorow a K elles-K rauzowa. M ie­
szkał u niej wówczas ro tm istrz żandar- 
m erji austrjackiej, n iejaki Zieliński, zna­
ny wróg P. O. W. W  pokoju  ro tm istrza 
stało  biurko, korzystał on tylko z szuf­
lad  górnych, natom iast dwie szafki do l­
ne m iała do swej dyspozycji pani dokto­
row a i w łaśnie tam  schowała znaczną 
część zdobytej gotówki. P ieniądze były 
świeżo drukow ane i zapach farby roz­
chodził się po całym pokoju. Oficer, k tó ­
ry  godzinami siedział przy biurku, pyta, 
skąd tak a  niem iła woń w jego gabinecie. 
Wmówili weń, że to od świeżo pom alo­
wanych drzw i i — uwierzył!

A ustr jacy jeszcze przez tydzień  ubez­
pieczali drogi na Kielce, gdyż oficjalny 
rap o rt głosił, że zrabowanych pieniędzy 
bezwzględnie w Radom iu niema, że p rze­
wiezione zostały  gdzieindziej, albowiem 
Radom jest tak  obwarowany i strzeżo­
ny, że były naw et m eldunki o której w 
nocy w racają od dziewczynek robotnicy 
z F irle ja . D odatki nadzw yczajne krzy ­
czały o napadzie bandytów  na pociąg 
pod Bąkowcem i o dwóch ciężkich k a ­
rabinach maszynowych, z których z ło ­
czyńcy strzelali i m ordowali c. i k. wo­
jaków. A ja  dostałem  w tedy pierw szą 
peow iacką gażę. M arjański, dając mi te 
pieftiądze, pokazał na jednym  z bankno­
tów, jak  należy je przyniszczyć, że trz e ­
ba w ybrudzić o podłogę z jednej, potem 
z drugiej strony, napluć i jeszcze raz na- 
pluć, bo tam  jakoby kogoś z nową dwu- 
dziestokoronów ką aresztow ali.

Patrzym y na owe głodne czasy z um i­
łowaniem — leżą one w mgłach.

Prenumerujcie i popierajcie „Peo wiaka“!
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K R O N I K A  P E O W I A C R A
Echa pośw ięcenia sztandaru  K oła Związ­

ku Peow iaków  w Kaliszu.
W  dniu 14 maja b. r. nadprośniański 

gród Kalisz obchodził uroczyście św ięto 
K aliskich Peow iaków , z racji pośw ięce­
nia sztandaru  K oła pow iatow ego.

Ju ż  w przeddzień  t. j. 13.V. o godz. 
20-ej przybył na uroczystość z W arsza­
wy Prezes Z arządu G łów nego Zw. P eo­
wiaków, Min. Gen. Hubicki w raz z m ał­
żonką i ad ju tantem . D ostojni goście zo­
stali entuzjastycznie pow itani przez 
m iejscowych peow iaków  pod ratuszem , 
gdzie zam ieszkali, w gościnnych a p a rta ­
m entach prezyd. m iasta pana Szarrasa. 
Dnia następnego już od wczesnego ra n ­
ka  p rzed  lokal K oła P. O. W. poczęły 
nadciągać poczty  sztandarow e i de lega­
cje pokrew nych i zaprzyjaźnionych 
zw iązków  i stow arzyszeń, skąd n as tęp ­
nie, na czele z kom panją chorągw ianą i 
o rk iestrą  29 p. Strz. Kan. odm aszerow a- 
no do kościoła kolegialnego na  nabo­
żeństwo.

Punktualnie o godz. 9-ej rozpoczęła 
się msza św., celebrow ana przez m iej­
scowego proboszcza ks. kan. Janow sk ie­
go w asystencji ks. p rał. Blizińskiego 
z liskowa.

Po nabożeństw ie, w czasie którego 
o rk iestra  w ojskow a w ykonała piękne 
utw ory muzyczne, w ygłosił kapelan  w oj­
skow y ks. kpt. Nowyk okolicznościowe 
kazanie, sław iąc bohaterstw o  i pośw ię­
cenie żołnierzy P. O. W., k tó ry  bez b ły ­
skotek  w ojskow ych i zaszczytu m undu­
ru, spełnili dzielnie swój obow iązek żoł­
nierski.

Po przem ów ieniu ks. kapelana  n as tą ­
pił ak t pośw ięcenia sz tandaru  dokona­
ny przez ks. kan. Janow skiego w asy ­
stencji duchow ieństw a i p rzy  udziale ro ­
dziców chrzestnych, a m ianowicie: pani 
M urzynowskiej z Kalinowej i Min. Gen. 
H ubickieckiego, p. Paw łow skiej, prez. 
Zw. Pr. Ob. K obiet i Woj. Jaszczo łta , p. 
Radw anow ej i posła  Fiechny, p. Karśnic- 
kiej z M ajkow a i Gen. K araszew icza- 
Tokarzew skiego, p. Choińskiej i Mjr. 
Łopkowskiego, b. kom endanta  kaliskiego 
O kręgu P. O. W., p. Briickm anow ej- 
Charszow skiej i Mec. W róblew skiego, 
p rezesa Zw. Leg. w  Kaliszu.

Po dokonaniu ak tu  pośw ięcenia, sz tan ­

dar wyniesiono p rzed  kościół i oddann 
Min. Hubickiemu, k tó ry  w ręczając go 
z kolei Prezesow i koła, ob. mec. R adw a­
nowi w żołnierskich słow ach podkreślił 
w ażność chwili i faktu. Ob. prezes R ad­
wan, przyjm ując sztandar, serdecznie 
podziękow ał, a następn ie  oddał go w rę ­
ce chorążego, ob. W ojciszewskiego.

Po zakończeniu wspom nianego ce re ­
m oniału nastąp iła , p rzed  tablicą po le­
głych Kaliszan, defilada, k tó rą  odebrał 
P rezes Zarządu Głów nego Zw. Peow ia­
ków  Gen. H ubicki w  otoczeniu p rzed ­
staw icieli w ładz, K om itetu Honorowego 
i Rodziców chrzestnych.

W  defiladzie przyjęli udział: Kompanja 
chorągw iańa 29 p. S. K, z o rk iestrą , B a­
on Zw. S trzeleckiego z oddziałem  żeń­
skim, Zw. Inw. Woj., Zw. Zaw. K oleja­
rzy, H arcerze i harcerk i, Zw;. Podoi. 
Rez., Hufiec P. W. szkol} rzem ieślniczej, 
C zerw ony Krzyż, K aliska S traż Ogniowa, 
Tow. „Sokół", Tow. Cyklistów , Tow, 
W ioślarskie, D elegacja Zw. Peow iaków  
z Kleczewa, oraz kom panja Peow iaków  
Kaliskich.

Po defiladzie p rzedstaw iciele w ładz, 
delegacje, goście oraz członkow ie Zw. 
udali się do ra tusza  na salę recepcyjną, 
gdzie do licznie zgrom adzonych przem ó­
w ił zasłużony i czcigodny prezes m iej­
scowego koła, ob. Radwan, w itając przy­
byłych, a następn ie  w dłuższym re fe ra ­
cie charak teryzu jąc dzieje prac i walk 
niepodległościow ych na teren ie  kalisk ie­
go od 1904 r. do 1914 i od 1914 do li­
stopada 1918 r„ jak rów nież rozwój o r­
ganizacji w la tach  pow ojennych aż do 
chwili obecnej.

Przem ów ienie swoje ob. prez. zakoń­
czył okrzykiem  na cześć R zeczypospoli­
tej i Je j P rezydenta, K om endanta M ar­
szałka Piłsudskiego, b. P rem jera S ław ka 
i Gen. Rydza-Śmigłego. O krzyki zostały  
entuzjastycznie podjęte  przez grom adzo­
nych, przy  dźw iękach Hymnu P aństw o­
wego i Pierwszej Brygady.

N astępnie w ygłoszono szereg mów po­
w italnych, a m ianowicie: w imieniu P re­
m jera, R ządu i w łasnem  — W ojew oda 
Jaszczo łt, w  im. Gen. Rydza-Śmigłego 
i w łasnem  — Min. Gen. Hubicki, w im. 
W ojew ódzkiego Zarządu Zw. P. O. W. 
i Zw. Leg. oraz W ojew ódzkiej Federacji 
—- Poseł Fichna, w  im, W ojew ódzkiej 
G rupy B, B. W. R. — pos. Lipiński, w

im. Pow iatow ej R ady B. B. W. R. — pos. 
U lrych, w  im. pow iatow ej F ederacji — 
prezes K arśnicki, w im. duchow ieństw a 
i w łasnem  — ks. prał. Bliziński, w  im. 
Zw. P racy  Ok. K obiet i B. W. K obiet — 
p. Choińska, w  im. Zw. Ofic. Rez. — Dr. 
Plew niak.

Po przem ów ieniach odczytano niezli­
czoną ilość depesz gratulacyjnych, k tó re  
nap łynęły  nieom al z całego kraju. N a­
stępnie  przystąpiono do w pisyw ania się 
do złotej księgi pam iątkow ej i sk ładania 
gwoździ sztandarow ych, k tórych  ilość 
dosięgła rzadkiej cyfry 105-ciu.

Na powyższem uroczystości oficjalne 
zostały  zakończone. W  dalszym ciągu 
uroczystości już półoficjalnych nastąp iła  
w spólna fotografja i w spólne skrom ne 
śniadanie, w którym  w zięto grem jalnie 
udział.

Podczas śniadania na cześć ob.ob. H u­
bickich w niósł to as t prezes Radwan, na 
co odpow iedział min. Hubicki. N astępnie 
zab ierali głos W iceprezes Koła, ob. No­
w acki, p. Hubicka, w ojew oda Jaszczołt, 
ob. sypniewski, pułk. U lrych, k tó ry  za­
m iast toastu  opow iedział niezm iernie 
in teresująco swoje przeżycia z okresu 
rozbrojenia niemców, k iedy to pełn ił 
funkcję Szefa Sztabu ziemi K aliskiej — 
i w. in.

Pełne hum oru i żołnierskiej w esołości 
przem ów ienie w ygłosił mjr. Borkiewicz, 
na co odpow iedział rów nie w esoło min. 
Hubicki.

Zabrzm iały p iosenki żołnierskie.
W  niezm iernie miłym i serdecznym  

nastro ju  szybko mijał czas, aż w reszcie 
k iedy nadeszła  chw ila rozstan ia  rozen­
tuzjazm ow ani peow iacy w ynieśli na rę ­
kach do sam ochodu kochanego prezesa 
min. Hubickiego, jak rów nież pułk. U lry- 
cha i m jra Łepkowskiego.

O godzinie 19-ej w sali te a tru  Rozm ai­
tości mjr. Dr. Lipiński, z okacji u roczy­
stości peow iackiej w ygłosił niezm iernie 
in teresu jący  odczyt p. t. „Józef P iłsud­
ski — Tw órca N iepodległości Państw a 
Polskiego".

Na zakończenie podnieść należy, że 
uroczystość peow iacka w ypadła okaza­
le, uda ła  się znakom icie i w yw arła  na 
uczestn ików  głębokie w rażenie. Zaś 
„S ta ra  w iara" niezm iernie w dzięczna 
i mile u ję ta  by ła  faktem , przybycia do 
Kalisza dawnych swoich kom endantów .

P ocze t sz tan d aro w y  K oła  K alisk iego  Z w iązku P eow iaków . W ojew oda łódzk i, p. J a szczo łt, ro zm aw ia  z p rezesem  Z arządu  G ł. Zw iązku 
P eow iaków , min. gen. H ubickim .
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P rezyd jum  Z jazdu D elegatów  O kr. W oj.

Z jazd  D e leg a tó w  Okręgu W oj, 
W arszaw sk ieg o

Dnia 14 listopada r. b, o godz, 16. 
rozpoczął obrady  dw udniow y Zjazd de­
legatów  Kół Związku Peow iaków  O krę­
gu W ojew W arszawskiego.

W  pierw szym  dniu obrady toczyły się 
w lokalu  Zarządu W ojew ódzkiego, przy­
było na nie 50 delegatów .

Zjazd zagaił ob. p rezes Dublasiewicz, 
p ro p o n u jąc  n a  p rz ew o d n icząceg o  ob. 
Kpt. A. G niew eckiego, co zebrani przy- 
jęli.

P rzed przystąpieniem  do porządku 
dziennego uczczono przez pow stanie po-

W arszaw sk iego . U czestn icy  Z jazdu

ległych i zm arłych peow iaków , poczem 
przew odniczący skreślił w  kró tk ich  sło­
w ach postać ś. p, ob. W ito lda T arasie­
wicza, prezesa K oła pow, w Kutnie, 
zm arłego dnia 29 październ ika r. b.

O brady poprzedził godzinny refera t 
pos. Eustachego Rudzińskiego o sy tu ­
acji gospodarczej Państw a. R eferat, w y­
głoszony ze sw adą i gruntow ną znajo­
mością oraz głębokiem  ujęciem  p rzed ­
miotu, nagrodzony został hucznem i o- 
kiaskam i. Szczególnie in teresująco  były 
omówione zagpćnienia ogólno-europi i- 
skiej polityki gospodarczej. Zdaniem  re- 
ie ie n ta  obecna s tru k tu ra  gospodarcza

w drodze  do g robu  N ieznanego  Ż o łn ierza .

musi ulec zmianie, co z pew nością spo­
w oduje zm ianę strukU iry socjalnej.

Po odczytaniu i przyjęciu p ro tokułu  
poprzedniego pierwszego organizacyjne­
go Zjazdu D elegatów  ob. p rezes D ubla­
siewicz złożył spraw ozdanie z działalno­
ści Zarządu W ojew ódzkiego, k tó re  w y­
kazało  rozwój organizacji w ojew ódzkiej 
— liczba członków  z 483 w rosła  do 1140, 
liczba kó ł O kręgu z 15 na 27 — oraz 
w ielkie tem po pracy społecznej w po ­
szczególnych K ołach pow iatow ych.

Spraw ozdanie z działalności B ratniej 
Pomocy Związku odczytał kpt. dr. Cze- 
: łów  Jaw orski.

Główny Urząd Statystyczny Rzeczypospolitej PolsKiej
Życie gospodarcze i ekonom iczne każ­

dego państw a wymaga ciągłego badania 
oraz czuw ania nad zmianami dokony- 
wującem i się w jego organizmie. N ajlep- 
szem zw ierciadłem  odbijającem  cały  u- 
strój są cyfry. Przy ich pomocy m oże­
my poznać kształtow anie się najw ażniej­
szych zagadnień państw ow ych, a więc 
np, wysokość produkcji, wywóz i p rzy ­
wóz z poszczególnem i krajam i, ruch i 
w ahania cen zarów no detalicznych, jak 
hurtow ych — stan  ludności i ośw iaty 
i t, p. Insty tucja pow ołaną do p rzep ro ­
w adzania i publikow ania tych badań  
jest G łów ny U rząd S tatystyczny. Zda­
jąc sobie spraw ę z w ażności zagadnień, 
jakie opracow uje, G łów ny U rząd S ta ty ­
styczny nadaje pracom  swoim charak ­
te r  naukow y, rezu lta tem  jest już obecny 
stan, k iedy praw ie w szystkie ważniejsze 
dziedziny życia ujęte są w ram y stałych 
notow ań statystycznych.

N azew nątrz działalność Głównego U- 
rzędu S tatystycznego przejaw ia się w je ­
go w ydaw nictw ach, k tó re  dzisiaj sta ły  
się już niezbędne dla urzędów , insty tu- 
cyj komunalnych, sam orządów  ,oraz p ry ­
w atnych przedsiębiorstw . Ograniczymy 
się na tem  miejscu do w ym ienienia je ­
dynie dwóch najw ażniejszych w ydaw ­
nictw, dostarczających m aterjału  liczbo­
wego we w szystkich niem al spraw ach 
obchodzących najszersze w arstw y ludno­

ści. Jednym  z nich to ukazujące się co 
10 dni, a  pośw ięcone głównie życiu go­
spodarczem u „W iadom ości S ta ty stycz­
ne". Drugim to „M ały Rocznik S ta ty ­
styczny", Poza znaczeniem  jego w k ra ­
ju (obejmuje sta ty stykę  w szystkich p ra ­
wie dziedzin życia) ma on i duże znacze­
nie propagandow e, gdyż wychodzi w 
trzech w ydaniach polskiem , francu- 
skiem  i angielskiem. W śród prac doko­
nanych w Głównym U rzędzie S tatystycz 
nym bardzo pow ażne miejsce zajmuje 
pierw szy pow szechny spis ludności R ze­
czypospolitej Polskiej z dnia 30 w rześ­
nia 1921 r. Spis ten, jak św iadczy o 
tem  data , odbyw ał się w bardzo tru d ­
nych w arunkach, w samym początku 
istnienia naszego państw a. Mimo b a r­
dzo szerokiego zakresu, k tó ry  objął mi­
mo wielu w artości, jakie przyniósł, n a ­
leży jednak stw ierdzić, że posiada on 
pew ne braki. Przedew szystkiem  dał 
obraz ludności niekom pletny, nie obej­
mując t. zn. repartjan tów  przybyłych w 
liczbie około 500 tysięcy już po spisie. 
Pozatem  nie odbył się na tery torjum  ca ­
łego państw a, gdyż granice Polski nie 
były  jeszcze wówczas ostateczn ie  u s ta ­
lone, B rak części w ojew ództw a w ileń­
skiego, t, zn. Litwy Środkowej i Śląska.

Nic też  dziwnego, że uzyskane wyniki 
strac iły  sw ą aktualność, tem bardziej, że 
naw et w norm alnych w arunkach we

w szystkich cywilizowanych krajach  sp i­
sy odbyw ają się co 5 la t lub najw yżej co 
10 lat, gdyż potem  tracą  swe znaczenie.

W  roku obecnym  ma się odbyć drugi 
pow szechny spis ludności w  dniu 9-go 
grudnia, P race przygotow aw cze są już 
w pełnym  toku. Poza naukow ą stroną 
zagadnienia, jak opracow aniem  p rog ra­
mu, zakres formularzy, instrukcyj spiso­
wych i t. p. czeka jeszcze G łówny U rząd 
S tatystyczny  zm ontowanie całego a p a ­
ra tu  technicznego, k tó ry  będzie się sk ła ­
dał blisko ze 120 tys. kom isarzy spiso­
wych- Komisarze spisowi — podobnie 
jak w reszcie Europy, będą  pełnić swą 
służbę honorow o — w dowód uznania 
dla ich p racy  zostaną w ydane odznaki 
pam iątkow e . Pozatem  należy uśw iado­
mić ludność o znaczeniu spisu, k tórej 
chętne i ścisłe odpow iedzi są  w arun­
kiem niezbędnym  udania się spisu, 
wciągnąć do w spółpracy organizacje 
społeczne, w yszkolić i uświadom ić kom i­
sarzy  spisow ych o w ielkiem znaczeniu 
pełnionych przez nich funkcyj.

P raca  ta  wymaga energji i nak ładu  sił. 
Gdy jednak usiłow ania G łównego U rzę­
du S tatystycznego i w ładz poprze całe 
społeczeństw o — wówczas dokonane 
zostanie w ielkie dzieło, na którym  b ę ­
dzie można oprzeć planow anie w szel­
kiej działalności państw ow ej na przyszłe 
dziesięciolecie.
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N ajw ażniejszą częścią porządku 
dziennego były  spraw ozdania delegatów , 
z k tórych  przebija żywe tę tno  p racy  dla 
Państw a i troska  o los bezrobotnych 
peow iaków .

Na zakończenie obrad w tym  dniu 
dokonano w yboru Komisji M atki i K o­
misji wnioskowej.

Dnia 15 listopada kom panja peow ia­
ków z te renu  wojew. w arszaw skiego 
w raz z przybyłem i pocztam i sztandaro- 
wemi z K utna, G rodziska - M azow iec­
kiego, D obrzynia nad  W isłą i Radomia, 
odm aszerow ała z m iejsca siedziby o k rę­
gu przy ul. Długiej, gdzie sto jąca przed 
kościołem  kom panja Związku S trzelec­
kiego O kręgu W arszaw a — M iasto sp re ­
zentow ała broń.

Podczas nabożeństw a za poległych 
peow iaków  przygryw ała o rk iestra  21 p. 
p. Po nabożeństw ie został pośw ięcony 
nowy sztandar O kręgu Woj. W arszaw ­
skiego, poczem  przed  kościołem  odbyło 
się w bijanie gwoździ w drewce sztan­
daru.

Po tej uroczystości uczestnicy Zjazdu 
z o rk iestrą  21 p p, i nowo pośw ięconym  
sztandarem  na czele udali się do grobu 
Nieznanego Żołnierza, gdzie złożyli w ie­
niec, poczem  udali się do sali obrad w 
Klubie U rzędników  Państw ow ych.

O godz. 12.15 nastąp iło  u roczyste o- 
tw arcie  Zjazdu, na k tó re  m iędzy innymi 
przybyli: p. podsek re tarz  S tanu  w Min. 
Skarbu, pułk. A dam  Koc, min. T adeusz 
S chaetzel oraz w ojew oda w arszaw ski 
inż. S tanisław  Tw ardo.

O brady zagaił ob. prezes Dublasie- 
wicz, w itając przybyłych przedstaw icie­

li w ładz państw ow ych, siederow anych 
zw iązków  b. wojsk., „S trzelca" i orga- 
nizacyj społecznych, poczem  w ybrano 
prezydjum  zjazdu w składzie: przew od­
niczący — ob. poseł E ustachy Rudziń­
ski, sek re ta rz  — ob. dyr. Św iątkow ski 
Józef z Płońska, asesorow ie: ob. Paw lik 
D obrow olski z K rakow a, dr. Nowina — 
Rożnowski z G rodziska -— Mazow., Mjr. 
C aspaeri ■— C hraszczew ski z W arszawy, 
ob. Józef Żychliński z Lipnow skiego i 
ob. K azim iera W alicka z W łocław ka.

W  im ieniu R ządu pow ita ł zjazd woj. 
Tw ardo, następnie w im ieniu Oddziału 
W arszaw skiego Związku Legjonistów 
serdeczne przem ów ienie w ygłosił ob. 
M ecenas Ignacy Radlicki. Po odczytaniu 
pism i depesz pow italnych, m. innymi od 
Ge.n Sosnkow skiego, Skw arczyńskiego 
— Starego Adam a, D zika —  R ogaczew ­
skiego S tan isław a i Zw. Legjonistów  i 
Peow iaków  w Częstochow ie, ob. irż . 
Jan  Pohoski, v ice-prezes Zarządu G łów ­
nego Związku Peow iaków , w ygłosił p e ­
łen  głębokich myśli re fe ra t o p racy  id e­
owo —  społecznej peow iaków  dla P ań ­
stwa.

Z kolei Zjazd uchw alił w ysłać de­
pesze: do Pana P rezyden ta  R zeczypo­
spolitej; do Pana M arszałka J . P iłsud­
skiego; do P. P rezesa R ady M inistrów  
P rysto ra  i do Ks. B iskupa Bandurskiego.

Na zakończenie oficjalnego p rogra­
mu odbyła się część koncertow a, p o d ­
czas k tórej chór gimnazjum Grójeckiego 
odśpiew ał k an ta tę  ku czci M arszałka 
P iłsudskiego Specjalnie skom ponow aną 
przez bułgarskiego kom pozytora, p, Ge-

orges 'a  D im itroff‘a, p. S tanisław a Łu­
kaw ska przy  akom paniam encie p. Nad- 
gryzow skiego odśpiew ała szereg pieśni 
okolicznościowych, a p. Rudolf W ojtasik 
przy akom panjam encie p. prof. T rze- 
cieckiego odegrał na skrzypcach k ilka 
kom pozycyj. iCzęść koncertow ą zakoń­
czyła o rk iestra  30 p. p. odegraniem  w ią­
zanki legjonowej i m arsza Pierwszej 
Brygady.

Po przerw ie obiadow ej przyjęto  sp ra ­
wozdanie kasowe, oraz Komisji Rew izyj­
nej, poczem  na w niosek tejże uchw alo­
no absolutorjum  ustępującem u Z arządo­
wi. N astępnie na w niosek Komisji M at­
ki zebrani w ybrali jednogłośnie Z arząd 
O kręgu w składzie następującym :

Prezes —  ob. Kazim ierz D ublasie- 
wicz, członkow ie: kpt. mar. G niew ecki 
Antoni, ob. M arta Fornalska, kpt. dr. 
Czesław Jaw orski, insp. A lfons Klotz, 
ob. K azimierz Piórkowski, kpt. Lis — 
Błoński, dr. E dw ard  Różnowski i kpt. 
S tefan  W olski, oraz zastępcy: ob. J a n i­
na M alanowiczowa, ob. Jan ina  Tomasz- 
kiew iczów na i ob. Je rzy  Denis — Ko- 
łyszko.

Do Komisji Rewizyjnej na przewodni­
czącego powołano mjr. Stanisława Ku­
charskiego, oraz na członków: ob, Stani­
sława Machnickiego i Wiktora Goljana.

Sąd H onorow y w ybrano w  składzie; 
przew odniczący — ob. kpt. dypl. Adam  
Przybylski, członkow ie: ob. K azimierz 
W iprzycki i A lfred Zaniewicz.

O brady zakończono omówieniem spraw 
organizacyjnych w poszczególnych K o­
łach, oraz w ytycznych pracy na przy ­

szłość.

Kapitalizacja wewnętrzna
Niezależność polityczna państw a k aż ­

dego, a zw łaszcza Polski, k tó ra  odzyska­
ła sam odzielność zaledw ie p rzed  la ty  12, 
ugruntow ana być może jedynie przez 
w ielki zbiorow y w ysiłek narodu, zm ie­
rzający ku tem u, ażebyśm y rów nież o- 
siągnąć mogli najrychlej niezależność go­
spodarczą.

Oglądanie się na siły obce, wyciąga­
nie ręki do innych o pomoc kredytową 
staje się nową formą niewoli ekonomicz­
nej.

O dbudow a więc kap ita łu  o j c z y ­
s t e g o  i zasilanie nim po trzeb  k re ­
dytow ych narodu  ku podźw ignięciu ro l­
nictw a, rzem iosł i handlu  na szczebel do­
broby tu  będzie decydującym  m om en­
tem  w  rozbudow ie ustro ju  społecznego 
państw a.

D ługotrw ała w ojna zniw eczyła doro­
bek  finansow y paru  pokoleń, to  też po 
przebytych  bolesnych dośw iadczeniach 
inflacyjnych i dew aluacyjnych zdołali­
śmy zdobyć zaledw ie p rzed  la ty  kilku 
w alutę w łasną, a następn ie  jej stab iliza­
cję, jako podstaw ę zdrow ą do odbudo­
wy k ap ita łu  ojczystego

T en m om ent by ł w łaśnie punktem  
w yjścia do grom adzenia oszczędności, 
k tó re  poczęły w Polsce — mimo ruin 
pow ojennych — w ydatn ie  w zrastać.

D ek re t Prezyd. Rzplitej z dnia 13 
kw ietn ia  1927 r. o K om unalnych K asach 
Oszczędności (K. K. O.) położył trw ałe 
podw aliny pod organizację nowego typu 
Zakładów  pieniężno - kredytow ych, o- 
opartych  o rękojm ię Związków Sam orzą­
dowych, a m ających na celu obok gro­
m adzenia oszczędności rów nież pomoc 
k redytow ą dla w arstw  ludności gospo­
darczo upośledzonych.

W wyniku tego dekretu istniejące

oddaw na w dw óch zaborach (Pruskim 
i A ustrjackim ) Publiczne K asy O szczęd­
ności m usiały się przeorganizow ać w 
nowych podstaw  praw nych, a w  Zabo­
rze rosyjskim, k tó ry  Kas tego typu  w ca­
le nie posiadał, zaczęły się od la t trzech 
tw orzyć now e placów ki finansow e o ce ­
chach użyteczności publicznej i stano­
w isko swe —  dzięki pupilarnej gw aran­
cji loka t i kap itałów  — gospodarczo u- 
trw alać.

Dość w skazać tylko na fakt, że o- 
szczędności w K asach Komunalnych 
w zrosły w tym  m iędzyczasie (od chwili 
w łasnej waluty) , k ilkunastokro tn ie , bo ­
wiem z niew ielkiej z p rzed  la ty  kilku 
kw oty  56 miljonów zł. podniosły się (na 
1 lipca r. b.) do pokaźnej sumy zł. 650 
miljonów.

Zaznaczyć przytem  należy, że k ap i­
ta lizacja w ew nętrzna w Polsce, toruje 
sobie drogę trzem a łożyskam i, k tó re  da­
dzą się ująć w konk re tne  liczby, a m ia­
nowicie:

a) w K om unalnych K asach O szczęd­
ności (376) łącznie z G alicyjską we Lwo­
wie i rusińską w Przem yślu stan  lokat 
i w kładów  w ynosił kw otę zł. 650 milj.;

b) w  Spółdzielniach Pieniężno - K re­
dytow ych i B ankach Ludowychl (4826 
zakładów ): zł. 351 miljonów (na 1 kw iet­
nia r. b.);

c) w P. K. O. (4 O ddziały i 4423 U- 
rzędów  pocztow ych jako zbiornic) suma 
w kładów : zło tych 294 milj.

J a k  widzimy więc w kierunku  w ew ­
nętrznej kapitalizacji przodującą rolę 
zajm ują Kom unalne K asy Oszczędności 
(K. K. O.), jako insty tucje  użyteczności 
publicznej, oparte  o rękojm ię m aterjal- 
ną ciał sam orządow ych, jako Związków 
Poręczających.

D olne w arstw y narodu: drobny ku­
piec, rolnik i rzem ieślnik stanow iący o- 
pokę i rękojm ię dobrobytu  u podstaw  
ustroju gospodarczego, zyskałby w K o­
mun. K asach O szczędności zw łaszcza na 
prow incji skuteczne orędow nictw o w 
zakresie  dostępnej pom ocy kredytow ej.

Gdy się zw aży nadto, iż w Kom. K a­
sach O szczędn. pracu je  i cyrkuluje w 
sposób ożywczy a tw órczy k ap ita ł p rze ­
kraczający  600 miljonów zł., zasilający 
drobnem i pożyczkam i handel, rolnictw o 
(drobne) i rzem iosła, to  w ywnioskować 
łatw o możemy, że w ielka rzesza pożycz­
kobiorców  (około miljona jednostek  w 
Państw ie) posiada w tych  insty tucjach 
n iezm iernie w ażną dźwignię ekono­
miczną.

Jak o  przykład  z te ren u  bliższego do 
stolicy Państw a pow ołać się możemy na 
rozw ój finansow y Komun. Kasy O szczęd­
ności pow. W arszaw skiego, zorganizo­
w anej p rzed trzem a laty.

Insty tucja ta , m ająca na celu grom a­
dzenie oszczędności, oraz udzielanie — 
w zależności od tego —  przystępnej p o ­
mocy kredytow ej, zdo łała  zgrom adzić 
już oszczędności (saldo na 1. 12. r. b.) 
na sumę zł. 10.543.000 — oraz przeszło 
14 tysięcy w kładców  w okresie naj­
w iększego kryzysu gospodarczego, a w 
w yniku tego udzielić drobnem u roln ic­
twu, rzem iosłom  i handlu  pom ocy k re ­
dytow ej na sumę przeszło 19.000.000 (o- 
koło 15.000 pożyczkobiorców).

Na czele Zarządu i A dm inistracji K. 
K. O. pow. W arszaw skiego od początku 
jej założenia pozostaje p. Bolesław  Chô­
miez, p raw nik  i ekonom ista, w ieloletni 
b. prezes Polskiej D yrekcji U bezpieczeń 
W zajemnych.

J. Bohusz.
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Singer Sewing Machine Cnmpany
Kiedy w roku 1851 zbudowa­

no ręczną maszynę do szycia, 
przypuszczano, że sprawa ta 
jest rozwiązana i że maszyna 
tego typu będzie służyć na dłu­
gie lata. Tymczasem stała pra­
ca nad udoskonaleniem maszy­
ny daje nam co kilka lat ulep­
szenia w postaci nożnych ma­
szyn, lżejszej konstrukcji i o 
efektowniejszym wyglądzie.

Dalszy wysiłek inżynierów, 
którzy zatrudnieni są w fabry­
kach wszechświatowej firmy 
Singer Sewing Machinę Com­
pany, i stałe doświadczenia w 
kierunku udoskonalania szycia 
na maszynie doprowadzają do
coraz to nowych ulepszeń. Lecz dopiero w ostatnich 
latach, udało się inżynierom zbudować typ maszyny, 
która, w porównaniu z innemi wynalazkami ostatniej 
doby, może być zaliczona do doskonałości. Jest to 
elektryczna maszyna Singer model 306 — 1932 r.

Maszyna ta swo-

M aszyna ręczna z 1851 r.

j ą doskona łością i 
wykończeniem 

przewyższa o wie­
le dotychczas wy­

produkowane. 
Możność dowol­
nego regulowania 
ściegu, który do­
chodzi do 1000 na 
minutę, automa­
tyczne oliwienie i 
wiele innych plu­
sów składają się 

na jedną całość, to też nic dziwnego, że ten typ ma­
szyn jest obecnie najwięcej rozpowszechniony. Je ­
żeli do tego weźmiemy pod uwagę, że po zamknięciu 
maszyny przedstawia ona piękny mebel — stolik, 
który może mieć zastosowanie w każdym pokoju, to 
pokup na te maszyny staje się zrozumiały.

Aby ułatwić pracę na maszynach zwykłych daw­
niej nabytych, został zbudowany przez inżynierów 
uniwersalny motorek Singer, który przy pomocy je­

dnej śrubki może być przymo­
cowany do każdej maszyny.

Dalszem udoskonaleniem jest 
racjonalne oświetlenie szycia. 
Przy pomocy małej żarówki, 
umocowanej do ramienia głów­
ki, oświetla się tylko miejsce 
szycia, oczy zaś są ochronione 
od blasku żarówki daszkiem. 
Światło Singer może być dosto­
sowane do każdej maszyny do 
szycia.

Przy okazji warto nadmienić 
o pożytecznej akcji firmy Singer 
Sewing Machinę Company przy 
wyszkoleniu swoich klijentek w 
nauce szycia, haftu i cerowania. 

Na bezpłatnych kursach każda posiadaczka maszyny 
Singer, jak również reflektanki mogą otrzy­
mać informacje w zakresie szycia, haftu i ce­
rowania.

Obecnie, celem uzupełnienia wyszkolenia, wpro­
wadzona została bezpłatna nauka kroju specjalnym 
systemem, na którą kandydatki mogą zapisywać się 
w najbliższym magazynie Singer.

M aszyna elektryczna na 1932 r.

M aszyna elek­
tryczna na 1932 
rok (zam kn ię­

ta).
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W  m iesięczn KU „Peow iak" z k w ie t­
nia 1931 r. w  art. o. i. „M ordercv p ra ­
scy w M iędzyrzecu" pojaw iła się w iado­
mość, jakoby do zbrodni N iem ców na 
Podlasiu w listopadzie 1918 przyczynili 
się: A bram ow icz Ju ljan , Fochm an S ta ­
nisław , Lotocki, C zarnecki i K om orze- 
niec, k tó rzy  jakoby „z Prusakam i jeź­
dzili i pomagali im w yszukiw ać załogi 
peow iackie". W iadomość tę  pow tórzyło 
szereg dzienników  w listopadzie roku 
bieżącego.

D ochodzenie w stępne, przeprow adzo­
ne w  tej spraw ie przez Z arząd Głów ny 
Związku Peow iaków , ustaliło:

1) że p. A bram ow icz Ju ljan  i inni 
rzeczyw iście około 14 listopada 1918 i*> 
jeździli po okolicy B iałej Podlaskiej sa­
mochodam i niem ieckiem i i w  tow arzy­
stw ie żołnierzy niem ieckich (samochody 
użyczyła niem iecka rada  żołnierska 
m iejscowem u K om itetow i O byw atelskie­
mu), lecz jak tw ierdzi p. A bram ow icz 
jeździli oni w celu uprzedzenia okolicz­
nych załóg peow iackich p rzed  n iebezp ie­
czeństwem , gdy Niem cy w Białej o trzy ­
m ali posiłki;

2) że fakt mógł w yw ołać w rażenie 
rozm yślnego w spółdziałania z Niemcami, 
gdyż w dniach 15 i 16 listopada 1918 od­
działy P. O. W. w  okolicy Białej zostały  
rozbite przez N iem ców .

3) że p. A bram ow icz i inni działali 
w ów czas bez ko n tak tu  z w ładzam i P.
O. W., a w  porozum ieniu z K om itetem  
O byw atelskim  w Białej Podlaskiej, k tó ­
ry  przez nieodpow iednie p rzeciw staw ie­
nie się akcji P. O. W. na tam tejszym  te ­
renie w yw ołał chaos, bezzw łocznie w y­
korzystany przez Niemców.

W  spraw ie powyższej Z arząd Główny 
Związku Peow iaków  prow adzi dalej d o ­
chodzenie, by w yśw ietlić ją szczegó­
łowo.

N iezależnie od powyższego, Zarząd 
G łów ny Peow iaków  stw ierdza, że p, 
A bram ow icz Juljan nie by ł i nie jest 
członkiem  komisji kw alifikacyjnej do 
K rzyża i M edalu N iepodległości, jak  myl­
nie podały  „Nowiny Podlaskie“ w Nr. 
58 z dn. 1 11. 1931

Zarząd G łów ny Zw iązku  
Peowiaków.

E w id en c ja  p o leg ły ch  i z m arły ch  c m  p o ­
s te ru n k u  p e o w iak ó w  d o  k sięg i p a m ią t­

k o w e j

17 lat m inęło od chwili rozpoczęcia 
W alki o N iepodległość. Pam ięć k rw a ­
wych zm agań pow oli się zaciera. Cienie 
poległych tow arzyszów  rozpływ ają się 
we mgle — szereg bohatersk ich  postaci, 
k tó re  za wzór służyć winny przeszłym  
pokoleniom  pójść mogą w zapom nienie. 
Dla u trw alen ia  pam ięci zm arłych i p o ­
ległych tow arzyszów  broni Z arząd G łów ­
ny Związku B. Peow iaków  przy­
stąp ił do opracow ania Księgi Pam iątko­
wej. W  obaw ie przed pom inięciem  ko­
gokolw iek Zarząd zw raca się z gorącą 
prośbą do Kół Zw‘.azkó\v Peow iaków , 
oraz do rodzin i przyjaciół poległych lub 
zm arłych na posterunku  o nadsyłanie 
życiorysów  z możliwie jaknajszczegó- 
łowszym uw zględnieniem  przebiegu 
służby w P. W. O. pod adresem  Zarząd 
G łów ny Związku Peow iaków  — W ar­
szaw a ul. W idok 12.

Za D olara St. Zjedn. 8,90 8,93
»1 Funta angielsk. 33,47 28,92

0,35M F ranka francusk. 0,35
!» Franka szw ajcarsk. 1,74 1,73
If M arkę niemiecką 2,09 2,10
M G uldena gdańsk. 1.73 1,73
• f Koronę czeską 0,26 0.26
II Rubla złotego 5,10 4,90

Stopa dyskontow a  Banku Polskiego 
1 Gram czystego zło ta  5 zł. 92,44 gr.
Na giełdach zagranicznych:

Złoty polski bez zmiany 
Funt angielski wciąż spada.
R eszta w alut bez znaczniejszych zmian.

B. Giełda rolnicza Z d. 1X11-1931 r.

W złotych za 
1 cen tnar m etryczny 

(100 kg.) W
ar

sz
a­

w
a

K
ra

kó
w

L
ub

lin

Po
zn

ań

L
w

ów

W
iln

o

G
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ńs
k

W arszaw a —wszystko 
w złotych za 1 kg.

pszenica 28,75 28,25 26,72 25,68 28,85 26,85 26 50 w ołowina I g. 1,05 — 1.25
żyto 27,25 27,87 26,25 27,14 26,60 27,78 28,3o II g 0,80—1,00
jęczmień browar. 27,19 27,50 24.62 28,25 24,25 24,35 27.52 cielęcina I g. 1,90—2,10
owies 24 75 25,75 25,44 25,62 25.80 22,00 24,82 II g 1 ,20-1 ,40
m ąka pszenna 4/0 46,50 — — — — — — masło I'g. 4.30—4,50
m ąka żytnia pytl. 44,27 masło kuchen. 3,50—3,75
m ąka żytnia raz. 32,50 — 32,00 — — — —
otręby żytnie 17,50 — — 18,25 — — —
otręby pszenne 17,25 — — 17,50 — — —
ziem niaki jadalne. 6,00 — 5,00 7,25 — 7.25

Bezrobocie w niektórych Krajach.

P A Ń S T W A
Ludność 
według 

z 1930 roku

Liczba 
bezro­
botnych 

w 1931 r.

Stosunek 
liczbowy 
bezrobot­
nych do 

ogółu lud­
ności w od­
setkach (%).

A nglja 46 .035 .000 2 666.000 5,8% *)N ajw iększa ilość bez­
A ustrja 6.722 .000 304.000 4 ,5 , , robotnych dotychczas
Belgja 8 .060  000 81 000 1,0 „ notow ana w Polsce wy­
Czechosłowacja 14.176 000 340 000 2,3 j, nosiła w kw ietniu r. b.
Dan< 2 3 542,000 68.000 1,9 „ 379.021, czyli 1,2% 0-
E ston ja 1,116.000 4.000 0,4 „ gółu ludności.
F in land ia 3 .634  000 11.000 0,3 ,,
F rancia 41.290 000 350.000 0,8 ,5
G dańsk 410 000 27.000 0 ,6 5 ,
H olandia 7.920.000 103.000 1.3 5,
Irland ja 2.945.000 27 000 0 9 ,5
Jugosław ja 13 930.000 100.000 0,7,5
Łotwa 1.900,000 9.000 0 .5 ,,
Niemcy 65.287 000 4 .744.000 7,3 „
Norweg ja 2 809 000 29.000 1.0,,
POLSKA 31.148 000 251.378 0 ,8  ,,  *)
Rumun ja 18.024.000 48.000 0.3 ,5
Szw ajcaria 4.067 000 18.000 0 ,4 , ,
Szwecja 6.120.000 73.000 1,2 ,5
W ęgry 8.684 000 55 000 0 6,5
Włochy 41.145.000 707.000 1.7 ,5
Stany Zjednoczone A. P. 118 600 000 6.649,000 5 ,6 ,,

Ja k  wynika z powyższego zestawienia bezrobocie nie dotknęło Polski w tej 
m ierze co inne k ra je  przem ysłowe, gdyż na każde 125 obyw ateli przypada 1 bezro­
botny. S tan  ten w znacznej mierze może być złagodzony przy w ydajniejszej współ 
pracy społeczeństw a z poczynaniam i R ządu w kierunku przetrw ania bieżącego okresu 
zimowego i ulżenia niedoli bezrobotnych. Inż. W . S.

C z a s  o d n o w ić  p r e n u m e r a tę  n a  ro K  1 9 3 2



III lisia Peowlaków, odznaczonych Krzyżem lob Medalem Niepodległości,
sporządzona

Krzyż Niepodległości z Mieczami
otrzymali:

mjr. Rybicki Edward Józef, ś. p. Ra­
dziejowska Natalja, Rychterówna Marja, 
Sitarz Franciszek, Steianowska Marja,
i. p. Strzałko Stanisław, Szeleźniak Sta­
nisław, płk. Schally Kazimierz, Sibera 
Józef, Siciński Stanisław, ś. p. por. Za­
dora —  Skabowski M ieczysław, ś. p. So­
chacki Józef, Steynówna Zofja, rojr. 
dypl. Święciński W acław Jan, Strońska 
z Korniłowiczów — Marja, p. Sym A l­
fred, kpt. Szczekow ski Kazimierz, Szy­
mański Feliks Szczęsny, ś. p. Szember- 
ski Edward, ś. p. Szymański Stanisław, 
kpt. Sielecki Stanisław, Tomaszewski 
Aleksander, ś. p. Tarnowski Jan, kpt. 
Tomidajski Kaziemirz, chor. Wiśniewski 
Jan,, mjr. dypl. W asilewski Tadeusz I, 
W ittekówna Marja, W łochówna Natalja 
ś. p. Zawadzki W acław, kpt. Zgorzelski 
Jan W ojciech, ś. p. Ziemiańska Bronisła­
wa, Zahorska 7.  W itkowskich Józefa, inż. 
Ziemiański Ignacy, Zienkiewicz Kazi­
mierz.

Krzyż Niepodległości
otrzymali:

Plebanek Józef, kpt. Polcar Ta­
deusz, Ptaszkowska Halina, Podgróski 
Przemysław, Próchniak Jan rtm. rez. 
Przepałkowski Zygmunt, kpt. dypl. Przy­
bylski Adam II. Rakowiecka Pelagja, ś. 
p. Rokicki Józef, Rybicka ze Skowroń­
skich Anna, ś. p, por. Rewoliński Stani­
sław, kpt. Rapacki Alfred, kpt. Rudzki 
Eugenjusz Ksawery, Rusiecki Kazimierz, 
i  p. kpt. Rutkowski Bolesław, Rudnicka 
Wanda, ś. p. Rybicki Piotr, ś. p. Racz­
kowska Salomea, Rogaczewski Stani­
sław Emanuel, Rogowski Bazyli, ini. 
Rudnicki Janusz, ś. p. Rzędca Kazimierz, 
por. Rolny Stanisław Feliks, Antoniew- 
ska — Raczyńska Leokadja, kpt. Ratyń- 
ski Stanisław, Rejmer Seweryn, Sawic­
ka z Żelechowskich Aleksandra, kpt. Si­
korski W ładysław II, ś. p. Skarżyński 
Jarosław, inż. Skowroński Jerzy, Skwar- 
czyński Adam, kpt. Śliwowski Stefan, 
mjr. Smateń Ludwik, Stattlerówna H ele­
na, Stattlerówna Klementyna, kpt. S tece­
wicz M ieczysław, Stefanowska z Ciąg- 
lińskich Halina, Gizbert — Studnicki 
W acław, kpt. Surdykowski Kazimierz, 
Szymanowski Bolesław, płk. dypl. Sa­
dowski Jan, por. Sakowski Franciszek, 
Sidorowicz W ładysław, Sławiński Mar- 
jan, Smoleńska Agnieszka, i. p. por. 
Strzelecki Janusz, Dr. Baraniecka —  
Szaynokowa Wanda, Szczerba — Li- 
kiernik Kazimierz, Szenuar Henryk, kpt. 
Szopa Jan, ś. p. Schneider Wilhelm, płk. 
dypl. Śmigielski Tadeusz, mjr. Szostak 
Józef, kpt. Saroszewski Mieczysław, kpt. 
Schram Jan, ppłk. Sikorski Adam Mar- 
jan, st. sierż. Skałuba Stanisław, ś. p. 
Sroczyński Stanisław, kpt. Susicki M ie­
czysław, mjr. Świderski Kazimierz, ś. p. 
św italski Józef, Dr. Świtalski Kazimierz, 
ś. p. Szczekowska Wanda, mjr. Szeląg 
Józef, ppłk. dypl. Szydłowski Kazimierz 
Aleksander, kpt. Szymański Józef, mjr. 
dypl. Szymkiewicz Czesław, Sawicka 
Halina, ś. p. Seredyński Jan, ś. p. Sie- 
miaszko Wojciech, kpt. Sukier Stani­
sław, ś. p. Świrski Edward, ś. p. Szach, 
kpt. pil. Szczekowski Stanisław, kpt. 
dypl. Szczekow ski W ładysław, Szymań­
ski Tomasz, ś. p. Skorupka Henryk, ś. p. 
Skrobiszewski W ładysław, por. Sobotla

na podstawie list z »Monitora

Zygmunt Jan, Szyryński Piotr, por. rez. 
Światełko — Nachlicht Karol, Tarska 
z W itkowskich Marja, Tyrankiewieżowa  
W ładysława, płk. Turkowski Marjan, 
kpt. Teslar, ppłk. Teuchman Jan Franci­
szek, ś, p. Preutz Fryderyk, Trzeciak 
Stanisław, Tymiński Edmund,* Uziębło  
Józef, Ubysz Janusz, Uzdowski Marjan 
W itosław, ś. p. Urban Adolf, ś. p. płk. 
d>pl. W ięckowski Mieczysław, ś. p. Wa- 
roczewska Stanisława, ś. p. in i, Wa- 
siutyńska Irena, Wagnerowicz Roman, 
ś. p, W ęgrzecki Zdzisław, kpt. W łostow - 
ski Ignacy, kpt. dypl. W ojciechowski 
Zygmunt II, kpt. Wójcik Janusz, W rób­
lewska Jadwiga, mjr. Weryński Kazi­
mierz, W ęgrzecki Mieczysław, Wolski 
Stefan, W ielgat Jan, ś. p. Wilga Wiktor, 
ś. p. W łotkowski Bolesław, kom. ppor. 
Wojnicz Wiktor, mjr. W ojtowicz Stani­
sław Marjan, ks. Wajszczuk Karol, ś. p. 
W ehrsztein Teodor, i. p, W ehrsztein 
Jan, ś. p. W ęgrzynowski Adam, dr, Wa- 
rężak Jan, ś.p. W cisło Stefan, W eese Ka­
zimierz Stanisław, Dr. Weryński Jan inż. 
W idawski Marjan, mjr. W ilczyński W il­
helm II, por. Winogrodzki Roman Feliks, 
kpt. W ojciechowski M ieczysław IV, ś. p. 
Wosik Stanisław, gen bryg. Zamorski 
Kordjan Józef, Zypsówna Zofja, mjr. inż. 
Zawistowski Dezyderjusz, ś. p. Zieliński 
Józef, mjr. Zieliński Włodzimierz, kpt. 
dypl. Zagórski Edmund, ś. p. Zgorzelska 
Matylda, ś. p. Zgorzelski Edward, ś. p, 
Zgorzelski Stanisław, Żółtaszek Józef, 
ś. p. Żarczyński Anastazy, Zacharzewski 
Edmund por. Zarębski Stanisław II, Zduń 
Józef, Ziemiańska Katarzyna, Ziemiań­
ska Zofja, ś. p. Zimmer Jan, Zalewski 
Andrzej.

Medal Niepodległości
otrzymali:

Por. rez Lachowicki-Czechowicz J e ­
rzy, Łukasiewiczowa W ładlsława, Łoziń­
ski W ładysław, Łebkowski Henryk ś. p. 
Malinowski Ludwik, ś. p. Marciniak Win­
centy, ś. p. M asiewicz Jan, ś. p. Masojec 
Józef, ś. p. Mazur Józef, rtm. Mężyk Sta­
nisław W ładysław, ś. p. Mierzwiński 
Franciszek, ś. p, Misiwicz Dominika, ś.p, 
Miszkiel Wincenty, ś. p. Moderski W ła­
dysław, por. Mokłowski Bohdan, ś. p. 
Mortumczyk Franciszek, ołut. Murawski 
Aleksander, Moskaluk Emiljan, Madle- 
rowa Róża, kpt. Munkiewicz Kamil, b. p. 
Mutter Mieczysław, ś. p. Nowacka Jani­
na, Paderewska-Niepokólczycka Janina, 
ś, p. Dr. Nowierski Ludwik, kpt. Niedzie­
la Jan, ś. p. Niedziela Wincenty, ś. p. 
Niedzielski Kazimierz, ś. p. Nowalski Eu­
genjusz, ś. p. Nowalski Franciszek, mjr. 
dypl. Nykulak Adolf, ś. p. Odynecki Wac­
ław, Ohde Antoni, ś. p. Opoczyński Jan, 
Ożdżeńska Józefa, Piaskowska Lucyna, 
Pachelski Stefan, inż. Piotrowski Zyg­
munt, ś. p. Palewicz Wacław, ś, p. Par- 
niewski Jerzy, ś. p. Pasik Aleksander, 
ś. p. Pelc Tadeusz, Pęczkowska Marja, 
kpt. Piątkowski Henryk II, ś. p. Pieku­
towski Bolesław, ś. p. Płonecki Adolf, 
mjr. Pollak Artur, mjr. dypl. Południow- 
ski Kazimierz, ś, p. Pusz Edward, Pytel 
Karol, Rażałowska z Brzostowskich Joan­
na, Różkowski Józef, kpt. Rosler Józef, 
ś. p. Raczkowski Augustyn, ś. p. Rukat 
Ireneusz, Rusinowa Stefanja, ś. p. Ryn­
kowski Edward, Ryszankowa Helena, 
Siedlecka Irena, Dr. Skarbek Kazim. Jó­
zef, ś. p. Skrzycki Dyonizy, Sikorska 
Stanisława, Skorupska Marja, kpt. Strze-

PolsRi ego".

lecki Waler jan, Szumiel Stefan, Szucho- 
wa Marja, Skarżyński Józef, ś. p. 
Szczypczyk Włodzimierz, Szyszka W ła­
dysław, Dr. Szymański Wiktor Juliusz, 
ś. p. Sagatowski Włodzimierz, ś. p. Sa- 
gatowski Leszek, ś. p. Saraniecki Mar- 
jan, ś. p. Scheuring W iesław, ś. p. Sidor 
Wacław, kpt. Skowroński Józef II, ś. p. 
Śleszyński Antoni, Ślęzak Józef, por. 
Ślęzak Andrzej, ś. p. Słuchocki W łady­
sław, Sobczak Mateusz Edward, por. So­
kołowski Józef VII, kpt. Sokołowski 
Kazimierz, mjr. dypl. Strusiewicz Karol, 
ś .p. Sutkowski Józef, ś. p. Syposz Józef, 
ś p. Szarejko Jan, ś. p. Schmidt Ta­
deusz, i. p. Szporek W ładysław, Sztark 
Emil, ś. p. Szulcowa Stanisława, Toma­
szewski Ignacy, inż. Toczyski Zygmunt, 
por. Dr. Tomaszunas Lucjan, ś. p. To­
maszkiewicz Stanisław, ś. p. Tyszkow- 
ski Józef, W ójcikowska z Sienkiewiczów  
Zofja, por. W eisbach Józef, ś. p. W iel­
gat Bronisław, ś. p. Wierzbicki Andrzej, 
ś. p . W ietrzyński Stefan, W ięckowska 
Halina, kpt. W iktorczyk Tadeusz, Win­
ter Edward, ś. p. W iśniowski Tadeusz, 
ś. p. Wojtulanis Jan, ś. p. W ołągiewicz 
Antoni, ś, p, W oszczycki Franciszek, 
kpt. W ójcicki Kazimierz Antoni, mjr. 
Zajączkiewicz Józef, kpt. Żarski W ie­
sław, Żurek — Płomyk Franciszek, kpt. 
Zakrzewski Kazimierz, ś. p. Zabłocki 
Franciszek, ś. p. Zajączkowski Eugen­
iusz, ś. p. Zieleniec Stanisław, mjr. Zie­
liński Kazimierz Józef, Zwierzchowska 
Zofja, ś. p. Zybertówna Eugenja.

Poprzednie listy zamieszczone zosta­
ły w Nr. 7 (iO) i 8 (11) „Peowiaka“.



BANK 60SP00ARSTWA KRAJOWEGO
P I S M A

K S I Ą Ż K I

P O C Z T Ó W K I  A R T Y S T Y C Z N E  

M A T E R J A Ł Y  P I S E M N E  

GALANTARJĘ P O D R Ó Ż N A

Podaje do wiadomości, że

OD PONIEDZIAŁKU DNIA 7 GRUDNIA 1931 *■. 
wszystkie [biura i kacy Zakładu Centralnego Banku»

znajdujące się dotąd w Warszawie 
przy ul. Królewskiej 6, Krakowskie 
Przedmieście 32 i Siennej 17,

przeniesione zostały do nowego własnego gmachu

w WARSZAWIE, Aleja Jerozolimska Nr. 1.

Adres telegraficzny: Krajobank - Warszawa 
Połączenia telefoniczne przez Centralę Nr. 8-02-60.

W Y R O B Y  T Y T O N I O W E  

1 PRZYBORY DO PALENIA

ZWIĄZEK POLSKICH FABRYK

P O R T L A N D  -  C E M E N T U
a r  s z a  w a, ul. Czackiego 1 K U P U J C I E

W KSIĘGARNIACH
T el.: 304-75 ogólny, 
305-99, 339-89, 712-28.

obejmuje wszystkie fabryki PORTLAND-CEM ENTU w kraju

C E N T R O C E M E N T
SPÓŁKA Z OGR. OD P.

W a r s z a w a ,  ul. Moniuszki 1-a,

•. H c e n t r a ln e  Biuro Sprzedaży Fabryk

¡ ¿ ¡ r a J U K H “

N A  S T A C J A C H  K O L E J O W Y C H

Ukazała się w sprzedaży
— mmmmmmmmmm^—mmmm S  i  ą  1  K  a

WACŁAWA DR. L I P I Ń S K I E G O
p .  t .  mmmmmm^̂ mmmmmmmmmmmmmmmmammmmmmmmmm

W A L K A  Z B R O J N A  0 N IEPODLEGŁOŚĆ P O L S K I
1 9 0 5  —  1918

D O  N A B Y C I A  W E  W S Z Y S T K I C H  K S I Ę G A R N I A C H
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